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POLSKA W XVII WIEKO

JAN IU SOMESKI I DWÓRJEGO.

Znowu upłynął znaczny przeciąg czas:., a 
wszystko się prawie na widowni zdarzeń naszych 
odmieniło, oprócz zmienności znakomitszych o- 
sób działających. Wprawdzie Opat de JBonport 
posiadał ieszcze zaufanie Królewskie i nie prze
stawał byćź w łaskach Maryi Kazimíry, prze
cież, pomimo tego i mimo przewagi, iakićy Po
seł francuzki nabywał widocznie nad dyploma-
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SK ami austryackimi, dalekim on był ieszcze 
od osiągnięcia głównego swoićy missyi celu , a 
tćm było rozwiązanie przymierza z Cesarzem, 
i przywiedzenie do skutku pokoiu miedzy Rze
czą-pospolitą a Porta. Fic we wszyslkiéu*. též 
i Ludwik X1Y uiścił się w przyrzeczeniach swo
ich, iakkolwick usilnie starała się Królowa u nie
go o godność Parowską dla rodziny swoićy, wciąż 
przecież odmawiał ićy naleganiom , a przyczy
ny tege oporu frudnoby nawet było się domy
śleć, gdyby taynemi były niechęć osobista Kró- 
la ku staremu margrabiemu ďyirquien i zabiegi 
nieprzyiaciół iego przy dworze Wersalskim; 
zezwalał tylko Ludwik na dożywotni ty
tuł Xiçcia dla oyca Maryi Kazimíry; lecz ten 
nic uiszczał ićy zamysłów. Popierał ic silnio 
sc swoićy strony i Melchior de Polignac.; a 
przecież winiono go za niepomyślny ich skutek, 
i dość często wyrzucano mu, że nie tyle się 
poświęca, ileby Marya Kazimíra miała prawo 
tego się po nim spodziewać. Korzystając z ta
kowego położenia rzeczy, wdała się w tę spra
wę Austria i popierała starania Jana III. u Sto
licy Aposlolskićy. Obietnice Hrabi de Tnun, ilę 
te nrzynaymnićy tyczyły się Henryka cle La 
Crange, nic były tym razem besskutecznemi; i 
ten, którego uważano njetiość godnym, aby 
wstąpił do licznego Parów Froncyipocżetu, rzym
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slią purpurę otrzymał. Juž sam ten kapelusz 
czerwony nie mało zaważył na szali interessów 
austryackich, ale ieszczc wyżćy podniosła sic 
szala z przeciwnćy strony za nowym dowodem 
nieuczynności Króla francnzkiego. Wyrobić chia- 
ła u niego Marya dla swego Oyea wakuiące O’ 
pactwo Fecamp , aby przy pomocy hoynych ie- 
go dochodów nowy Kardynał przyzwoicićy mógł 
godności tćy odpowiedzieć; całą dla nićy odpo
wiedzią były te' gołe wyrazy ; “ dochód bene- 
ficyum tego przeznaczony iest dla ubogich, a 
Ludwik XIV nie widzi powodu zmieniania ta
kowego postanowienia dla Prałata, który tak 
bogatą Królowe córkąswoią nazywał.” Ze wstrę
tem tylko zdołał Opat de Bonpoit odpowiedź 
tę Królestwu obwieścić; takoż nic wicie skutko
wały wyrazy ubolewania, iakiemi starał się przy
krość zlecenia swoiego złagodzić; Królowa przy
jęła ie dumnie i niechętnie, a sani nawet Jan 
winił Fraucyę, że niewdzięcznie zahacza, iż 
kiedyś służącego mu jako Królowi Polskiemu 
w równi z innymi katolickimi mocarzami prawa 
prezentacyi na Kardynalstwo, użył na korzyść 
Biskupa deBeauvais Forbin- Janson,daiąc ty m spo
sobem pierwszeństwo Francuzowi przed wsnół- 
ubiegaiącym sic Polskim Prałatem. Niesmak któ
ry i tak już Królowa z obrażoaey dumy uczu- 
wała, musiał się jeszcze zeyść z obawą o wy pa- '



dek przedsiçwzciçcia weaïe innego rodzaíu, bo 
z żądzy zbiorów wynikłego ; zatonął był iede i 
ze statków wysłanych przez Królowe z porady 
posła ze zbożem do Francyi; wyglądano więc 
z niecierpliwością, rychło o szezęśliwćm zawi
nięcia reszty onychżc i korzystnej sprzedaży ła
dunku zawiadomią. Tak, więc schodziły się ró
żne okoliczności, iuż to mało znaczące, itiż wa
żniejsze, i zwolna węzeł dwie korony spaiaią- 
cy rozsuwały. Naypiórwszym skutkiem tego by
ło , ze Królewicz Jakób, i»R to wcześnie poli- 
gnac przewidział, nakłonił się znowu na stro
nę Austryi i to z większą, iak kiedykolwiek gor
liwością^ Ale wpływ stronnictwa tego dał się 
wkrótce widzieć i na sposobie myślenia oboyga 
Nayiaśnićyszyeh małżonków. Coraz słabióy wy
stawiał Jan HI. zięciowi swoiemu Elektorowi 
Bawarskiemu potrzebę sprzymierzenia się z Fran
cją. Tak więc Maxymilian Emanuel, nictylko. 
lako członek Rzeszy , ale i iako Namiestnik hi
szpańskich Niderlandów, zostawał w ostatnićy 
woynie z Ludwikiem XIV, którego sprzymie
rzeńcem wbrew wielokrotnych zobowiązań się, 
stać się miał dopiero po wielu Ieoiech, gdy wcze
sny zgoń iego syna z pierwszego małżeństwa 
wszelkich go praw do zakłóconego po Karolu, 
dziedzictwa pozbawił. Wyszło więc na to, co 
Melchior de Poli gnać utrzymywał, że sprawo-



wanie urzędu Ambasadora przy dworze War
szawskim nie iest to zadanie dla' nowotnego w 
trudnéy szkole dyplomatyki, i dla tego dość po 
myśli iego wypadł przyiazd Margrabiny de Be~ 
thune, którćy na wstawienie się ićy siostrzeni
cy Elektorki pozwolono wrócić do Polski, gdzie 
pod postawą wdowy bez pociechy-i podpory, mo
dłom tylko i pokorze oddanćy, postanowiła so
bie przyiaznćy oczekiwać pory, wktórćyby wła
ściwy Sposób myślenia godziło ićy się obiawić.

JJazaiutrz zrana po przybyciu téy'Pani, W ie- 
dnyrn z pierwszych dni Wrześniowych r. 1695, 
otrzymał był Opat de Bonport, wraz z nade- 
szłeini do niego z rozmaitych stron doniesienia
mi kilka zeszytów pisin publicznych, a między 
temi i gazetę .Lugdnńską, tyle podówczas upo
wszechnioną. Tc ostatnią przesłał niezwłocz
nie Rrólowćy, może w celu przekonania o hoł
dzie zwyczaynym skwapliwych usług swoich, 
a może též i w innym zamiarze. Sam zaymo- 
wał się właśnie przeglądaniem świeżo otrzyma
nych wiadomości, g,dy przysłano z Wilanowa 
zaproszenie aby nayspieszuićy przybył przed 
Nayiaśnicysze Państwo.

Ambasador przyiął wezwanie to, iak gdyby 
s>ę onego był spodziewał, iednakovrož gdy po 
odprowadzeniu przysłanego doń pazia powrócił 
Z przedpofeoiu do siebie, szybko pod palcem ie-
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go przewracać się zaczęły karty znanego nair. 
juz dzienniczka; wzrok pełen zasianowienia u- 
tkwił w hieroglifach którcmi te były zapisane, 
a po niepospiechu w wydawanych przezeń do 
wyiazdu rozkazach i po zasępiaiącćm się raż 
poraz czole iego widać było człowieka, który 
przewiduie niełatwe do przebycia kolcie. W tein 
dano znać, že przybył ta Brie, i w tćyze prawie 
chwili ukazał sie sam cznaymiony we drzwiach 
prowadzących na skryte schodki, ponieważ za 
zmianą zamysłów 'Xiçcia Jakóba spotkał iuż tc 
nie dopiero śpiegr.iąccgo pokoiowca iego zakaz 
pokazania się kiedykolwiek na głównych scho
dach pałacu nowego Kardynała. Mnićytćż w nim 
dzisiay widać było -zaufania iak ostatnim ra
zem, gdyśmy go w taynyin gabinecie Opata de 
Bonport uważali, ale za to uprzeyinieysze spo
tkało go teraz przyięcie. Bardzo uważnie słu
chał doniesień iego Polignac; rysy twarzy ie
go wypögodzaly się coraz więcćy, a gdy tam
ten skończył, Poseł zebrawszy z sobą iedne ze 
wspomnionych dopiero depeszy, wsiadł do pc 
iazdu z widocznie ulzonćm sercem i poiechał ku 
letniemu mieszkaniu Jana 171.

Gdy przechodził przez otwarte przedsienia 
Zamku, spotkał go Oyciec Fota, wychodzący 
z pokoiów: bystre Posła oko odkryło zaraz wi
doczny wyraz zadowolenia w rysach Xicdza, kto-



ry go z głębokićm wilał uszanowaniem. Z powa
gą dziękuiąc, Opat de Bonport, powściągnął 
kroki spieszącego Kapłana zadaném pytaniem: 
“Jak się ma Król Jegomość? Nayiaśnieyszy Pan 
raczył mnie wezwać i mam nadzieię, ie nie 
zaszła żadna niekorzystna zmiana w stanie ie- 
go zdrowia.” Niestety! odpowiedział Jezuita, 
stan zdrowia Nayiaśnieyszego Pana, nie iest 
taki, iżby mógł pocieszać wiernych i prawdzi
wych sług iego; iednakże nie sądzę aby słabość 
miała bydź powodem wezwania Jaśnie Wielmo
żnego Pana: iakkolwiek Król znayduie się teraz 
w ręku przybocznych lekarzy. Może bydź,—do
dał tonem znaczącym, — może bydź potrzebn
ie Król Pańskićy rozweselaiącćy rozmowy, i wy~ 
:rowa iego, może tym razem przyczynić się do 
rozpędzenia złego humoru, Króla Jegomości.

Po krótkićm milczeniu rzekł Polignac: “Nic 
zapomnę o tein, ze w tein przedsięwzięciu mam 
za wspólnika was, Oycze przewielebny; i starać 
się będę ażebym przynaymnićy za wami nicpo- 
zoslał. Nisko się pokłonił Oyciec Potu, a O- 
pat Wolnym krokiem postępował dalćy- Nasa- 
mych schodach spotkali go Biskup Płocki, Kar
dynał, Kanclerz i kilku świeckich Panów, któr 
rych znał iako sprzyiaiących domowi Auslrya- 
ckieinu i przychylnych Królowi. Przed spotka
niem prowadzili ożywioną rozmowę w igzyku
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oyczystym; a wyraz ich . twarzy poważny i nie
co skłopoiany, niewiele się wypogodził, gdy 
z Iekkićm powitaniem miiaii Opata. Poseł z pe
wnym rodzaiem zwłoki, zbliżał się do przed- 
pokoiu, gdzie postrzegł Maltańczyka Lubomir
skiego , który równie iak inni, nicradzi byli 
weyść z nim w rozmowę.

Jednakże Pollgnnc, ośmielony bliską z nadcho
dzącymi znaiomością, a może przez właściwą 
sobie chęć udzielania się , uczynił krok pierw
szy zbliżenia. — “Powiedz mi Xiažc (zapytał 
tonem wyrażającym uczestnictwo i zadziwienie) 
czy się tu co nadzwyczaynego stało? wyraz twa
rzy wszystkich spotykanych osób naprowadza 
innie na ten wniosek.”—I wasza zw'ykła weso
łość, zdaie się bydź nieco zmieniona, odpowie
dział Xią£e. im rzadzićy ta zmiana na was do
strzegać się daie, tćm bardzićy mię to zatrwa
ża i czyni niespokoynym pod względem wspa
niałego władzcy tego zamku. — Szanowny Opa
cie! rzekł Wielki Podskarbi lekkim nieco szy
derczym tonem: ieżeli tu was cokolwiek naba
wia niespokoynością, ta niespokoyność iest pe
wnie c kogo innego, nie o Iłróla. Wiecie dobrze 
iak się na dworach dziać zwykło ; tam z twarzy 
sług o humorze Panów z łatwością wnosić mo
żna. Wilanów mnieyszy iest niż Wersal; i 
z tego powodu objawia się tćm prędzćy wszel



kie działanie niž tutay. Jak mnie sic zdaie , 
wezwani icsloście Panic Ambasadorze do Kró
la Jegomości; niechcę więc was wstrzymywać 
od zgłębienia przyczyny tego, co was te-az za
dziwia: życzę nawet ażeby się want udało pod
nieść tę zasłonę , gdyż nictylke Francuz łccz 
i Polacy nie inogą bydź oboiętni na wszelki wy
padek, któryby godność ich Króla mógł obrażać.

Słowa tc były dosyć mocne, i zwróciły u- 
wagę Posła: przez chwilę krótkiego zastanowie
nia szukał we własnćin sumieniu przyczyny te
go przyiecia a w części przewidywał' może i przy
szłość... Przyznać należy, że to sumienie nie 
było zupełnie czyste : mimo to jednak uzbroił 
się myślą w zdaniu francuzkićm przysłowiu 
zawartą: Wiao iest nalane, trzeba go wy
pić.” Poczćin wszedł do -Arilik tunery z tą przy
tomnością i krwią zimną, która mu i w da
leko późnićyszych latach była właściwą, a na
wet w nierównie trudnieyszęm położeniu, gdy. 
skłonność iego do Xiožnéy de Maine i duma , 
za wikłały go w wiadomy związek przeciwko 
Regentowi, Filipowi Orleańskiemu, a który to 
postępek (mnićy nawet surowi sędziowie) podo
bnym zbrodni stanu uznawali. W tćy sali zna
lazł Poseł dwie tylko osoby; do iednćy z tych 
zaczął zaraz otwarcie i z przyiacielskićm wyla
niem mówić. Zarzycki, stary sługa zamku,
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przychylny rzeczywiście iedncinu narodowi (wpo
śród którego większą i nnypięknieyszą cześć ży
cia swego strawił) , nie odpowiedział ze zwy
kłą uprzcdzaiącą słodyczą na łagodne słowa 
Posła. Zrobił ukłon pełen uszanowania lecz 
zimny i milczeniem dał poznać oczekiwanemu, 
ażeby postępował do Królewskich pokoiów; lecz 
wzrok rzucony przytćm na drugą obecną osobę, 
zwrócił na nią uwagę Polignaka a wydatność 
rysów, czarne włosy i uderzaiąca ruchomość 
poruszeń jawnie przekonywały, ce to Włoch 
bydź musiał Wchodząc te usłyszał słowa Mar
szałka domu; “Sigmor Romanini bcdzse tak ła-O «.
skaw i chwilę w sali służby raczy się zatrzy
mać.” Wymienienie tego nazwiska uczyniło wi
doczne wrażenie na wielkim Pośle ludwika 
XiV. Przy drzwiach gabinetu Królewskiego, 
zatrzymał się na chwilę Ambasador, gdyż usły
szał głos donośny i iednotonny Itrólowy, który 
zdawał się oznaczać , żc iest zaięta czytaniem 
czegoś. Obawa,^ażeby nie przerwał, nie radzi
ła mu postępować naprzód; szybko więc ofaey- 
rzał scenę, na którćy podług wszelkiego podo
bieństwa do prawdy, czekała go trudna i nie
bezpieczna do odegrania rola. Drzwi skrzydło
we były otwarte, ażeby powietrze miało wol
ny przeciąg, bc wzinągaiąca się wodna puchli
na Króla, wstrzymywała w zamkniętym no koili
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oddychanie; uehyjarc zaś firanki drzwi szklan* 
nycb dozwalały Posłowi widzieć co się wewnątrz 
działo. Jan IIí siedział blisko okna w obszer- 
nćtn krześle ; i jakkolwiek Polignac był bardzo 
sobą zsięty , nie mógł iednak na widok Króla , 
stłumić w eo.bie pewnego bolesnego uczucia. 
Męzki rumieniec znikł z twarzy Monarchy, a ie- 
go inieysce zastąpiła śniada bladość; piękne o* 
ko nic straciło wprawdzie dawnego ognia, lecz 
części białe przybrały kolor żółtawy. Czoło 
zwykle wesołe i usta czcsio uśmiechające się, 
zdawały się bydź ściągnięteini przez ból i usil- 
ność ukrycia dolegliwych cierpień. Jedna no
ga wyciągniona, była w ręku Chirurga, który 
ią przewiązywał radząc się niekiedy przez ny ■ 
taiące spoyrzenia Lekarza nadwornego Jonasa, 
porządkuiącego na bliskim stoliku flaszki i na
rzędzia chirurgiczne.

W Celu odwrócenia uwagi cierpiącego od bo
lesnych wrażeń, Królowa siedząc na łóżku czy
tała niektóre wyiątki z Gazet paryzkich; za
wierały one wiadomość o postępach (po długićy 
przerwie) znowu szczęśliwego oręża francuzkie- 
go, i o przedsięwzięciach Marszałka Viïlars we 
Flandryi i Brabancie. Lecz Marya Kazimíra nie 
zdawała się iak dawnićy, w zapale dumy na- 
rodowóy, cieszyć szczęściem i sławą swoicti 
wspoł-ziomkow : ton iey był nieco szyderczym
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przy czytanin okresów, w których Gazeciarz sty
lem nadętym czyny Jenerałów samemu Królo
wi przypisuje; a który przynaymnićy wtenczas 
nieszczególny miał w nich udział; naybardzićy 
zaś gniew ićy zapalało wspomniane nazwisko 
Xiçcia Fillars, Jan III słuchał czytania z ca
łe m uczestnictwem starego Rycerza i Wodza, 
który przy podobnych wojowniczych opisach 
mógł niewątpliwie razem ze sławnym Corregio 
powiedzieć: “/ ia testem malarzem... i rzeczy
wiście, zdawało się, že oburzony wspomnienia
mi ogień , zmnieyszał' na chwile dolegliwe cier
pienia choroby. I na twarzy Iiróla, widać by
ło słaby uśmiech, gdy Gazeciarz ciągle i ciągle 
kazał sic odzywać trąbie sławy na cześć Ludwi
ka XIV , który nie stał iak dawnićy na czele 
wojsk swoich, leez w znaczućy od nich odle
głości, posłuszny radom Pani Mainienon, igra- 
iąe ze złotemi puklami Xiçznéy de Font cm ges, 
wawrzynem swoich marszałków, koronę swoię 
usilnie ozdabiał. Jones lekarz nadworny, nie 
zwracał pozornie uwagi na to co przed nim się 
działo, bądź že go od tego uczucie przyzwoi
tości wstrzymywało, albo též dla tego, že ani 
wszelka woyna oboiętną była od pamiętnego zbu
rzenia Jerozolimy ; Chirurg zaś, Francuz zapa
lony, oglądał sio niekiedy, i zdawało się, ze



był bardzićy wypadkami nad Skaldy, niż obb- 
wiązkiein swoim zaięty.

Zaczynał się właśnie op<s Hiszpańskich Nider
landów i oblężenia ich Stolicy: Królowa pťzc- 
biegała z prędkością w ucinkowyin tonie szyder- 
skićy niechęci, stronniczy ten obraz, i iuż mia
ła zamiar rzucić gazetę, Jan III. uśmiechał się 
słuchaiąc zuchwałego proroctwa: “że poskro
mienie Lwa Bawarskiego, pociągnie za sobą u- 
padefc podwójnego Orła. “ Chirurg nasz tym
czasem zachwycony poezyą opisu, zapomnia
wszy o sobie i o wszystkióm cc go otaczało, za
wołał z uniesieniem: “Tak, tak! brawo Fran
cuzi, brawo! pierwszym iednak Królem jest Lud
wik wielki: tak iest, mógłbym powiedzieć, ie- 
dynyin Królem na świecie.”

czernie ia iestern (*): zawołał Sobieski w 
gniewie, głosem gwałtownym wyrywając mu no
gę i na pół się podnosząc. Przelękniony i drżą
cy Chirurg cofnął się natychmiast; a lubo Król 
uspokoił się niebawnie i wezwał go, ażeby 
kończył rozpoczęte opatry wanie nogi, drżąca ie
dnak ręka, nie zdołała iuż nic wiecćy dokonać. 
Za danym znakiem nadwornego lekarza, który '

(¥) -’sioryczne, równie iak wszystko cd w tym rozdzia
le następów

Tom ÏV, %



natychmiast z.'liai iego mieysce, spiesznie się 
oddalił zawstydzony Francuz. We drzwiach 
spotkał się z Posłem; ten nie mógł iuż weyścia 
swego dłużćy wstrzymywać, iakkelw-iek mocno 
był przekonany, że w nienaylepszą porę przycho
dzi.

Może bydź, iż poraz pierwszy, Opat nie sta
wił się przed Królem i Królową Polską z tanie 
wymuszonością, która będąc owocem pewności 
skutku, do osiągnienia onego tyle iest pomo
cną: — i lubo zręczny dworski ^éhbé nigdy zu
pełnie nie tracił właściwego taktu ; dał się prze
cież dostrzedz pe wien rodzay pomieszania i zbli
żał się wolnieyszym niż zwykle krokiem. Przyję
cie różniło się także od poprzednich. Jan IÍÍ ru
szeniem ręki dał poznać Lekarzowi, aby się od
dalił z pokoiu, z trudnością opieszale wzniósł rę
kę do czapki przykrywaiącćy głowre; a usprawie
dliwiane się w kilku zimnych słowach, że mu 
słabość nic dozwala zachowywać przepisów etyr 
kicty, wlepił niemy i poważny wzrok przed sie
bie. Marya Kazimira, nie mogła ukryć gwał
towności , która ią wewnątrz pożerała. Wpó' 
się podnosząc z sofy na widok wchodzącego Po
sła , spoyrzała nad z niechętnym szy dciii im u- 
ś miechom i znowu usiadła; a odrzucaiąc od sie
bie gazety, które ieszczc w ręku trzymała , za
częła żywa grę z diamentami swoich bransoletek.
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Opat Bonpori czuł potrzebę przerwania te* 
go ponurego milczenia ; zaczął więc upewniać 
Króla w iinienlii swoićm i swrego Pana, iak ich 
mocno obchodzi stan iego obecny; zapewnie
nie to wynurzał z całym zapałem podnieconym 
okolicznością, a może i osobistemi względem 
tego Monarchy uczuciami; lecz zaledwie mówić 
zaczął, kiedy burza nad nim wisząca wybu
chli ęła.
“Wolno iest Wacpanu, Mości Ambasadorze! 

( rzckfa Królowa w gniewie głosem podniesio
nym), wolno w obecności Króla i nïoiey cheł
pić się przychylnością swoią ku nam, iak iego 
wieK obchodzi pomyślność nasza w każdym 
wrzgledzic Wrzcezy sarnćy, dałeś Wcpan, al
bo ieśli tak chcesz, dał Król Jegomość francuz- 
-ki w ostatnich czasach liczne dowody iak wiel e 
ceni życzenia nasze; i iak wielką przywiązuje 
wagę do życzeń naszych głów ukoronowanych, 
on co nieraz chciał ażeby żądanie iego było 
prawem dla wszystkich Królów. Polignac zdu
miony, zapytuiącym poglądał wzrokiem na Kró
la; lecz gdy ponury uśmiech na twarzy iego, 
nie wielką mu rokował nadzieię, prosił Królo- 
wrćy aby obiaśniła to co przed chwilą powie» 
działa, bo iak zapewniał, myśli w ićy mowie 
zawarte były dla niego zagadką.



Pc co tu żądać dalszych obiaśnień , przerwa' 
ła Marya: cofniy się Wacpan w przeszłość, ta 
mu odpowie i wyiaśni rzeczy których powtarza
nie byłoby nieużyteczne. Król Jegomość fran- 
euzki życzy bez wątpienia, ażeby lak iak połu
dniowo - zachodnia Europa nagina sic iuż do 
iego wysokodążnych pianów , ażeby mówię i 
Wschód i emu służył; raczyłby zapewne zgo
dzić się i na to, aby naypolężnicysze naszćy 
części ziemi państwo, niepomnćm było na da- 
wnieysze związki i ira własną korzyść: ażeby 
Król iego i bohalyr, sławę przez siebie naby
tą, uniżenie poświecił chwale1 Panów Marszał
ków Francyi, i aby można było widzieć ki'lia 
figur wiecćy przy pomniku na placu zwycięz- 
twa i parę płaskorzeźb wiecćy na bramie Sgo 
Dyonizyusza......... Raczyłby nawet wspaniało
myślnie zezwolić, aby poeci francuzcy czyny 
Króla Polskiego i iego rycerzy , Ludwikowi XIV 
przyswoili, iak czyny Wodzow Francyi; i zeby 
pienia ich wmówiły w potomność, żc wiek 
17sty, nie może innego Króla i bohatyra wska
zać nad iego samego. Gdy zas idzie o przy
znanie czego komuś, Królowi Jmci zdawało sic 
zbytecznóm, (za usługę co była w stanie za
chwiać równowagę naszćy części ziemi) za ta
ką mówię usługę, ofiarować micysce między Pa
rami, którzy w części, nic mogą bydź porówna-



ní z dawnetüi Parami Państwa, ani pod Wzgîç- 
dem urodzenia, ani pod względem znaczenia ; 
nawet mało ważne Opactwo zostało zaprzeczo- 
ném przez nagłą troskliwość o los ubogich, 
których liczba co rok bez wątpienia powię
ksza się w mnićy błogosławionćy oyczyztoie, a 
o których niewiele się pamięta, przy zbytko
wnych festynach w Wersalu.”

Przywykł był iuź wprawdzie Poseł do słysze
nia podobnych zarzutów, stokroć mu czynio
nych, i zawsze przez niego z całą siłą zbiianych; 
nigdy iednak nie czyniono ich z taką gwałtowno
ścią, i nigdy Marya Kazimíra, z takićm lekce
ważeniem nie wspominała o Królu franenzkim. 
Wpadał na wniosek, że iakieś nadzwyczayne 
zdarzenie musiało stać się powodem tćy burzy ; 
co większa, pewna różnica w sposobach wynu
rzania się Króla i Rrólowćy, zaczęły go na tę 
myśl naprowadzać, że każde miało inną po
budkę niechęci. Zresztą, o tak wielu rzeczach 
był przekonany, które ten wniosek usprawiedli
wiały, iż w zupełnóy był niepewności, z której 
strony napad pochodzi. Tą niepewnością bar
dziej niż zwykle zachw-iawy , w taki sposób od
powiedział. r

“Z boleścią dostrzegam, że Nayiaśnicysz? Pa
ni wracasz się do przeszłości, i w tern mnio 
przypisuiesz winę, co i nunc również tyle ob-

2*



chodziło iak Was^ą Królewską Mość; iednakże 
wiele z przytoczonych "'zarzutów nie może się 
stosować do moiego Pana. Polska i ićy Król nic 
leszcze nic uczyniły dlaFrancyi; Władcą, kto- 
remu sławę swoię poświęcili, był Cesarz; iaka 
zaś ztąd wynikła nagroda i korzyść, lepićy a- 
deinnie wiecie o tćm Nayiaśnieysze Państwo.”

„Pan Poseł ina słuszność, rzekł Jan III. z go
ryczą : małośmy doznali tu i ówdzie wdzięcz
ności; i jakkolwiek innićy właściwie, icst prze
cież we zwyczaiu , własną niesprawiedliwość , 
niesprawiedliwością kogoś innego łagodzić. Dz"c- 
kuiemy wreszcie Królowi i Wam Mości Amba
sadorze, za troskliwość o nasze zdrowie, któ- 
rćy dziś nowy, przekonywający mieliśmy do
wód.”

“Równie i za troskliwość którą Król Jegomość 
iest przeięty w każdym interessie nas dotyczą
cym:” dodała Marya z dumą.

Co wprzód Poseł przewidywał, sprawdziło się 
teraz. Dwoiakie były obwinienia i dwoiaka go 
burza oczekiwała; chciał wybuchnienie przy
śpieszyć; ażeby się z niern spotkać, zaczął więc 
mówić z energią w sposób następny :

“ Za krótki był ieszcze czas, ażeby ta troskli
wość mogła bydź czynnie w właściwćy mierze 
okazaną: kiedy długie lata dozwoliły Dworo
wi Wiedeńskiemu o wdzięczności swoićy nay-
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widoczniéy przekonać.... Jeżeli Król francuzkl 
miał powody, których nie znam, do odmówienia 
w rzeczach mnieyszych wagi, znajdziesz go AAa- 
sza Królewska Mość gotowym do ważuieyszych 
przysług. Co zaś do mego dostoynego Przy- 
iaciala i Protektora Kardynała ďArquien....

Zamilczmy o nim przerwała inu dumnie Kró
lowa, zamilczmy o nim i o wszystkićin co 
się Pana ďArquien dotyczę. Dla niego stały s:ę 
łaski Jego Królewskiej Mości zbytecznéini; a 
jcżeliśmy kiedykolwiek wynurzyli życzenia na
sze wtćy mierze, to raczćy dla doświadczenia 
przychylności Dworu francuzkiego , którą nam 
iego Poseł z lakiem wylaniem zapewniał, nie 
zaś przez wzgląd na prawdziwą ich dla nas war
tość Ależ i tćy próby nie potrzebowaliśmy dla 
przekonania się o tak dobrze dowiedzionćy iuż 
nam życzliwości Waszéy w czasach ostatnich. 
Nie zaprzeczysz WPan temu, że kule i bomby 
dostatecznemi są oznakami sentymentu Królów; 
a przez takie to dary, Król Jegomość Chrze- 
ściański okazał swroic przychylność ku nam i 
swoię pieczołowitość względem osób, które nas 
blisko obchodzą.”

Te słowa odkryły Posłowi ieden z zarzutów 
przeciwko niemu wymienionych i usunęły część 
winy, która na nim ciężyła; był bowiem w sta
nie zwyciczko się spetkać; iednakže z udaném
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podziwienlem rzekł. „Janie rozumiem Waszéy 
Rrólewskićy Mości: chcićy Nayiaśnieysza Pani 
iaśniey się wytłómaczy ć.”

„Jaśnićy, zawołała Królowa, iaśniey opisać 
czyny Króla Ludwika! kiedy cn przez WPana 
dopomagał usiłowaniom Elektora, mniemałam 
w rzeczy sainćy, iz myśli o naszćm dobru ; nie 
przewidywałam wtenczas, že córkę moię po- 
szlę do Niderlandów, ażeby sic tam stała o- 
fiarą dzik óy gwałtowności, oiiarą iego nieogra- 
tiiczonóy żądzy podboiów, która ślepo i zuchwa
le depce po trupach tak osób dostoynych, iako 
i po trupach tych, których swymi przyiaciołmi 
bydź mieni !... Pozwólmy, że Elektor (w czóm 
mu nie śmiem przyganiać) był nieprzyjacielem 
Króla którego przychylność tak wysokićy iest 
ceny, iż niekażdemu się podoba zasługiwać na 
nią: pozwólmy, że Namiestnik Niderlandzki ,- 
Xiąże Państwa, był- wciągnięty do woyny prze
ciw Królowi; lecz cóż mu Uczyniła żona Elek
tora, kiedy zapomniało tćm że iest córką Kró
la polskiego? Miasto, w którćrn się znaydowa- 
ła, było oblężone z iego rozkazu i działa ie
go obrały za cel pałac w którym mieszkała.”'—• 
Kto Waszéy Królewskićy Mości udzielił wiado
mość tego rodzaiu? zapytał Polignac z żywo
ścią. I ia odebrałem doniesienia o wypadkach
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poci JBruxella; chcę ie udzielić i J® ręczę že są 
zupełnie innego brzmienia.

Co innego niż prawda, nie rzadko wychodzi 
7, ust Posła francuzliego — rzekła Mar y a gło
sem drżąco-gniewliwym, maiąc w oczach duże 
łzy. Udało się wam nieraz podeyść łatwo
wierność Królowćy; lecz uczucia Matki zachwie
ją wasze usiłowania. Proszę mnie w'yïaénic, 
i Ciką pociechę zlącl macie, że gwałty Marszałka 
de Fillars wydarły mi nadzieic posiadania v nu
ka ; i że wskutek przestrachu, Eloktorov/a po
stawiona nad przepaścią grobu.

Zanadto się Waszmość unosisz — przerwał 
ićy Król — choć gniew sprawiedliwy, nie po
winien do niesprawiedliwości pobudzać. Ko
wnie iak Wam Królowo , dotkliwą mi jest na- 
szćy Córki przygoda, musze wam iecWnak uczy
nić uwagę, iż bieg niszczącćy woyny nićma 
względu na nieszczęścia pojedynczych ludzi. 
Godzi sic człeku głęboko .czuć podobne klęski, 
ale żaden Monarcha nie ma prawa głośno się 
nanic użalać, i należy wybaczyć Panu de .Fil
lars, że nie odwrócił armat swoich od zamku 
stolicy, choć wiedział iż się w nim Xicžniczka 
Polska znayduie.”

Po tych słowach, bardzićy zagłuszony niż 
zawstydzony Polignac, rozumiejąc iż znalazł 
W Królu swoiego obrońcę, gotował się iuź do
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niego rzecz zacząć, gdy w tém Jan ïiî. przer
wał mu głośno i dobitnie : „Daycie pokóy Opa
cie; prawa narodów i woyny nie są przeciwne 
czynowi, który naszą starość z iednćy nadziei 
ogołaca, a ieżeli są umysły rycerskie, które 
W woynie nawet z ludzkością postępować umie
ją, napróžno byśmy takiego umysłu szakal? 
w Arcy-chrzcśeiańskim Królu. Eoleśną iest stra
ta iakićy doznaliśmy, ale mnićysza iua o nią. 
Obyście potrafili wiele innych rzeczy uspra
wiedliwić, których prawo narodów nietylko 
nie dozwala, ale nawet takowe potępia.”

Zmieszany nowym tym wyrzutem Polignac, 
szukał ieszcze W swćy pamięci przyczyny o- 
nego, geły znowu odezwała się Królowa: ,,Od 
wielu iuź lat Austrya i Francya , W crsal i Y> ie- 
deń tymże samym do nas przemawia ięzykiem: 
Czego się iedna względem nas dopuściła lub nie 
dopuściła strona zwala to zawsze na drugą, obie- 
dwie zaś we wszystkićm między sobą sporne, 
w tćm się tylko zgadzaią, że nie dotrzymuią da
nych Królowi i Narodowi Polskiemu przyrze
czeń. Względem nas wszakże nie dopuścili się 
ieszeze tego ani Cesarz ani iego ministrowie 
lub jenerałowie. Li ck cóż się dobrego spo
dziewać po waszym Monarsze, Panic Ambasado
rze , dodała z przekąsem. Czćinże inu iest wię- 
cóy nasza córka iak żor.ą Elektora Bawarskiego, ł
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nasznieźy wo narodzony wnuk iak synem tegoż? 
Co się niegdyś z slarszcini synami Arcy-Xię- 
zniczki Jjjcklorowćy stało , co może spotka Xie- 
cia Jozefa Ferdynanda4 tc icsl przeznaczonym 
zapewne i całcma potomstwu Elektora , mniej
sza wtaki sposób, czy przez gwałt czy drogą 
skrytą.”

Ostrym był i wyraźnym wyrzut powyższy, iat- 
ko!wiek sprawiedliwą miał przyczynę; jakoż 
wysokicgoj tylko rodu damie był do przeba
czenia. Melchior Polignac, który obok ducho
wny swoićy godności, posiadał znaczną dozę 
narodowcy i rycerskiéy szlachcie tylko fran- 
cuzkićy właściwóy pychy, zarumienił się z gnie
wu; a nie posiadając ieszeze tćy nicza- 
ctawianćy oboiętności, którćy z wiekiem nabył, 
ledwie co nie odpowiedział w sposób któryby 
całą skłonność ku niemu Maryi Kazimíry w nie
nawiść był zamienił, a tein samem popsuł 
wszelkie Ludwika XIV. zamiary. Król atoli 
uiechęlnćm sercem w te odezwał się słowa: 
„Raz ieszeze proszę Waszćy Królewskićy Mości 
o umiarkowanie, proszę nic mieszać smutnych 
wprawdzie Jęcz nieodzownych skutków' woyny, 
z rzeczami o których tu przynayinnićy wspomi
nać zbyteczną iest rzeczą; za prawdę— dodał 
zpowagą— należałoby mi przeprosić Wielkiego 
Ambasadora Francy i za doznane dopiero przy-
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ięcic, gdyby sain Pan Ambasador nie potrzebo
wał mego przebaczenia, za niektóre rzeczy, bę
dące większćy cokolwiek wagi niž proste słowa!”

Poważna Jana III. mowa ukoiła uniesienie 
się Opata de Bonport; dotknęła atoli przedmio
tu którego sobie przypomnieć nie mógł, i któ
ry mu dla tego ważnieyszym się zdawał niż 
wyrzuty Maryi Kazimíry; odpowiedział więc 
z ukoiońą nieco żywością: „Nie wiem coby ta
kiego gniew Królewski przeciw mnie wzbudzi
ło , ale mniemam, że się równic łatwo uspra
wiedliwić z niego potrafię iak z.oskarżeń Królo- 
wćy. Wasza Królewska Mość źle iesteś zawia
domioną, zapewne przez nieprzyiacioł swćyspo- 
koyności. I ia otrzymałem doniesienie , lakem 
dopiero powiedział, wiem że Margrabia cP Artei
gnem pr zez Marszałka de FUlars został wysłany.”

Marszałek de Villars przerwała mu Kró
lowa— podług d-zisieyszego zwyczaiu, na nic 
więcćy nie patrzy iak tylko na własną korzyść, 
szczyci się ze swoićy sławy, lecz nie będzie 
miał sławy z uszanowania dla kobiet, których 
podług powszeehnćy wieści, szczcgólnieyszym 
nie iest czcicielem {*). Lecz nie on tylko sam,

(*) Kto odczyta pamiętniki Elżbiety Karoliny d’Orfeans, 
łatwo zgadnie do czego zmierzała mowa Królowej', oraz 
stopień ićy gniewu w którym pozwoliła sobie wspomnieć o 
podobnym przedmiocie.
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cała Francya iest iuż nic dopoznania, niepo
dobna do tćy iaką była w dawnych czasach, gdy 
honor był naydroższym skarbem dla wyższćy 
szlachty; wyższa szlachta nie znadziś inszego ho
noru iak rzucać pochlebne słówka Ludwikowi 
XIV, gdy przechodzi przez Wersalską Galcryą, iak 
wzbuozić kwaśno słodki uśmiech Pan> de Main- 
tenon, dobiiać sie o ićy łaski i wielki wstęp 
do zamku (grandes entrées'). Nièdziw'ota więc, 
że francuzey naszych czasów kawalerowie , z 
babami i dziećmi bóy wiodą!

„Kie zbabami, nic z dziećmi ivoiuia dziś Fran
cuzi—. odpowiedział r.anowo rozgniewany Poseł; 
dowiodą icozeze, że umieią z mężami walczyć, 
a mcztwo i grzeczność w równym posiadają sto
pniu iak dawnićy. Dwoiako iest boieśnym po
dobny z ar z ył ; sKoro wychodzi z ust rodowitej 
Francuzki, i mam naazieîç że go Wasza Kró
lewska Mość cofniesz, ieśli raczysz zwrócić oko 
na to pismo Ąrcy ehrześcjańskiegc Króla, któ
re mi złożyć polecił.

Kie iesteśmy ciekawi—odparła zimno i du
mnie Królowa, zwracaiąc Polignakowi papier — 
nic iesteśmy ciekawi czytać zawsze słowa, któ
re są niezgodne z czynami. Oddaycie list ten 
naszemu Kanclerzowi, Mości Panie, możecie 
tego natychmiast dopełnić, bo właśnie sic 
zbliża.”

Tom. IF. 3



Wrzeczy sa.méy nadszedł Biskup Płocki, co 
niezmiernie uradowało Opata de Bonport, bo 
obok niego szła dama, któréy wczoraysze przy-? 
bycie i dzisieysze ukazanie się , poczytywał za 
szczęśliwy wypadek, choćby navřel zamiarowi 
pomyślny nic odpowiedział skutek.

,,Nayiaśnieysza Pani, zawołał Ąndrzey Za
łuski wskazując n,a zbliżaiącą się zwolna Mar
grabinę dc Bethune, racz dozwolić bym z urzę
du megp , oprowadził danse , która niecierpli
wie oczekuiąc sposobnpści oglądania Waszóy 
iirólewskićy Mąści, prosiła mnie, bym usunął 
przeszkody które ićy etykieta stawiała. Spo
dziewam się že mi to wybaęzonóm będzie.

Podniósł oczy Król, ą poznawszy Ludwikę 
delà Grange, chciał się porwać z mieysca, bói 
go atoli na krześle zatrzymał ; — podał w ięc rę
kę przybyłey, z dobrocią, jak gdyby na chwilę 
p swóy chorobie i o niesnaskach, które nieda
wno czQÍo iego zachmurzyły, zapomniał. A gdy 
Pani de Bethune zgiąwszy kolano, i uchwyci
wszy podaną sobie prawicę, wbrew dworskie
mu obyczaiowi, uścisnąć ią chciała, powstał i 
rzekł żartobliwie: Widzicie Mościa Margrabiną, 
jie was wita podągryk, tysiącem innych Łuleści 
pbarçzony cherlak ; nîechcieycip go w'?c wysta
wiać na przykrość odmówienia wam tego coby 
tjie przystało. Przestańcie więc na tern. kiedy
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powić: witay nam droga Pani Siostro , witaj 
W Polsce i Wilanowie. ”

Ośmielona Margrabina powstała, rzucaiąc 
Wzrok niepewny na Królowe, zdziwiła się je
dnak nader przyiemnie, gdy ta powstawszy 
z miejsca, wyszła ku nićy w postaci nader od
miennej niž wtedy kiedy ią zegnała.

Nie mogła sposobnieyszćy obrać pory do wi
dzenia się z siostry. Cały umysł Maryi Kazi
míry żaicty był gniewem na Opata de Bonport; 
zrodziło go nietylko macierzyńskie, alei innego 
rodzaiu uczucie, któregoby może nie Wyznała. 
Cieszyło ią nawet widoczne na pozór upoko
rzenie Margrabiny, nie stała iuż przed nią du
mna Wielkiego Posła Ludwika XIY, małżonka; 
ani, niewiasta która sama niegdyś polityczną 
rolę z patetycznym wymusem grywała ; stała 
prosząca, i nie bez radości widziała Królowa 
w podobnéy przed sobą postawie dostoyną fran- 
cuzką damę, wobec francuzkiego Posła. Powi
tanie ićy zatem, lubo nie tak uprzeyme iak Ja
na III., przeszło iednak wszelkie oczekiwanie 
Margrahiny de Eethune.

'anie Płocki — zawołał Król żartobliwie po 
pierwszćin przywitaniu — czy checie w istocie 
ręczyć za to coście uczynili ? Czyż niewićcic, że 
wprowadzona dama, i Królom samym może 
być niebezpieczną? Raczycie przyi^ę Margrabi-



on, kilka komnat w Wilanowie. Nie chcemy 
abyście swoim dworem mieszkali, przybywać 
zechcecie do naszego stołu. Podobnie iak brat 
nasz Karol XI. Szwedzki, nie popisuieiny $;e 
z kucharzem przed naszymi Ministrami (*) a 
przeciw innego rodzaiu niebezpieczeństwu bro
nić będzie obecność samćy lirólowćy.

Milém było Margrabinie a razem zaszezytnóm 
i odpowiednićm zamiarowi to zaproszenie do- 
stoynego Szwagra , pochlebiał nawet ićy dumie, 
sposób w iaki wyrzeczone zostało ; wiedziała 
dobrze iak ićy teraz až do- sposobnćy pory, za
chować sic wypada, a gdyby i zapomniała, 
łatwoby ićy ^natychmiast ściśnięte brwi Rrólo- 
wćy, przywróciły pamięć. Odpowiedziała to
nem skromnego žalu:

Gdyby łaskawa Waszćy Król. Mości wola nie 
tak .ni była obecną, iak dawno upłynione czasy, 
sądziłabym, že Wasza Królewska Mość zemnie 
žartuiesz. Upłynęły iuž czasy, w których mał
żonka Margr. de Bethune szczycić ' się mogła 
iakowćuiś znaczeniem, i gdybym była rada ich 
powrotowi, to iedynie dla tego, by niektórych

(*) W czasie bytnesei Margr. de Eeifome w Stokolmie, 
Karól XI. zabronił Panom Szwedzkim bywać u siebie 
na obiadach; żeby zaś ten zakaz mnićy był n dcrzaiący, roz
ciągnął go i do Ministrów zagranicznych.
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błędów uniknąć > które wówczas popełni- 
łam. Jestem tylko biedną wdową, co l winną 
wdzięcznością przyimuie łaskę, iaką Wasza Kró- 
lewska Mość obdarzać ią raczysz, i która do- 
biiać się o nią l.iebyłaby się pokusiła, gdyby 
nie dzielne wstawienie się innćy osoby.

W czasie całćy tćy rozmowy, na Opata de 
Bonport żadney nie dawano uwagi ; do czego nie 
będąc nawykłym, gotował Się iuz do cdeyścia, 
zwłaszcza že wiedział, iž pierwsze słowa Mar
grabiny usuią wynikłe nieporozumienie i uła
godzą gniew Monarchini. Król go atoli wstrzy
mał, mówiąc ozięble: „Wybaczcie Mości Pa
nie, žě zdarzenie familiyne, to icst przybycie 
Pani Margrabiny przerwało nam intercsa wię- 
kszćy wagi. Wolą iednak icst moią abyś Wasz 
Mość był odprawiony, nim jeszcze Wilanów, mtft 
tę komnatę opuścisz.”

Słowa Jana III. miały w sobie coś tak rozka- 
zi iącego, a nawet groźnego, že Poseł francuzki 
poniewolnie pozostał.

Tymczasem Pani de Bethune, zbliżyła się iuž 
była do Maryi Kazimiry. ,,Dozwól N. Pani — rze
kła w uroczysty sposób — wręczyć sobie to dro
gi'. dla mnie pismo, bo odąyinuiące Waszóy 
Królewskićy Mości bolesną obawę i dające mi 
nadzieję, że mnie obdarzysz cząstką tćy łaski, 
którą mnie Elektorowa Bawarska zaszczyca.”

3*



„A więc widzieliście Elektorowę? szybko zapy
tała Marya odbicraiąc list z rąk siostry — Czy 
byliście w Brinrelli?”

,.Niew Bruxelli— odpowiedziała—lecz w fut- 
tich gdzie zastałam i odiechałam Jćy Król. Mość 
wnaypożądanszćm zdrowiu.”

,,á więc moia córka nie była zamkniętą w o- 
blęźonćin mieście, ani wystawioną na śmiercio
nośne strzały Marszałka de Vili ars ? Toż ićv 
i nasze nadzieie, nie zostały jeszcze zniweczo
ne przez napaść woysk E-ancuzkich S

,,Elektorowa — odpowiedziała Margrabina — 
słusznie się obawiała , by wieść daleko rozpo
starta, a ztąd zwiększona, nie napełniła boia- 
źnią drogich ićy rodziców; powierzyła mi za
tem równie iak iednemu z sług swoich to pismo, 
które zapewne wszelkie niepokoie osłodzi. Wie
działa dobrze, že siostra ićy dostoynćy Matki 
dołoży w tćy mierze wszelkićy pilności i gor
liwości, i uze pełni ustnie to czego pismu na 
dokładności brakuic. Zaszedł wprawdzie wy
padek , który Królewską i Elcktorską rodzinę 
smutkiem zapełnił, ale niesiono iuż do grobu 
zmarłego Xiecía, gdy woyska franenzkie pod. 
Bruxclle podeszły. Wkrótce potem przysłał 
Pan de Fillars do Elcktorowćy , Margrabiego 
ď^lrtagnan, donosząc iż twierdzę zamyka » za- 
pytuie: czy Elektorowa wyiść z mćy nie chce?
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Idąc za podaną sobie radą Téy Rrólewiczowskp, 
Mość odicchała tes przeszkody do Luttich. Com 
opowiedziała Waszéy Królcwskićy Mości, po
twierdzą własne wyrazy Kieżney.”

Królowa otworzywszy list przemówiła do swe
go małżonka po nieiakićy cfcwili : Takiest,
wszystko iak Margrabina powiada, tą przynay- 
mnïéy rażą Elektor strato swcią może przypad
kowi lub naturze przypisać.”.—•

Jan III. uśmiechnąwszy się cokolwiek na ten 
ostatni przycinek Maryi, którego żadne przeko
nanie przytępióby nie mogło , odpowiedział:

„Dzięki uaszćy siostrze, że mi oszczędziła nie
sprawiedliwości, bo niesprawiedliwością iestbar- 
dzióy kogo obwiniać, niż zasłużył. Wy moia 
żono wioniście być siostrze szczególnićy obo
wiązaną zato : iż ziomków waszych od zarzutu, 
iakoby ducha rycerskiego stracili, obroniła. Oby 
tak było i w innych wypadkach ! —

Dalekim był Poliguac od okazywania iakićy- 
kolwiek radości lub tryumfu, będącego cechą 
dusz małych , że został usprawiedliwiony. Szla
chetne umysły nie szczycą się z tego, że źle nie 
uczyniły, a roztropność radzi itn również gar
dzić tak nikczemną pochwałą. Chciał wszela
ko kilka tylko słówek powiedzieć, Jeez i ter za
miar nie udał sic; bo Marya Kazimíra nicspoy- 
rzała nawet na niego będąc ciągle rozmową



% siostrą i Biskupem Płockim zaięią. Król atoli 
siedział odosobniony ze spuszczoneini na dół 
oczyma.

Długiem się zdawało Posłowi to milczenie* 
przerywane tylko szeptaniem Rrólowóy w dru
gim kortu sali i krótkieini odpowiedziami iakie 
dawali Bisk. Płocki i Margrabina. Czekał on 
na pozwolenie odeyśeia, którego nigdy tak nie 
pożądał iak teraz, bo czuł potrzebę uzbroie- 
nia się w samotności lub towarzystwie doradcy, 
przeciw spodziewanóy walce. Lecz zawiodły 
Życzenia. Król* iak gdyoy po długiem waha
niu się coś postanowił, podnosi głowę, mierzy 
Polignaca smutném i groź nein okiem , i tak 
mocnym do niego głosem przemawia:

j.Cozern Panic Pośle, bratu memu Królowi u- 
czynił, ih mi śmierci syczy, i tćy koronie nim 
ieszcze z inoh'y głowy spadnie, rzuca przekleń
stwa, wydzieraiąc ią memu potomstwu ?

,,N. Panie — zawołał wzruszony Polignac —■ 
ęóz ci nawzaiem uczyniła Francja, ze ią tak 
srodze obwiniasz, daiąc ucho podszeptom, które 
tedyną są przyczyną t?go co słyszg.”

„Niesądziliśmy nigdy — ponowił Jan III. — 
żebyście Panie Opacie tak łatwo przyznali, co 
Wasz Pan przekroczeniem praw, lecz co wy, 
Panie Polignac, zdiadą mego zaufania i nie
wdzięcznością ku nam, nazwać powinniście-



33 —*

Ńictayno nam, žc urząd Wielkiego Posła i \vic'J 
lu rzeczy tłómaczy, aïè nie^uwalnia od obo- 
wiąźków honorowego i szlachetnie inyśląóegtf 
człowieka.”—

,,Jak w!dzę — odpowiedział Poseł—podeyrze-s 
nie Waszóy Królewskiej Mcśći nieiylko na mój 
urząd ale i na inoię osobę pada. lako Posło
wi Arcychrześeiańskiego Króla, służy mi prawe» 
zapytać: co iest powodem groźby, którą vt słowach 
Waszóy Królewskióy Mości ztiayduie i która 
prawom mego urzędu uwłacza; aïe iako kawa- 
1er, upraszam Waszóy jKrólewskiey Mości o wy1 
iaśnienie ml wyrzutu, który iównie móy honor 
iak serce dotyka. Ostatnie będzie świadectwem 
przywiązania mego do osoby Waszóy Króle» 
wskióy Mości, które teraz zaprzeczonćm widzę.”

„Zaprawdę—Panie Polignac, rzekła Królo
wa zbliżywszy się szybko — trudn o1 przypuścić, 
aby rzecz podobna stała się bez waszóy wiedzy 
i przyzwolenia. Krzywdziłoby nawet — doda
ła złośliwie— Waszą głęboką naukę, gdyby w 
Wersalu beż waszóy wiedzy coś podobnego 
przedsięwzięto. Jesteś Francuzem, inó.y Panic, 
Francuzem z czasów Ludwika XIV, równie jak 
wszyscy twoi ziomkowie poczytałbyś za wstyd 
nic poświęcić wszystkiego swoiemu Monarsze, 
choćby nawet honoru, choćby obowiązków, 
których niegdyś ziomkow ie nasi nigdy nic nad-, 
wcręźali.
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Pô tych słewfitli zamilkła, z obáwy iżby inc « 
M zadaleko posunięta nic odkryła jéj osobktćj 
ku FolignaktHvi urazy. Na co tenże śmiało 
lecz z uszanowaniem tak odpowiedział: Raczy
tedy Nayiaśnieysźe Królestwo odkryć mi rzecz 
całą; ieśli dotyczę dobra inoiego Pana, nie za
przeczę mego Współdziałania, bo ieśli to praw
dą ma bydi, ö czeta dopiero pierwszy raz sły
szę, nić daie ieszcze prawa do wyrzutów ino te
mu Panu ani razi honoru iego posłańca.”

„Przekonay się sam Panie Pośle — rzekł Król 
podaiąc mu papier — przekonay się czy ten 
list zgadza się z twoiemi obietnicami.”

Polignąc czytał czas nieiaki pismo, naprzód 
szybko, potem zastanawiając się nad poiedyn- 
ezemi miejscami; żadna iednak żyłka na iego 
twarzy nie zdradziła iego uczuć.

Nakoniec rzekł z wymuszonym uśmiechem : 
„Ile widzę pismo to ma oznaczać list dyploma
tyczny, ułożony w moićy oyczystćy mowie, ale 
lubo* iestern Posłem i Francuzem, wyznać 
muszę , że sposób iego pisania iest mi równie 
niezrozumiały iak iego treść obcą.”

„Więc może móy Kanclerz snadnićy te hiero
glify odgadnąć zdoła— rzekła Marya, znagla- 
iąe rozkazuiącym gestem Posła, do ustąpienia 
pisma Biskupowi. Cheićyeie Mość i wy Panie 
wyręczyć Pana Polignaca.
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Przytomnych oczy zwróciły sic na nit-go, pod* 
czas gdy Andrzey Załuski zwolna i dobitnie 
dziwną treść pisma wykładał. List ien pisany 
do Cesarza od Ludwika Margrabiego Durlach- 
Eadeńskiego, zawierał wiadomość, že toi Dwór 
Wersalski yvszelka pomoę na seymie elekcyi- 
nym w Polsce zapewnił, byle iako ieden z nay- 
znacznicyszych Cesarskich Jenerałów gorliwie 
j chętnie przyczynił się do zawarcia pokoiu 
Pana swego z Francyą. Dodatek zawierał w ko
pii pismo z gabinetu Ludwika XIV, z podpisem 
Sekretarza Stanu Pana Chamilly, zachęcaiący 
Margrabiego usilnie, do ubiegania s'ę . o tak 
kosztowmą nagrodę, która go wkrótce spotkać 
jnoze, zwłaszcza iž chwila zeyścią Jana III. się 
zbliża, a łudząca nadzieia iego, že syn będzie 
następcą, do czasu tylko z innych widoków po
litycznych iest utrzymywana. Dalsze zaś sto
sunki Królęwskićy familii, przytoczono W tein 
oświadczeniu, mogły być odgadnione z świa
dectwa tego, któremu zupełnie były znane.

Słyszałeś więc, Ilości Panie, i iak ęię zdaie 
poiąłeś, co ci dotąd nicpoiętćm byłą — rzekł 
urażony Król z przyciskiem. Prawda, i nam to 
iest niepoiętóin, dla czego wasz Pan, po tylu 
oświadczeniach przychylności, chciał nas po
święcić na okupienie pokoiu, który rnnićy ną- 
jjannym mógł zawrzeć sposobem: Mości Poślę,



fssftrzèfoa wieku cośmy dożyli ; i nie mało gorz
kich doświadczeń, ażeby się z tą myślą eswoić, 
źe Wasz Mość przyjęty z staropolską gościnno
ścią i Królewską łaską, lak się wywdzięczasz za 
zaufanie którćin go obdarzyliśmy.’’—Potem zwra- 
eaiąc do Krófowóy, mówił dalóy: Widzisz Pa
ni, iak dziwnie z iwoićy łaski korzystaią? ra- 
dzibyśmy przypomnieć wam dane niegdyś sio-' 
wo, żc zostaniecie samą tylko Polką; przytćm 
rzuciwszy wzrok pogardy na Qpąta Bonport, 
dodał: Teraz sądzę, nie będzie wam trudno wy
rzec się podobnych. ziomków. Cóz wy na to 
Panie Poligňac? Niemacicż co odpowiedzieć? 
„Nie, Miłościwy Panie ! odpowiedział z ogniem 
ośmielony juz Poseł; nie main co odpowiedzieć, 
powtórzę tylko pytanie, które mi Wasza Kró
lewska Mość iuż raz uczynić pozwoliłeś. Co 
zawiniła Francya, co Króli A icy-Chrześciańaki 
źe czynione zarzuty popiera lisí iednegc z op
eerów iego nieprzyiaciela ? Wiadomości Wer* 
salskie które do Waszóy Królewskićy Mości 
przez Wiedeń dochodzą, potrzebuią dokładne
go roztrząśnienia.

„Zapomniałeś Wasz Mość o dodatku? rzekła 
Marya Kazimira. Sie widzę žadnegb odpowie 
Opat—pismo to niema cechy wiarogodnośei, 
nie ma na nićm podpisu, a podrobione kopie 
ładnego nie mogą sUmowić dowodu przeciw po-
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tężncmu Mobarsze. I icszcze śmiem zapylać, 
iak można wierzyć pismu klórc dowodziło nic- 
tylko złość ale i nicprzczorność. Kiedyż to 
rzefczy wielkićy wagi powierzano sługom prze
ciwnika ? kiedyż to poświęcano przyiaźui uko- 
ronowanego Monarchy dla.przysłużenia się u- 
b.ogicmu Xieeïu, władzę potężnego mocarstwa, 
żołnierzowi, który prócz szabli nie nic posia
da? Tak można myśleć, że móy Pan opuści Ja
na Sobieskiego dia Ludwika % Dudach ?” Plie 
bez przyczyny |użył Melchior Folignctc tak po? 
chlebnych wyrazów, które w prostocie wyrze
czone naysnadnićy zapał łagodzą, ale mocne 
uniesienie guiewu, zawiodło zamiar iego; z nie
chęcią rzeki Kroi: „Znowu teraz iak zawsze, 
gładkicmi słowy chcesz leczyć bolcśoe rany. 
Powiadaią, żc my nie pamiętamy uraz, lecz 
teraz poznaicmy żc co w prywatnym cnotę, to 
często w Monarsze iest winą. Nic pierwszy raz 
dzisiaj doświadczamy, żc łagodność miasto roz- 
broicnia źle myślących, do nowćy utarczki ich 
ośmiela, dla tego na przyszłość zrzekamy sic 
tćy niekrólewskićy cnoty. Strzeżcie się, Mo
ści Opacie Rouport, byście pierwsi nie do- 
znid skutków przedsięwzięcia naszego! Doszła 
iuż miara niewdzięczności, i w naszym wła
snym kraiu, i na cudzoziemskich dworach , i 
« tych co nas naybliżdy otaczaią, których 
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jny nasza przyiaźnią zaszczycili, i w naszym 
■własnym rodzic.”

Piedko pochwycił Poseł ostatnie słowa, 
Z żywością wybiegom towarzyszącą, zawołał: 
„Iitéž czcścićy nademnic bywał świadkiem tóy 
niewdzięczności:' l kto żałośnićy nądemnie u- 
!> ale wał? JNawet w tćy chwili, gdy mię nieza
służony gniew Waszćy Królęwskićy Mości spo
tyka , nie mogę mieć za złe tego podeyrzenia 
sprawdzonego tylu zdarzeniami, zdarzeniami 
które mi częścią przez Waszą Królewską Mość 
obiawionc zostały, częścią ts innćy strony do 
mćy wiadomości doszły. I iam słyszał o ha
niebnym zamachu na życie dostoynćy osoby, i 
iam dzielił z Waszą Królewską Mością całą 
?/oleść z powodu zapamiętałćy niewdzięczności 
młodzieńca, którego święte węzły czci i wdzię
czności z Osobą Jego wiążą. Wprawdzie po
dobny wypadek głęboko razi szlachetne serce 
królewskie, ale powodowane mądrością rozró
żni wkrótce niewinnego od przestępcy.”

„Mości Opacie —- dał się słyszeć Biskup Płoc
ki — lak mniemam przywodzisz zdarzenie dotąd 
taiemnicą będące, a które sędziego łacno w błąd 
wprowadzi. Jakiekolwiek są powody, któro 
wspomni on ego młodzieńca wstrzymują stawić 
pic zwyciczko przeciw oszczercom, bądźcie pe
wnym, ze powody tc są równie nienaganne, ink
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îego tzyn na którym się nie poznano» N i eau w o - 
dnie nadcydzie dzień usprawiedliwiania îego; 
tymczasem ia za nim stawiam rękoymią, i 
Łez wątpienia mam do tego w-ecćy powo
dów i prawa nad innych.” Na cc Król , po- 
daiąc mu rękę, mówił zwolna i posępnie: „Czci
godny Biskupie, po sobie sądzisz o świecie. 
Dowiodłeś wprawdzie, ze odmówione żądanie, 
nić zmnieysza w oczach twoich dawnćy przy
chylności, ale niekazdy tobie równy. Większa 
część łudzi, Panie Płocki, traci pamięć da
wnych dobrodzieystw wpicrwszćy chwili nie
chęci z powodu raz odmówionćy prośby.”

„Miłościwy Panie i Królu — rzekł wyraźnie 
lecz półgłosem Andrzćy Załuski, rzucając gnie- 
wliwy wzrok na Polignaka. — Za zezwoleniem 
Waszćy Królewsfeióy Mości wyłuszczę Jćy całą 
rzecz przyzwoitym czasie. N?c sam oska
rżyciel przodkuie ; audiatur et altera pars.”

„I na co? pytał Jan IÏI. takim głosem infc 
wprzódy.—Niemiło nam, przed zeyściem z tego 
świata, szukać nowych dowodów iego zgorsze
nia. Pomczyiiśmy Bogu w ofierze zapłatę za 
ten czyn, a pamięć iego odnieśliśmy do wspo
mnień tylu bolesnych przygód. Lecz gdy nam 
sic podobało — mówił daley ostro i z tonem 
rozkazu, — to zdarzenie puścić W niepamięć, 
wcale nicprzystoi cudzoziemcowi, i posłowi ob-



ccgo dworu, znowu fc wyświecać, Naleci mu 
to mało posłuży, bo tesli można pobłażać tam 
guzie pobłażanie nic ciągnie za sobą skutków, 
wcale inaczćy będzie tu, gdzie spokoyność pań- 
stwa i godność naszego domu icsi zagrożona. 
Zanicchay przeto Mości Pośle, tłumaczyć własną 
winę oskarżeniem innych, za którymi może 
mówi niewinność, iaką wy, acz stałych łask mo
ich doznawaliście, poszczycić się nie możecie.”

„•Baski Twoićy Penie zawsze doznawałem — 
przyznał Melchior Polignac—i spodziewam się 
£e zasługuię na nią nadal. Baczność właści
wa Posłom i zaszczytne zaufanie Oboyga Waszćy 
Królewskićy Mości zawiadomiły mię o tćm, co 
serce Waszćy Kfólcwskićy Mości riaybardzicÿ tra
pi. Kilkakrotnie pocieszałem Rodziców w ich 
nieporozumieniu z synami i niezgodzie z pier
worodnym. Prawda, ze ile tego charakter u- 
rzędu i cześć wonna dla rodu Waszćy Króle
wskićy Mości dozwalały, donosiłem Panu 
memu o bolcśnćm położeniu Waszćin ik chę
ci zjednania pomocy i przyiaźni Monarchy 
mego, ku Wam Miłościwy Panic, tam gdzie 
moic ustawały siły. Ten tylSo był jedy
ny podstęp któregdm sottie pozwolił. Â cią
gła usilność Pana mego, w przywróceniu zgody 
rozstrzyga wątpliwość: czyli doniesienia moic 
były ze szkodą Rzeczypospolitej i domu Wa-
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szćy Krolewskićy Mości, równie -iak i inoía 
gorliwość, w urzędzie Posła, i W osobiste1« u- 
czuciu czci i szacunku dla Waszćy Krolewskićy 
Mości.— Ciebie Miłościwa Pani, wzywam na 
świadka prawdy mćy mowy.”

,,Ta'k iest — odpowiedziała Marya Kazicnira — 
Obrałeś WPari, iak to pismo dowodzi, naysku- 
tecznieyszy środek poiednania zawiści ksią
żąt, usuwaiąc obudwomiabłko niezgody.”—Pu- 
łignac zawółał z ogniem: „Nie chwytałem się
nigdy takowego środka, zaręczam že i Król 
Ludwik nie miał go nigdy w myśli. Stoję przed 
potężnym Mocarzem; wzrok jego, ów postrach 
nieprzyjaciół, zwraca sic z gniewem ku mnie; 
iednak gniew ten mię nic lęka, gdyž tyiko 
niechęć i oszczerstwo mogły lnic w rząd iego 
nieprzyiacioł policzyć. Stoię bezbronny, lecz 
ufam prawu, prawu iakie przystoi fałszywie o- 
karzoncjau przed mądrym i sprawiedliwym 

sędzia.”
Jan III. którego rycerska dusza śmiałość nad 

wszystko ceniła, powazaiąc zawsze otwartość, 
choćby naw'et pozorną, łagodnym odpowie
dział tonem: „Dobrze czynisz Mości Pośle, 
nieuznaiąc winy, którćy wykrycie, na inóy ho
nor Królewski , nieprzyicmne dla Ciebie ścią
gnęłoby skutki. Lecz pamiętay, ze proste za
przeczenie, nic zbiia piśmiennego świadectwa.”

4*
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„Ja nie uznaię tego świadectwa — odpowie-» 
dział Opat w sposobie iak wyżćy—o wielokro
tnym fałszu przekonywa list, który" Wie iest ani 
w gabinecie mego Pana ani ręką Pana Chamillyf 
ani żadnego Francuza pisany. -Takimze dowo
dem on bydź może w tak waznóy sprawie ? Czy- 
i»ż kilka słów do cesarskiego Offiecra napisa
nych, dostatecznemi są do narzucenia Króla po
tężnemu państwu? Za prawdę Miłościwy Pa
nie, los połowy świata nie tak łatwo rostrzy- 
gnąć; a wielkiego przedsięwzięcia nic takie są 
ślądy. .Gdyby co podobnego w Wersalu przed
siębrano , uszłozby to wiadomości tamteyszego 
Posła Waszćy Królewskiej Mości, i ezyliźby Ce
sarz nic udzielił .tak ważnych zleceń Posłowi 
swemu przy tisjeyszyin dworze , końcem przed
sięwzięcia stosownych środków? Zcklniyiny go 
na cześć i sławę, Czyli wie o podobnym ukła
dzie ? — Zaprzeczy, bo luboć moim przeci
wnikiem , iest iednak Hr. Thun szlachetnym 
mężem.”

Płynna wymowa . żywość wyrazów správy iły 
na Królowćy oczekiwane wrażenie , w zamy
śleniu stała trzymaiąe w ręku pismo będące po
wodem sporu, i dozwoliła wziąść ie posłowi, 
który z pokorą po nie sięgnął.

,,Za prawdę — rzekł on dalćy, icszcze raz 
z śmiechem pogardy spojrzawszy—-nader nic»
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zgrabny podstęp, díužéy nad chwilę nie zdoła 
Uwodzić Waszćy Królewskićy Mości. Niech 
Miłościwa Pani albo Margrabim rzuci okiem 
na pistno, a znaiomość oyczystćy mowy prze
kona ic czyli takowe, w tonie Efemeryd, paryskich 
osnowane, może bydź płodem dworu ludwi
ka, a tem mnićy pochodzić od Sekretarza Kró
la Francyi, i bydź przesłanćm Xiechi państwa 
Niemieckiego.”

Cofnęła się w tył Margrabina z udaną skro
mnością, mówiąc: że tak co do znaiomości języka 
iako i polityki, (którćy to pismo bez wątpienia 
dotyka ) ustępiiie siostrze i dla tego niefiliCe 
być w rozbiorze onego pierwszą. Melcnior Po- 
lignac przystąpił wtedy spiesznie do bliskiego 
stolika, porwał kilka drukowanych zeszytów, i 
stanął przed Królestwem. ,,Oto iest Leydey- 
ska gazeta, którąm miał zaszczyt przesłać Wa
szćy Królewskićy Mości. Pozwól Wasza Kró
lewska Mość na chwilę łaskawćy uwagi. P\acż 
Miłościwa Pani — mówił dalćy przerzynaiąc ga
zety, w którćy ówczesne sprawy Europy śmia
łością republikańską, a z zawziętą nicnawścią 
ku Francuzom były traktowane —- Racz Miło- 
łoiciwa Pani przeczytać iak haniebnych uwag 
pod protekcyą stanów holenderskich pycha kup
ców /lat.liwskich o ‘ dostoynych Głowach Iiró* 
łewskich sobie pozwalat Nawet o Królu poi*
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skini często wspominała ci nowiniarze; i na kaz- 
déy kapcie znaydzietny doniesienie o bliskiem 
zeyściu którego z monarchów, co dzięki Bogu 
nie iest prawdą-, a wszystkich tych wiadomości 
źrsódłem ma być Wiedeń. Racz Miłościwa Pani 
porównać treść tych wiadomości z tym listem, 
ichsposóbpisania ze stylem mniemanego Charnil- 
iy> a łatwo rozpoznaszj gdzie oczekuią tego wy
padku, o którym Polska i Francya z obawą 
myślą."

Rrolowa milczała, lecz spojrzała na męża 
Wzrokiem badawczym, czyli i u niego ustąpiły 
itiž podeyrzenie i niechęć. Ale Kroi Jan zmar
szczywszy czoło rzekł : ,,Widzimy Mości Amba
sadorze , ze nam na dostatecznych dowodach 
zbywa , by was o tćm przekonać, cośmy nie
chętnie przyznali. Odraczamy tedy a£ do dal
szego rozpoznania. Powolność przystała spra
wiedliwości, ale bądźcie pewnym, že w swd- 
iin czasie nie będzie wykonaną. „Dlaczego nie 
nir. być wykonaną natychmiast? pytał nie wzru
sz ony Opat Bonport. — Czyliż len czas nie iest 
dogodnym? Bczwątpicnia wolno Panu memu, 
Arcy-chrzcścianskicmu Monarsze z wysokości 
tfonuî spoglądać okiem pogardy na podstępne 
intrygi, ale poddanemu oboiętność w tćy mierze 
nie przystoi i każda chwila trwaiącego podej
rzenia sławę iego hańbi. Wszak rycerska du-
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sza Monarchy polskiego nie przygani Im tego 
»czucia, i nic odmówi mi pvçdkiéy sprawiedli
wości, o którą z pokorą i usilnie proszę. Nie 
icst mi nieznany ów Romanini, doręczyciel 
sławnego artykułu, luboć go zbliska nigdy nic 
widziałem, bo hotel francuzkicgo - Posła, nie 
icst mieyscem schadzki Włochów i Nieińcówj 
inny pałac —- wyznać muszę — służy do ta
jemnych obrad. Przebacz Wasza Królewska 
Mość — dodał z ozicmbłą powagą, gdy postrzegł 
gniewne poruszenie Króla—niechętnie wspo
minam Xiažeca osobę syaa]w przytomności oy- 
ca ; ale tu idzie o moię sławę, którćy bronić 
będę przeciw pierwszym mocarzom świata. Nic 
racz mi przeto mieć za złe Miłościwy Panie,- 
gdy Upraszać Waszćy Królewskiej' Mości będę, 
abyś poszukiwał związków Siecią Jakóba z dwo
rem Sztokholskim, w rodzonym nicprzjiaciclem 
iego oyczyzny. Mozę się wtedy * sposób obia- 
wi, iakim list Margrabiego .do Warszawy przy
był. Odwołuię się do przekonania Waszćy 
Rrólcwskićy Mości, lubo mi ani na dowodach 
nie zbywa, ani nawet na świadku, którego dłu
gi pobyt w stolicy szwedzkićy, i ciągłe stosun
ki, rzetelności są rękoymią. Świadek ten i est 
przytomny, albowiem — wtem obrócił się żywo 
ku Margrabinie, — albowiem Was Pani de Be-
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thune dwór Wersalski rękoymią prawdy mey 
moívý postanowił.”

„Mię ? zawołała Ludwika de la Grange, z ii- 
daném przelękniehiem — Dla Boga, rak może 
Król wkładać odpowiedzialność na kobietę, na 
wdowę, która od marności świata ku Niebu 
zwrócona, z przykrością sobie zgiełk iego wspo
mina, co ią tak długo wstrzymywał od drogi 
zbawienia ? Jak może się domagać, bym siała 
niezgodę w tym domu Królewskim, gdziem przy
tułek znalazła ? ”

„Mościa Pani *— rzekła Mary a Kazimíra z przy
ciskiem— iak uważam bardzoś zpobożniała, od- 
kądeśmy się nie widziały. Więc musisz wie
dzieć, że od wstępu na dwór nasz zaciągnęłaś 
powinność przychylności ku twemu Panu. Myś
my dotąd w łasce niezmienni, dla tegoż dopeł
nienie rćy powinności, iest warunkiem zezwo
lenia) mego na przyięcie, Łtórćm cię Król za
szczycił.”

„Wasza Królewska Mość rozkazuiesz, »dpo* 
wiedziała Margrabina Bethune z pokorą i zwol
na— posłuszna, niechętnie zcznaię, żem sły
szała nieco o królewiczu. Zezwól iednak, Miłości
wa Pani, w swobodnićyszćy chwili wyłożyć 
przekonywające dowody, by mi to smutne zda
rzenie, nie zatruło lvy piérwszéy chwili, któ-



ra in i f: opieką i łasisą oboyga Królestwa ob* 
darza.*7

„Wiec weyrzyy ija moie prośbę łaskaweip o- 
kicm, Miłościwy Panie, powiedział Polignac. 
W imieniu Króla mego domagam się przytrzyma
nia o w ego Romanini ; i w chęci uniewinnienia się 
przed obliczem Twoićm Panie, zrzekam się pra
wa urzędu mego, i żądam aby stanął mi w oczy.7

Na to ocknęła się w sercu Maryi Kazimíry ca
ła nienawiść ku naystarszeipu synowi, i rze
kła z naleganiem do Króla Jana: „Żądanie 0- 
pata Bonport znayduię szłusznćm i nie wątpię 
Panie, ze dzieląc zdanie moie, zezwolisz.’-7

,,Bay pokóy — odpowiedział, Iiról słabszym 
głosem, day pokóy, i nie domagay się bolešnéy 
inkwizycyi, klórćy skutkiem będzie dowód, że 
oyciec zbyt długo dla syna żyie.”

„W imieniu Ludwika XIV. mówiłem— przer
wał Poseł śmiało — i nie wolno mi ustą
pić. Słowo moie iest słowem mego monar
chy do Waszćy Królewskićy Mości wyrzcczo- 
nćm.”

Królowa wtedy z mocnieyszćm naleganiem 
rzekła: Nie obrażaymy potężnego przyiaciela,
dla Xiçcia , który acz naszym synem, zawsze 
się nam nieprzyiaznym okazywał.77

„Przyiaciela? powtórzył Jan Ili. Z bolesnym 
uśmiechem—podobno żadnego niż nie mam:—
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Poićm powstał z trudnością z krzesła i idąc po? 
inaiu mówił głosem przytłumionym: Niech się
więc stanie, czego zadasz i co zowiesz królew
ską powinnością. Niełatwy to urząd Rrólg, coraz 
bardzićy wydziera spokoyność i edayskać ićy 
niema nadziei, chyba w sklepieniach katedry 
krakowskićy.”

Przytrzymanie atoli Romaniniego z mnicyszym 
odbyło sic pośpiechem, niźli się po naleganiu 
Posła francuskiego spodziewano. Filka osób 
miał« go nawet widzieć chwilą przed przytrzy
maniem w bliskości pałacu à' Ârquien. Zapyta
ny, zeznał, že kopią od ministra Cesarsliiegc 
otrzymał, z przyrzcczcnipm nadesłania orygina
łu. Wkrótce potem uwolniony opuścił War
szawę bezkarnie i spokojnie.

Domyśleć się. iednak można, że to dotąd nie- 
odsłonione zdarzenie, dworowi francuskiemu 
i lego Posłowi innićy było obcći.i, iak udawa
no, gdyż po śmierci Króla, clobiiał się istotnie 
Ludwik Burtach Kadeńsk: o koronę polską. 
Ale Polęgnakowi udało ^ię było zsunąć podej
rzenie ua królewicza Jakóba, wzrastająca nie
chęć Królowćy ic utrzymywała; a stałe milczenie 
królewicza i upór potwierdził Tak tedy; wypa
dek, który Opatowi Bonport zagrażał zupełną 
Utratą jwpływu, lesze ze wyzćy go podniósł; 
dalszy ciąg nam pokáze, iak z niego korzystał.
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W wsciiodnićy stronie dawnych Prus królew
skich, na jednym ze wzgórków rozicgłćy ró
wniny, si ai nad obszerućm jeziorem starożytny 
zamek Drah im. Za czasów Bolesława Krzywo
ustego, iako warownia przeciw niepewnym hoł- 
doww.koin korony, dzikim i wtedy pogańskim 
Pomorzanom zbudowany, nosił znamiona da
wnego bytu i lat upłynionych. Główny budy
nek, nieforemny i skąpy w okna, otaczały nie
wysokie lecz mocne wieże; w około były bu
dynki, staynie, spichrze i kuchnie, opasane 
dosyć icszcze trwałemi můrami, wałami i o- 
kopaini. Przcstaicu.y na téin krótkie.« opisa
niu zamku Starościńskiego, gdyż nie do niego 
nam czytelnik towarzyszy.

Starostwo Drahimskie zastawiła była Rzecz
pospolita w traktacie Wieluńskim 1057 Mnrgra- 

Tom, IV. 5
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lii Brano eburskiemu Frydrychowi Wilhelmowi; 
ale dla nieszczęśliwego panowania Jana Kazi
mierza Waay, p wyczerpnionych sił pańslwą 
za następcy iego Michała ßorybuta Wiśnio- 
wieckicgo, nie nastąpiło wy kupno. Po śmierci 
Michała , podczas bezkrólewia, gdy scym elek
cyjny Senatu i rycerstwa uwagę zaiął, a tém 
samem osłabione siły fcardzićy icszcze nadwą
tlił, zaiął Frydrych Wilhelm Wielki samowła
dnie, bez opowiedzenia, zastawione starostwo, i 
iafcj wieść niosła w zmowie z ówczesnym po
sła daczem tóy zienii.

Posiadaczem starostwa tego, był brat zmarłe
go Króla Dymitr Wiśniowiecki, który prie w ii 
diiiąc ’ rezultat wyborów, sądził korzystniej- 
szóui dla siebie przeyśó na stronę Elektora, a- 
niźeli bronić królcwszczyzny, które dawny prze
ciwnik domu lego miał posiadać. Przeciwni
kiem tym był Jan Sobieski, którego otwartość 
i wspaniałomyślność, wkrótce Dymitra do wier
nego nadal przywiązania zniewoliła.

tiapróino późnićy domagał się wy dania tóy 
ziemi Starosta, napróźno się i Xiąże Bogu
sław Radziwiłł, luboć spokrewrniony z Elekto
rem przyczyniał, napróżno i Rzeczpospolita 
wypłacić zastaw przyrzekała. Oszczędny Elck- 
torř mało potrzebując pieniędzy, lecz dla dumy 
Î przyszłych widoków pragnąc rozszerzenia



swych granic, odmawiał wszelkie wstawienia 
się. Wiedział, ze ilróla Jana myśli ku połu
dniowi zwrócone były, sądził przeto, ze może 
odrzucić żądanie stanów, których potężne Ja* 
na III. nie popierało ramie.

Tak tedy z znaczne*' części dawnego Staro* 
siwa Drahimskiego, powstał Magistrat Drahim* 
ski przyłączony do Cyrkułu X. Pomorskiego. 
Starożytny zamek namiestników królewskich 
stał się mieszkaniem brandeburskiego Justycya- 
ryusza ; a w salach, gdzie niegdyś zwyczajem 
Sarmatów przy biesiadach wino i miód z be
czek wytaczano , płynął teraz atrament z piór, 
Zewnętrzną bramę, gdzie przedtem odgłos trą
by zblizaiącego się gościa witał, przerobiono 
na celną komorę, gdzie dozorca przetrząsał 
wozy i kosze na larg przychodzących polskich 
wieśniaków; a nawałach bramy, co przedtem 
do igrzysk i służby Towarzyszów służyły, 
chodził teraz stary Brandcbnrgski In wal id, na 
zardzewiałćy halabardzie oparty, skracaiąc 
czas długi powieściami o woynie Nadreńskićy, 
albo o bitwie pod Fehrbcllinem. Spoglądali 
ponuro ci wysłużeni woiownicy Fryderyka 
Wilhelma Wielkiego na południowo-zacho
dni brzeg morza, gdzie nieprzyjazny sąsiad 
mieszkał; z szyderczym uśmiechem i miną ta
jemną polityków przepowiadali, że z antek Dra-
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Šicím, teraz ňa kraiu państw Elektoratu, ífedzic 
z czasem w pośfodisu kraióvr iego, a wnuko
wie co teraz u nóg icli o orzechy i cacka się 
kłócą, będą może strzegli granic daleko —w głę
bi kraiu, albo po za morzem. Ale gdy rzucili 
wzrok na południe , zasępiało fm się mimo 
zasiew oko Widząc nowo powstałe mieszkanie 
Starosty, w micyscu dawnego zamku. Obszerne 
wprawdzie, lecz z drzewa zbudowane było przez 
następcę X. Dymitra, Starosty Drahimskiego , lu- 
3boć władza iego na mały obwód sic rozciągała. 
Wyglądało wprawdzie iak wielka chata, po
dobnie do wieki dworków polskich na wsi, ale 
obfitowało w takie wygody, nawet zbytki, ia- 
kicli częstokroć w ogromnych zamkach napró- 
żnoby szukano. Ponieważ budowa ta była 
siedliskiem królewskiego urzędnika, a ponie
kąd pograniczną twierdzą, przeto otoczono ią 
na prędce wałami, !wprawdzie niższemi jak 
były przy zamku , ale za to mocnićy opatrzo- 
nemi w działa, które z Drahimu przeniesiono. 
JNa przylądku od morza unosiła się chorągiew 
z herbem llzeczypospolitćy , któTĆy żywe kolo
ry w przezroczu'wody się odbiiały; naprzeciw 
nićy stały zatknięte znamiona Elektora ozdo
bione czerwonym Orłcin Brandeburgskim, czar
nym Xiçstwa Pruskiego , i złotem berłem w czer-
wonćrn polu, znakiem wielkiego podkomorzego.

i
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.Przestrzeń między walami i domem obrócono 
na ogród, który w przeciągu dwudziestu siedmiu 
lat, przedstawiał w pięknym smaku francuskim 
proste alce, szpalery w kwadraty i rozliczne 
kształty.

Lecz wstąpiwszy wewnątrz, można było ła
two zapomnieć o nikczemnym' zewnątrz wido
ku, przysiouki wykładane były taflami częścią 
pokostowanćoii, częścią pozłaconemi , inislcrnćy 
roboty snycerskićy. Sala i komnaty wybite by
ły adamaszkiem i aksamitem , podłogi okryte 
różnobarwnemi i-bogatemi makatami \ dla tego 
tćż trudno było dostrzedz, ze mieszkanie no
wym było z drzewa budynkiem. Przeciwnie 
rozkład całego domu, i wesołe widoki, nie- 
równicy były powabnieysze nil sklepione sale 
po stary cli zamkach. A każdy rzut oka przeko
nywał, że mieszkaniec lóy chaty musi nało
żyć do nayznacznieyszyeh i naybogatszych oby
wateli kraiu — W gabinecie, którego okna na 
małą zatokę morską wychodziły, siedział ów 
mieszkaniec. Młodzieńcza twarz iego , była 
b|ada i wyschła, a ulaslc słońca zachodzącego, 
rzucał promienie na świeżą bliznę , która bo
kiem od tyłu głowy do czoła spadała; zmarszcz
ki atoli przekonywały, że oprócz rany iesznąe 
inna wewnętrzna boleść, młodość policzek ie
go nadwątliła.

SP



Obok Starosty Drahimskiego siedziała na ni* 
skiin taborecie młoda dziewczyna, ubrana w czy
stą ale prostą szlachecką sukienkę, w ręku trzy
mała mandolinę którćy otalnie tony gasły, i 
w zamyśleniu ukradkiem zdawała się poglądać 
na Pana.

„Twe piosnki smutne, Ewo! —> przemówił 
Starosta po chwili; — i niemam ci tego za złe, 
icśli ci tu przykvo; bo prawda żeś nic małą o- 
fiarę uczyniła, zatnieniaiąe trdeszkanie w świe
tlicy stolicy, i usługi u wielkiej Xiežnéy, na 
samotność i dozor nad chorym.”— Dziewczy
na spuściła wzrok icszcze mocnićy ku ziemi, 
i odpowiedziała z cicha ale wyraźnie: „Wszak
ia i tu pełnię usługi Xicžnéy, i pewnie niema-, 
łćy wagi. Przyznam się wam łaskawy Pan:e, 
że mi się w tym pół-polskim kraiu małe co po
doba i gdybym obierać mogła, tedy pewnie 
Bruxeîle , Zasław albo Warszawo. Wszak zle
cenie moic leszcze niespełnione, przywróceń1 
iesteście do życia, ale nie do zdrowia; ia zaś 
myślę, że zdrowie wam prędzćy wróci, w staro
żytnym oyców zamku, albo na dworze kró
lewskim.” — „Prawda — odpowiedział Staro
sta; ia sam tu czuię się obcym, zwłaszcza — 
dodał, zwracaiąc oko ku drzwiom przybocznym, 
zkąd iakiś głuchy szmer od czasu do czasu sły
szeć się dawał — zwłaszcza od trzech dni” —
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„Zdaie mi się, odpowiedziała żywo dziewczy
na, źe Pán Woicwoda, zaraz po podwieczor
ku odiedzic, preynaymnićy Pan Podkomorzy 
kazał bydź ludziom swoim w pogotowiu . — 
Przerwała tu mowę, w obawie, ażeby się z czćrn 
nie wymówić, i dodala zwolna: — Jak goście 
odiadą i wam się tu nie podoba, powTÓciiny do 
oyczystego mieszkania, na luby Wołyń, albo 
do stolicy. Tam, Miłościwy Panic , zaraz wam 
lepićy będzie , lepićy niż tu, chociaż ten dom 
tak piękny.” — X. Starosta odpowiedział tylko 
powolnćm poruszeniem głowy, i łagodnym u- 
śmicchcm ; wtedy Ewa ośmielona tern pobła
żaniem rzekła:—Cóż może tak wielkiego i po
tężnego Pana wstrzymywać od opuszczenia mićy- 
sca, które mu sie nie podoba?— Starosta na to: 
„na wielkich i potężnych panach, moic dziecię, 
wiszą ciężary, które niekażdy postrzega, i 
właśnie dla tego tćm są przykrzeysze, im 
innićy się postrzegać daią. Jednak niechcę cię 
lu przytrzymywać, Ewo; moia rana przygasła 
za twoićm staraniem, obierz tedy sobie czas, 
i idź pożegnać krewnych, wprzód nim może na 
zawsze w daleki kra y odiedziesz:”

„Jakżebym mogła sic tam pokazać, kiedym 
sic ieszcze ze zlecenia mego nie uiściła ? •—< 
zapylała dziewczyna. — Co było naygorszego, 
dzięki Bogu, to sic iuz nie stanie, pozwólcie mi
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łaskawy Panic wykonać to co i est lepszćin.— 
Wprawdzie — mówiła dalćy iąkaiąc sic — wpraw
dzie nie przeczę, že i mnie ten Drabim obrzydł, 
podobnie iak wam od trzech dni.”..,..

,,Więc kiedy i moia wierna ■— odpowiedział 
Dymitr żartobliwie — niecbce mię za zdrowego 
uznać, musi także tu ieszcze czas takiś prze
pędzić, i poświęcić swemu pacyentowi równic 
tcscbnotę za rodzeństwem i rodzicami, iak 
zabawy w ßruxelli. Tymczasem ciesz się, mo
ia Ewo, że są wszyscy zdrowi, a nawet i twój 
pradziad, iak mi donoszą. Jednak nie rozu
miem wszystkiego, eo mi piszą. Mów': ,,czy 
nie postrzegłaś -czegoś dziwnego na starym 
Jorkic wczu ? ”

„Miłościwy Xiaže, — rzekła dziewczyna z 
szczególnicyszym wyrazem zamyślenia na twa
rzy,-— powiadaią w małćy Polsce, i wy musieli
ście o tein słyszeć, że kiedy ciało i dusza prze- 

zło dziewięć razy dziewięć lat, dziewięć razy 
dziewięć miesięcy, i tyleż tygodni, doi i godzin 
razem mieszkały, tedy dusza iuż nic zupełnie 
do ziemi należy, lecz sic zwraca ku przyszłości, 
którą wkrótce oglądać będzie. Takto się i z 
pradz:adkiem dziać musi, i wsamćy rzeczy po
strzegałam to , o czćrn Burgrabia W. X. M. pi
sze. Miało mu się wydarzyć w chwil" odjazd« 
jego z Warszawy. Przypominacie sobie dzień



Trzech Królów? — Przytłumione westchnienie 
Siecią było odpowiedzią na to pytanie, a Ewa 
tak mówiła dalóy: — ,,za przykładem Pańskim 
idą zawsze słudzy on též, w dzień ten zapro
sił gości do siebie, by się z nimi pożegnać. 
Wtedy powiedział do nicíí, že nazaiutrz,• gdy 
będzie most na Pragę przcieżdzał, spoyrzy 
jeszcze raz na to okno, przy któróm Król Mi
chał W. X. M. Stryi stawał; imię tego Króla 
zawsze iak dzisiay było w iego ustach, ijecz 
gdy nadszedł dzień odiazde, zdawanie u- 
rzędu i pożegnanie z Królową Jeymością, tak 
go rezstargnęło, že zapomniał o swoióin przed
sięwzięciu. Gdy atoli do Pragi doieżdżał, pośli
znął się koń na zmarzłym moście, lak że się 
wóz zastanowił. To mu się. wydało przestrogą 
zmarłego pana za uchybioną powinność ; zaraz 
wlył się obrócił i wtedy objawiło mu się wi
dzenie, lubo to było wśród białego dnia. Bó 
chociaż Pradziadka oczy dla wieku są ocięża
łe, a zamek daleko na dmgiéy stronie Wisły, 
przecież mógł dobrze rozpoznać okno w poko
ju Króla Michała, a nawet i osobę Króla. Ale 
twarz Króla była smutną a gesta wyrażały na
rzekanie. Nawet długo nie stał, bo głos trąb 
zabrzmiał od zamku, z odłcgłości słychać by
ło okrzyki woienne, podobne do B;surmańskich, 
i w mieyscu Króla Michała pokazała się postać
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panującego Monarchy otoczonego hetmanami, 
Ale się wydało pradziadowi, iakem sama od 
niego słyszała, iakoby z pomiędzy okrzyków 
radości przcbjiał się głos żałoby. Późnićy gasł 
ten widok, a pokazał się inny. Po wszyst
kich oknach co na Wisłę wychodziły, widać 
było kosztownie przybrano osoOy, nie w polskim 
narodowym stroili, lecz w wielkich perukach i 
haftowanych sukniach, iak Królewicz Jakób, 
Hrabia Thun, albo Baron Symeony chodzi. Je
dnak niebyło tam ani Królewicza Jakóba, ani 
żadnego z braci iego. Jeden z pomiędzy nich 
musiał wszelako bydź Królem, bo był bardzo 
miły i wspaniały. Lecz i ten odszedł od okna; 
na iego mieysce wstąpił rnny łagodnych rysów 
twarzy i dobrćy tuszy inezezyzna; ci zaś co go 
otaczali, pozostali iak dawnićy. Nawet zda
wało się oycu, že ich słyszał mówiących, alè 
nie po polsku, i podczas gdy się tam hucznie 
przy biesiadzie bawili, zaczęły sic chwiáé fun
damenta zamkowe. Wkrótce się inna twarz 
pokazała, fundamenta coraz silnićy drżały, lecz 
ci co w gmachu byli, zdawali się tego nie po
strzegać. Skrzypce i flety dały się słyszeć, 
okna były uwieńczone kwiatami, widać (było 
wiele kobiet, i męzczyzn w obcisłych cudzo
ziemskich sukniach. Ale głos żałoby ciągle się 
odbiiał coraz mocnićy, tak dalece iż sic za-
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mienił w trzask, grzmot i pioruny- W tćin za
wył grom śmierci z po za Pragi, zadrżały mu- 
ry zamkli iak podczas burzy liście topoli. 
Z krzykiem pouchodziły- kobiety, ten zaś, któ
ry stał na mieysou poprzednika i zdawał sic 
hydź Królem, patrzał w zadumicniu przez okno 
iak'oy chciał' dociec co się dzieic, i gdy sic 
nachylił, spadła mu korona z głowy, stoczyła 
się źpagórka do rzeki, i ledwie dotknęła wody 
znikło wszystko, w około było ciemno i noc. 
Noe ta długo, długo trwała, wtem zabłysnę
ło, i pokazało się na niebie światło rzucające 
palne promienie w około, i przed niemi więcóy 
rozróżnić nie mógł; to tylko dostrzegł że za
mek ieszcze stoi, i znowu iak W pićrwszćm 
widzeniu słyszał w odległości krzyk Muzułma
nów. Tu był koniec widzenia, gdyż woźnica 
przystąpiwszy zapytał: Czy nie wsiądziecie fa
nie , powóz kiz gotów ? 1 w tóy chwili wszy
stko zniknęło, przed nim stał królewski Zamek, 
za nim miasto Praga bladym promienhyn zimo? 
wego słońca oświecone, i chociaż mu się zdawa
ło, że kilka godzin w miejscu przepędził, prze
cież nietrwało to widmo nad czas, w którym ko
nia podnieść zdołano. Sądzi więc Pradziad, i z 
nim wielu innych starszych ludzi, że owe niepoię- 
te widmo na moście, właśnie wtedy mu przypa
dło, kiedy kończył liczbę dziewięć razy dziewięć.
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Odtąd pozostał w nim dar przepowiadania, 
i często z ust iego słychać bardzo clzjwnc 
mowy, clioeiaż sie zawsze świadków" wy
strzega.”

„Xiąźe przysłuchiwał sic opowiadani^ temu 
z uwagą, okazującą panuiący duch wieku owe- 
,go , gdzie wiara, w nadnaturalne wypadki góro
wała w osobach nawet nayośmeccńszych. Po
tem rzekł: — ,, Smutne są proroctwa starego 
Jorkiewicza; ale powiedz mi Ewo, czy nio 
przepowiada on czasami losu tego domu, 
w którym blisko wiek cały przepędził. Czyli mu 
duch nie obiawia czego o losie Wiśniowieckich ? 
Dziewica przyłożywszy rękę do czoła, ponicw-ol- 
nie wyrzekła z cicha kilka słów, twierdząc že 
o niczćm nie wie.— ,,Ręczę — rzekł Dymitr, 
wstaiąc od okna, — že cokolwiek wić, iest ró
wnic niepomyśisićm dla nas, iak ów zamek dla 
Rzeezypospolitćy. Burgrabia pisze mi, že się 
domagał ażeby go wprowadzono do grobów 
przodków moich; długi czas tam się bawił, ą 
gdy wyjwdł, tak był osłabiony i znużony, že 
na żadne pytąńjc odpowiedzieć nie mógł. Pe
wnie — dodał z namysłem — pewnie go prze
czucie nie myli, bo może wkrótce sklepienie 
zamknie wszystko, co z dawnego rodu Korybu- 
Iow pozoslaie.” Wzniósł potem oko ku zam
kowi Drabim naprzeciw lezącemu, i mówił
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dalćy iak gdyby w myślach zatopiony ; Nieza
długo nie icdcn dom i ten zamek nawet Pana 
swego zmieni, stare imiona pogasną, a nowe 
ich mieysee zastąpią* może chorągiew białego or
ła strącą z tych słabych murów, i może na zamku 
w Warszawie inne znamiona powiewać będą. —• 
Wtem odwrócił się spiesznie, iakby chciał- 
przerwać tok myśli nicprzyiemnych, i skiero
wał mowę do Ewy: ,,Pogłoska ludu, o którćy
wspominasz, nie iest mi obcą; ale słyszałem 
takže že zmysł podobnie obdarzonego starca, 
przechodzi zwykle do iego pokolenia i iest 
przepowiednią długiego życia; kto wie ino že i' 
z Ewy Jorkiewiczownćy prorok nie tylko pia- 
stun ? Ale mi się nie zdaie , bo mo mały dok
tor ledwo drugie dziewięć lat liczy, a powierz
chowność ićy nie ma pozoru Sył>ylli.”-—,,Aiednak 
— odpowiedziała żywo dziewica: — a i.cdnak sa> 
dzę, že ieželi któremu z potomków mego pradzia
da ma się dostać ten dar w udziale, to zapewne 
mnie , bo iuz go zaczynam doświadczać, zwłasz
cza tu wDrahimie, choć przepowiednie mole 
nie tyle maią wagi ile wyroki osiwiałego star
ca. Nawet teraz — mówiła dalćy lękliwie się 
oglądaiąc — teraz iakieś bliskie przeczuwam 
nieszczęście, które mi duszę przenika, ale znów 
jestem wesoła, bo coś mówi že wasz wyiazd 
bliski, wyiazd w krainę rozkoszy , nawet nie 

Tom 6
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powinieneś W. X. M i niin się ocjagać , ażeby 
zapohiedz wicllyictnu nieszczęściu rzęęzypospo- 
litćy.”

Żartobliwie na to odpowiedział Starosta 
Drahiuiskj : ,,co do nieszczęścia, to nie iest sku
tkiem twego nadprzyrodzonego przeczucia, ale 
raczćy skutkiem odwiedzin, które zmieszały 
spokoycośę naszego domku, Juf dawno postrze
głem, %e Pan Woiewoda i jego dwór nic pozy
skali zaszczytu podobania się tobie i ie tylko 
słodkie słówka Pana Podkomorzego skarbiły 
mu łaskę w oczach skromnćy służebnicy Elck- 
torowćy Bawarskićy.”

Z powagą odpowiedziała Ewa: „INbncin we
szła w służbę EJektorowćy, zostawałam od 
urodzenia w don?a Waszym Panie, i nieprzysta- 
łoby mnie mówić bez uszanowania o gościu 
spokrewnionym z W. X. M. albo zyczyć sobie 
iego odiazdu. Atol? nie mogę się z tego cie
szyć, co Was dolega- Podkomorzego nprzey- 
mość, wydaie mi się gorzką; na widok iego, 
iakiś mię przestrach przeymuie, iego Uśmiech 
wynurza iakąś złą wieszczbę, a iego prędki i 
ostry wzrok podobny do strzały, piorunowćy. 
Przebaczcie Panie słowom moim; rozmowa o zda
rzeniach mego pradziada przeięła mię dziwnćtu 
uczuciem, i nie mogę się uchronić od marzeń, 
które mimowolnie się tłoczą.’’



Tu Dymitr zawołał: „Zaprawdę, pobyt wtem 
mieyscu , ma dziwny wpływ na . ciebie, i iak 
widzę na mnie samego; obawiać się należy, a- 
żcby chory i lekarz nie skończyli na'fanatyzmie.

,,A wiec uieżdżaymy ztąd” — ęonowiła-Ewa.—- . 
Jestem wprawdzie prostaczką, mało znam stosun
ki świata, ale nie sądzę ażeby mimowolne ule
ganie tak wielkiemu Papu przystano. Łaycie 
mnie, łaskawy Panie! nazwiyćie zuchwała i 
wścibską, przecież nigdy nie uwierzę aby Xię- 
śnie matce oddalenie \Vasze było do smaku; 
i druga iest ieszcze dostoyna Pani, co Was 
zawsze za podporę Rzeczypospolitéy, za praw
dziwego przyiaciela uważa. • Szydzić będziecie 
zc mnie, že moie usta tak ważne rzeczy wysło - 
wiaią, ale mimowolnie musiałam wynurzyć co 
mi było na sercu.”

„Jak widzę moia Ewo,— odpowiedział X. 
Starosta, — prócz innych urzędów piastuiesz 
przy mnie i urząd Radczyni i dobrzebyś go 
pełniła, gdyby nieszczęście tak było iawnćm 
iak ta świeżo zagoiona rana. Ale i pocóź 
mam gdzieindzićy zmierzać ? — dodał nieco 
wzruszony, wszak nikt ati przybycia, ani -po
mocy moiéy nie żąda. Ta tylko, która się ićy 
niegdyś domagała, którćy W niebespieczeń« 
slwie wykonałem przysługę, ta tylkoby mię 
poznała; od innych odniosłem w nagrodzie |>o*
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twarz i podeyrzenie, z których mi nawet uspra
wiedliwić sie nie wolno. Często mi życie wy- 
daie się obmicrzłćm, o czemuż miecz zdraycy 
głębióy nie uderzyli

„Dla Rega!?— zawołała Jorkiewrczowna z ży
wością:— To iest właśnie co mię trapi. Czyż za 
tak szlachetny czyn bohaterski, macie tak nie
godną odbierać nagrodę. Prawda, że ludzie nie
słusznie o was różne rzeczy głoszą, ależ wy
stąpcie Panie choć raz i ukarzcie kłamstwa ; 
moglibyście icdnóni słowem....’1—„Milcz Ewo!— 
zawołał Dymitr rozkazując — nieprzystoi ko
biecie i dziecku rozprawiać o tern co Xiąże i 
żołnierz czynić powinien. • Milcz, î pam'etay 
móy zakaz~, nie wspominać nigdy przypadku o- 
wego w pogranicznym lesic.”’—' „Gdyby W. X. 
M. tak wszystko wiedział iak !a w:cm -—od
powiedziała Ewa, uczulibyście ile dla mnie 
iest przykrym podobny zakaz, i gdybyście 
Panic łaskawy w to serce zayrzeti, przestali- 
uyścic się gniewać, żem nie w porę nieco wię- 
cćy nad potrzebę mówiła.”

„Masz wielkie prawo bym ci pobłażał, — 
odpowiedział Dymitr ułagodzony,— i nie biorę 
ci za złe, że co słuszne, uważasz za słuszne, 
a co fałsz za fałsz. Lecz na tćm poprzestań
my do swobodnieyszóy chwili. Jedna lest tyl
ko przed którą mc czyny i chęci są ukryte; —
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w ßmścili gdy będziesz obok nićy, wolno d 
mi wić o tćm, czego int święta powinność tu 
odkryć wzbrania, i co dopiero potomność uspra
wiedliwi. Dosyć mi na tćm, kiedy używam 
spokoynego sumienia.”—„W Brüxelli! ponowiła 
wnuczka marszałka domu. — Nigdy ia tego 
miasta nie zobaczę. Patrzycie zdziwieni na mnie 
Miłościwy Panie , i rozśmiesza was mowa fana-- 
tyczki, a iediiafc zdaie H się, že lic dc kiedyś 
stała przed Xięż,ną Elektorawą, nie na tak 
pięknem mieyscu iak w pałacu namiestników; že 
co ićy opowiem łzy wzbudzi ; že ia sama bę
dę płakać , na to co ujrzę.”—,,Zaprawdę — do
dał Dymitr — nie bardzo to dar przyicmny , któ
rego ci twóy pradziad udzielił,- iczeli się tak 
ma stać iak ty myślisz. U nas w oyczyznie 
nie ieden, choć go nie posiada, widzi przecież 
wznoszące się w około chmury, z których mo
że wkrótce straszny grom spadnie; a!e tam 
w Niemczech inaczćy. Tam pałace panuiących 
spoczywaią na starożytnych prawach, a ten co 
iest dziedzicznym Elektorem Bawarskim i z wo
li nieograniczonego Monarchy Namiestrrkiem 
w Niderlandach i oycera oraz tego co ma nad 
Hiszpanią panować,— nie może takich zmian 
losu doświadczać, do iakicl; twoia mowa zmie
rza. Nie odbierzesz mi ley pociechy , że to eon* 
utracił, iest w bcspieezném reku, že Teresa

6*



Šokleska miasto cichego i spokoyn-egc pożycia, 
idzie torem wielkości i sławy obok mężnego 
Maxa Emanuela, że iéy potomność, na nią iak 
®îâ matkę wielu Królów Spoglądać będzie.”

Patrzyła czas nieiaki na niego dziewica, po
tem poruszona, z uroczystością rzekła: „Nic ten. 
iest mężnym, który wielkie dzieła za wielką 
nagrodę ř głośne pochwały wykonywa; ale ten 
raczćy kto dla tego tylko tak czyni, że wtem 
■widzi Cnotę, kto gardzi «ławą i z szlachetną 
obojętnością tę tylko przy i mule nagrodę, którą 
inu niewdzięczność lub ułomność ludzka podaie. 
Lecz piżebaczcie, miłościwy Panie! — dodała 
pomieszana; — zdaie misie żem znowu wpadła 
W ten stań mó.y osobliwy , co istotnie nie bardzo 
Ewie ïôrkïewiczo wnie przystoi. Od urodzenia ie- 
SteiB sługą waszą, i przeznaczona na usługi od 
Xiežnéy Jeymości, dla tego niech inię Bóg broni 
jfoym- kiedy was iakióy pociechy pozbawić mia
ła. Jeśli więc raz ieszcsce powiem com nie 
pow'înna. rozkaŻcic im! inilczyc Panie ! Posłu
szeństwo do klóicgom przyzwyczaiona więcćy 
fcędzie skutkowało iak owa dziwna siła, co 
innie same y ciężarem, i któróy nie poymuic.”

„Więc milcz o tamtěm — rzekł łagodnie 
Dymitr, — zaśpieway ini raczćy iaką białorUskę 
jpiosnkę. Twoie słowa nie zdołaią wprawdzie za
goić rany duszy, iak lwa ręka rany ciała, ate
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toa to ináSz inny sposób. Dźwięk twoićy Man* 
doliny rozpędził nieraz niepogodę umysłu me
go , iak zły duch Co ustępował niegdyś z Saula 
■«a dźwięk liarfy Dawida.”

Na te słowa powstała dziewica, przewiesiła 
instrument na ramieniu, -i rzekła z powagą: „Nie 
czas teraz do gęśli i śpiewów, ważne rzeczy 
czckaią W. X. M. a gdy ie ukończycie iak przy
należy, niepotrzebna wam będzie ^noia mandoli
na dla powrotu wesołości.”

,,Niepoprawna z ciebie dziewczyna —- rzekł 
Xiaže -— i mimo twych lat siedemnastu, konie
cznie chesz za mądrą uchodzić.”

,,Nienazywajcie mię tak*— zawołała Ewa, z 
«zezególnieyszą żywością, — nie nazywaycie mię 
tak iak sama siebie zwać nic śmiem, sumienie 
bowiem mówi mi żem nieaświecona.”

tejże samćy chwili usłyszano mocny brzęk 
% przybocznóy komnacie i natychmiast drzwi 
się otwarły. Mąż który wszedł był dorodny i 
słuszny, przyodziany w bogaty, ale nieco pstry 
slróy narodowy. Wysokie czoło, pełne może 
od trunku, nieco zarumienione policzki, czarne 
i starannie ułożone wąsy, postawa dowodząca 
ze nawykł do rozkazywania , nadawały zjawie
niu się iego coś. poważnego. Ale powtórny 
rzut oka odsłaniał w ni nr podobieństwo do hol
enderskiego albo angielskiego osadnika, iuboć
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go i postawa panów sarmackich i narodowa 
szybkość poruszeń i znaiomość obcyścia zwyż- 
sza. klasą osób bardzo odróżniamy od ówcze
snych Mynherów i Mastrów. Swobodna twarz 
Wynurzała smakowanie yr roskoszach , pogardę 
wszystkiego co do niego nie należało ; wzrok 
nagle się zapalający, dumny i aboięlny, okazy
wał że mało przywięzuic wagi do wszystkiego 
co go otacza ; uśmiech iego był szyderski i 
dwuznaczny, gdy winem na pozór zagrzany, do 
Starosty przemówił. „Już to widać: — zaczął 
poufałym lecz złośliwym tonera,—-że iesteśmy 
na granicy, gdzie się Panu Brandeburskiemu po
dobało metę położyć. Koniec tu mowy i gościn
ności Polskićy, bo winieyscu pana domu, kre- 
dencerz kielich pożegnania poda>c.”
,,Spod ziewam się Mości W oiewodo—odparł Xią~ 

żę grzecznie lecz ozięble —że wam w Drahimie 
r.a nicz.ćm nie zbywało, i że zaniedbanie powin
ności gospodarza zechcecie przypisać lyiko zdro
wiu memu, którego stan, równie lak i powody, 
są wam wiadome.”—,,Jak widzęP. Bracie —-po
nowił Gość-—macic się nieźle, oddr.ię sprawie
dliwość waszemu staremu węgrzynowi, który 
r.ietylko -chorych uzdrawia ale i zdrowych roz
wesela. Takiego byli zawsze zdania nasi przod
kowie, od Węgierskiego Luduóka^ począwszy. 
Dziś iednak wszystko inaczćy, i jeszcze było-
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hy gorzćy, gdyby my panowie po wsiach sta» 
rego zwyczaiu nie przestrzegali. Bo w stolicy 
nasza młodzież dziś łyka na trzeźwo z szlufo- 
wanych leyków pianę wina szampańskiego, piie 
kwiat pomarańczowy, albo wodą z czarek ja
pońskich, zamiast coby miała spełniać staroda
wne wiwaty; z fran cukierni bulionami na chłep
tała i mody fraacuzkiey.”

„TVigdyin nie sądził — odpowiedział Dymitr-— 
żeby prawy Polak, narodowości i miłości ®y- 
czyzny miał szukać na dnie pńhara.”— „Pra
wy Polak ! •— zawołał Woiewoda : z przeraźliwym 
śmiechem, — nie wielu musiałeś ich widzieć 
móy szanowny Panie Bracie. W przedpokojach 
Maryi Kazimíry napróžno ich szukać. ■ Tam 
głos republikanina przeszedł W szepty .dworaka,. 
i odkąd staremu królowi, krzesło wygodmey- 
sse od siodła, zdaie się I młodym paniątkom 
weselćy, toczyć woynę gładkiemi słowy z ko
bietami, niźli ostrym pałaszem z Turkami, z 
BrandeLurezyti albo zp Szwedami,”—„Zapraw
dę— odpowiedział Wiśniowiechi—osobliwsze 
macie wyobrażenie c dworze naszego Króla, 
bo mało lito by uznał Jabłonowskich, Potockich, 
Lrrbotuierskich , Kowlskich za wyrodnych sy
nów oyczyzay ! A co się tyczy wysławionego ta
lentu picia, sądzę že každyby wam ieszeze 
dotrzymał, gdyby się pora zdarzyła, la sam
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wawct Z puli arem w reku okazałbym się godnym 
^armatą, gdyby tylko zgoiła się rana, zadana 
przez takiego, którego zapewne za wzorowego 
szlachcica z wieków Ludwika Ar.jou uważacie— 
chociaż ten wiek nie nayświetnieyszy w dziełach 
naszych.”—,, Głośny dzwon bo próżny, tak ici pa* 
nowie o których mówicie Mości X. Dymitr—- rzekł 
Woiewoda zmarszczywszy brwi. —- IN i c o d m a w la m 
im rozsądku w radzie może i w woynie nfe *e- 
den z nich henc rneruit cle rcpublica; ale mi
mo tego nie widzew niek czego po szlachcicu 
polskim wymagam: żclaznćy wytrzymałości w 
dochowaniu przywileiów naszych, ani prawne
go oporu przeciw władzy królewskićy. Tak, 
lak młody panie j opór wc wszysikićm, bo r.a 
tein spoczywa równowaga konstytucyi naszćy. 
Niestety nie znaią się w naszych czasach na tćm 
principium, i nasz patryolyzm przez owe po
dróże za granicę, i inne wpływy tak przygasł, 
że iuż daią się słyszeć tu i owdzie głosy, co 
potępiają pamięć Słomskiego. Z iegó to ust 
pierwsze niepozwalam wyszło, iesl to naypię- 
knieyszy w słowniku prawodawstwa naszego 
wyraz, i niech tam go sobie iak chcą rozbreraią, 
przyidzie da Bóg czas, gdzie leszcze śmielćy 
iak dzisiay Króla upominać będą, że iest tylko 
primus inter pąres , ich ministrowie nic inne
go iak słudzy, nie lepsi od żadnego zc spólbraci.



Przyjdzie czas, gdzie Jmgaclwa i liczba dusz 
iak w oligarchicznej* państwie przystoi, nic zaś 
łaski dworu, lub rozdawane przez Króla urzę
dy powagę stanowić będą.”—„Wtedy.to — od’ 
powiedział Dymitr z przyciskiem — wtedy tćź 
przyidzie czas, kiedy tym co są tak dumni z 
prawa lViep oz walam, nic niebędzie wolno, kie
dy 'mie owego Sicińskiego brzmieć będzie w u- 
szach całego narodu iak przekleństwa smutnćy 
przeszłości, za którą sinutnieysze ieszcze dni 
poszły.”

„Wasze przepowiadania, są widzę tak nie
życzliwe, iak przyięcie gości w Drahimie — 
odpowiedział Woiewoda ostrym tonem — aleście 
icszcze za młodzi do pregnostykowania, a zwła
szcza w obecności starszego Cotisanguinei ascen- 
âentia. Zresztą nie przybywam do was w my
śli rozprawiania o przyszłości, ale w chęci 
mówienia o tém co iest obecném, i proszę was 
z uwagą inię posłuchać, chociaźbj i mowa mo- 
ia nie tak mile brzmiała iak pół-francuski, 
pół-włoski Makaronizm w pokojach Wilanow
skich , lub dźwięk Cytry, co się ztąd o nasze 
uszy wiadalnym pokoiu odbiiał.”

,,Jesteście moićy matki bliskim krewnym i 
moim gościem, Panie Woiewodo, — odpowiedział 
Starosta,, skłaniając głowę, — iestem na usłu
gi.”— „Czy tak? zapytał Woiewoda oburzony



oboiętnhścią Dymitra : ĄTie zdate sic wprawdzie 
ażeby wam iakic przedstawienia teraz przy
stały , i wcale bym nie myślał wam czynić 
takowych, gdyby nie szło o dobro naszóy 
Rzeczpospolitóy” ►— „Jak się podoba , więc na 
inny raz — rzekł Xiąźe równie obowtnie —• 
Częslobyśmy musieli rozmawiać, nimbyśmy 
poicdnali nasze zdania, względem tego co wy 
dobrem, rzeczpospoirtćy zowiecie.”

,,Za pozwoleniem —? przemówił Woiewoda 
z przekąsem — nie na inny raz Mości Xiazç. 
Niezwykłem kilka razy icdno mówić, zanim 
odpowiedź otrzymam; dla tego zechcecie iniłk 
sobie rozrywkę na godzinę lub dwie odłożyć.”--« 
Tu, cko wyraźaiącc pogardę i pożądliwość 
zwrócił na Ęwę, która gdy wgłąb pokoiu się 
odsunęła, tak mówił dalćy. — „Zdaie mi się 
że wam nie zbywa na takićy rozrywce Panie 
Dymitrze, i tego wam nie ganię; dobraliście so
bie hożą dziewicę, do skracania chwil samo
tnych; i choć to tytko służebnica, mało na 
ło na wsi zwaśaią,” — „Mylicie się Mości Wg-* 
iewodo —• odparł urażony Wiśniowiccki z po
wagą: — Ta młoda panienka nie iest służebni
cą iest to córka i wnuczka domowników naszych 
szlacheckiego rodu, przybyła tu wcale nic dla 
rozrywki moióy; ićy staraniu winicncin, że in
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się nie siał ofiarą wypadku, którego przypomi
nać wam nie mam potrzeby.”

Woiewoda zdawał się nie uważać na te sło
wa; przystąpił do Ewy, pogłaskał ią pod bro
dę i rzekł; „Dobrze robisz tnoia szlachcia- 
ncczko, przystoi taka hardość tak pięknćy twa
rzyczce. Nie trać serca moie dziecię, po nie- 
iakiin czasie dostanie ci się kredencerz może i 
marszałek ; xlobroduszny małżonek otrzyma od 
wspaniałomyślnego pana dzierżawę \v dodatku, 
albo i wioskę żeby sobie mógł pas podłatać, 
u którego szlachecka szabla wisi.” —

„Mości Woiewodo — zawołał rozjątrzony 
Dymitr — proszę szanować tych co są pod moią 
opieką, iak ja ich szanuię.”

Ewa w milczeniu oddaliła sic od zuchwałego 
oszczercy i odchodząc rzuciła na niego wzro
kiem w którym nic tylko gniew, ale nienawiść 
i pogarda przemawiały.

Woiewoda wzruszywszy ramionami patrzył 
chwilkę za nią, potem zgłośnyin śmiechem od
wróciwszy się do pana domu, mówił z szyder
stwem nie zważając na iego nicukontentowanic' 
„Dali pan , dziewczę musiało wam bardzo do 
serca zaicchać, kiedy wy Dymitr Wiśnłbwiecki 
dworzanin tyle się za nią uymuiccie. I czegóż się 
tu gniewać ? cóż to za wielka rzecz ? Dosyć 
zaszczytu, kiedy się magnat do szlachty zniża.”, 

Tom IF\ 7
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„Poniíiani — była odpowiedź Dymitra, že się 
zupełnie co do mnie, i. co do Ewy Jorkiewi- 
pzownćy mylicie,— ale słowa któreście dopie
ro wyrzekli; niezgodne są z ową równością 
szlachecką w Polsce, za którą ujmowaliście 
się dopiero.” —■ ,,Co ia ? — zapytał gość ze 
śmiechem. — Widzę żeście mnie nie zrozumieli. 
Titóryž by to z nas przypuścić chciał wolność i 
równość z chołotą, my tylko potężni dóbr wła
ściciele sobie równi i wolni, nam iednym przy
stała władzą, patryarchalnyin obyezaiem.

Wtenczas kiedy się krocie tćy chołoty do na
rad kratowych zjedzie, niech się nazywa wza
jem panie hrade, i my senatorowie, i magna
ci, nie odmowiaymy ićy rego imienia. Broń nas 
nawet Bože, znosić ten zwyczay chwalebny. 
Jesteścre uczeni móy paniczu, wychowaliście 
się w Warszawie, i wyćwiczeni w kunsztach 
wielorakich pozwólcież niech stosowny dla was 
przykład przytoczę. Oto, gdy móy kapelmistrz 
v. wielkim ma wystąpić koncertem potrzebuje 
orkiestry; kafdy z tych grayków sam nic nie 
znaczy, i gdyby solo chciał się odezwać, wy- 
śmiaooby go amožeby co i oberwał. Ale kiedy 
wszyscy razem utnąj wtedy huczno, ten śpie
wa , ów rzępoli, tamten dmie, ów bębni, iąk 
może naylepiéy, a zawsze według dyrekcyi 
kapelmistrza. Tak ićy to orkiestry potrzebu-



lemy í ray mislrzc Rzeczypospolitóy, wybor
na do zagłuszenia Króla, i każdego którego 
piosnka z naszą się nic zgadza Z tego to 
powodu i ia, i każdy prawy Polak poważa zgro
madzoną szlachtę szezególnićy na seymikach^ 
i żaden z nieb nie narzeka na biesiady w wo
jewódzkich pałacach. Nawet poiedynczo przy* 
znaię im nieiakie práwá. Zawsze iest na sza
rym końcu mego stołu kilka mieysc nakrytych, 
dla tych co mi czynsz przynoszą lub laki urząd 
jpiastuią; i żaden z nich głodnym nie zostanie, 
choćby nawet odszedł nim służba pieczyste 
przyniesie. Żaden szlachcic, Mości Panie, nie 
dostał ieszezć z mego rozkazu chłosty, inaczćy 
lak na kobiercu, i nie ieden powstawszy spo
zierał z pogardą na chłopa który podobnego lo
su na słomie doświadczył. Tak bywało od da
wna, i tak będzie, bo nie napróżno nasza łacina 
zrobiła różnicę między periliusłres, iilusires , 
magnificos i gnnerosos. (*)

„Czyliż waszym zamiarem — zaczął Dymitr 
na nowo,— wyliczać same tylko przywary kon- 
stylućyi: dosyć ie znam przewiduie skutki iakie 
micprzezorna durna, niezgoda cb do celu i środ
ków opor władzy naywysższćy przez nas sa-

(') W.izystko tytuły odzijaczaiące stopnie szlacheckie 
w stylu urzędowym.



mych dla poniżenia tylko obranćy, za sobą 
pociągną.... 0 biedny i szlachetny narodzie 
polski, ciężkie spadną niedługo na ciebie plagi, 
a po niepowetowanćy stracie znosić ieszcze 
będziesz i ten zarzut, na który niektórzy tylko 
zasłużyli, ci zaś eo się iak prawi patry oci złemu 
opierali, będą zapoinnieni !—”

Woiewoda rzuciwszy ponury wzrok na Sta-: 
roste Dráhitnskicgo, z urąganiem odpowiedział; 
,,Prawdę mówicie, daremneby było usiłowanie 
wyszukiwać uroione ulepszenia, dla tego radzę 
wam Mości Xiąże Wisniowiecki, poprzestać, i 
wyrzec się foli dziwaka, która osobie waszego 
urodzenia i majątku nie przystoi. Wspomnie
liście wprzódy nie bardzo zaszczytnie o tym, 
który wam tę małą bliznę zadał, bliznę nada
jącą waszćy twarzy męzką i woiowniczą posiać} 
muszę iednak wam wyznać, že moie zdanie o 
naszym stryiu od waszego się różni, nie dzielę 
waszćy chełpliwości z wydarzonego wypadku, 
bo wasz postępek wybaczcie mi — Donkiszoteryą 
mi sic wydaie.

,.Proszę nic zapominać Mości Woiewodo — za
wołał Dymitr rozgniewany — proszę nie zapo
minać że i prawo gościnności, i wzgląd na kre
wnych maią pewne granice.....”

,,Których zapewne względem mnie nie prze
kroczysz, Panie Starosto Drahimski ? dumnie 
odpowiedział Wojewoda. Iednak-— mówił po
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•chwili nieco wolniej: — Jakimžc sposobem 
wpadamy na tę rozmowę ? Czy nie owa mała 
szlachcianka wszystkiego powodem. Tak, Mo
ści Xiaže, nie sam ia icden to myślę o nury 
i w was; w całćy okolicy, a nawet ztamtóy stro
ny miedzy Brandeburczykami icsi, wielu, którzj 
wątpią czyli owe bohaterskie pod Międzyrze
cem dzieło, było wyprawione dla dostoyney 
Tani lub nikczemnej służebnicy.”

Gniew zarumienił twarz Dymitra, gdy zapy
tał: Nic wątpię ze przekonani zupełnie o niesłu
szności tego obwinienia usiłowaliście zbiiać tę 
oszczerczą obmowę. ”

Zupełnie oboiętnic, lecz z przyciskiem odpo
wiedział tamten: Wcale nie, i to niech was by-
naymmcynic zadziwia, gdyż wam iest wiadomo, 
ile mnie samemu i stryiowi podobny domysł się 
podoba.”

Gwałtownie się iniarkuiąc, odparł Xiaže : 
Jest czas złudzenia i błędu, ale nadeydzie chwi
la, gdzie się prawda obiawi.”

„Lecz nie przez was — mówił Wofewoda to
nem iak wprzódy: bo chociaż was w domu Ma
ryi Kazimíry, córki kardynała, przez pół na 
Francuza przez pół na Niemca wychowano, spo
dziewam- się icduak, že pozostało* w waszćni 
sercu dosyć szlachetności, byście mieli łamać 
'słowo czyli to wprost czyli przez podstęp od 
wal -iizjskane.” ' >7f
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„Dotrzymałem go, odpowiedział Dymitr z po« 
wagą:- i dotrzymam, lubo widzę že go naduży- 
waią; pamiętajcie icdiiak P. Woicwodo, że 
nie łamiąc słowa, podobne nadużycia poskra
miać umiem.” —. JNa te słowa, okoWoiewody 
zapaliło się mocno, i żywo zwrócił prawą rę
kę ku lewćy stronie pasa; lecz wtem wstrzy
mał się nagłe , ów nieprzyiemny uśmiech ze
szpecił na nowo usta tego, i zaczął mówić da* 
Jćy sposobem sobie właściwym, to iest częścią 
s dumą, częścią z szyderstwem: Zwolna pani
czu, nie ma tu damy do obrony, chyba że 
chcecie dla wnuczki waszego marszałka zro
dzonym slryiem wa-szćy maiki poiedynek od
prawić, iak z owym przyiacíelein od serca, 
dla innćy damy, — bez obawy Mości Panie -- 
tćy wam żaden Elektor państwa Rzymskiego 
nie uwiedzie.”

„Nie iest tu i nie może foydź mowa o Ewie 
Jorkiewiczownie — odpowiedział Wiśniowiecki 
przytłumiając roziątrzenie swoie : sądziłem że 
bytnością waszą zaszczyciliście mię w innym ce
lu, dla tego was proszę ieźli o nim mówić ra
czycie , wyrazić się sposobem przystoynieyszym 
dla syna synowicy waszćy.”

„Woiewoda rzekł na to z zapałem: —Wa- 
żnćin est, com wam w tych dniach napróżno 
niestety po Łilkakroć przedstawiał, i ieszcsc raz



h'zcło£c , gdyż przystało doświadczonemu Se» 
natorowi napominać, a młodemu Patryciuszo- 
wi słuchać, co się tycze dobra Pizeezypospo- 
łitćy:”

„Wiec do rzeczy ieźli łaska— zawołał Sią
ść Starosta.”

„Wiec do rzeczy — była odpowiedź,— a co 
gorsza do złćy i straconćy rzeczy, za iaką się 
z całym uymuiecic zapałem, a czego powody 
z trudnością poyinie , kto dziwacznćy cudzoziem
szczyzny, zarażaiącćy niestety całą szlachecką 
młodzież, nie zna. Wiem że nic zbywa tyin 
głowom na pięknie brzmiących wyrazach, kto- 
re za cnotę sprzedała; ale naypićrwszą cnotą 
znakomitego Polaka, Kości Paule, iest miłość 
oyczyzny.”

„Zgadzam się wtćm Mości Woicwodo, — od
parł Dymitr— rad bym tylko wiedzieć, iak ten 
wstęp ma mię uiąć do waszych zamiarów.”

„Nayprostszym sposobem w święcie— zape
wnił Woicwoda. — Patry o ty zm potępia to co 
wam się głównym celem wydaie, a co iuż wie
lu zacnych mężów z nieukomentowaniem po
strzega. Wiek Sobieskich wkrótce minie, i po 
zeyściu Starego zgaśnie. Ani my, ani nikt nic 
przywróci, co oni stracili. Oyczyzna iuż wy
dała wyrok : a ieźli mówię Oyczyzna, rozu-



ïtticm przez to Szlachtę , a między Szlachtą ty cli, 
co majątkiem i władzą przodkuią.”

„Wiem, odpowiedział Xiąże : iakic są wasze i 
wielu innych widoki, luboć powodów badać 
nie chcę, gdyż iak się zdaie zawisły od korzyści 
osobistych każdego ; iednakże nawet między ty
mi, o których wspomnieliście , znalazłem wielu, 
którzy od tego zdania odstępują; i ia iestem wy
sokiego urodzenia; sądzę więc, że równie iak 
każdy inny współoby watek, mam prawo trzymać 
się własnego zdania.”

,,Nie;nasz ieszczc własnego zdania kochany 
kuzynie, wyrzekł Woiewoda; o których mówisz 
są zapewnie ci co w Żółkwi i W Wilanowie za- 
poWmicli języka wolności i godności obywatcl- 
skićy i senatorskićy dla buław, pieczęci i innych 
rupieci, któremi ich łaska Królewska obsypuie.”

Dymitr, któremu niebyło tayno, że przed nim 
sloiący dumny Arystokrata sam niedawno o po
dobne rupiecie, to iest: o koronę dobiiał się, nie- 
inógł tu wstrzymać małego uśmiechu; Woie
woda, postrzegłszy to, spuścił nieco wzrok ku 
ziemi, lecz wkrótce z zwykłą zarozumiałością 
mówić dalćy począł: Przynayinnićy wiedzą owi 
Panowie co i dla czego chcą, i nic przyga- 
fliam temu, który duszą i ciałctn dla korzy
ści działa; lecz iakaz korzyść z waszego przy
wiązania do Sobieskich, którzy upadną, ehe-
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ciażby tysiąc zilacznicyszych oil was utrzymać 
ich się siliło. Na co się przyda X. Wiśnio wie - 
ckicmu łaska Króla opiekuna? Pokażcie mi 
owoce tćy łaski ? Może kawał tego starostwa,- 
co ledwie o dwudziestą część wasze dochody 
pomnaża ? Przestaiecież na tćm, iako na wy* 
nagrodzeniu za nadzicię, którą wam robiono 
nim się szczęśliwszy nie trafił kandydat albo po- 
czytuiecicż to za wykupno, niemal iuż wyraźnie 
danego słowa?

Zmarszczyło się czoło Xiçcia* lekki rumieniec 
pokrył blade policzki iego, i odpowiedział z 
wymuszoną spokoynością: O podobném przy
rzeczenia nic nie wiem.; zresztą każdemu wolno 
sprzedawać nadzieię za taką ceuę iaka mu się 
podoba, i ia sądzę że ta cena którąm ia sobie na* 
znaczył, ieszcze iestinnieysza, w oczach Waszych 
inóy JW.Panie niż starostwo Drahimskie. Roz
maite są zdania względem tego co miłe, słuszne 
i przyzwoite.

„DuZee et deeorumpro palria.... vivere, rzekł 
Woiewoda tonem nauczycielskim — ale wasze 
dążenie iest niepatryotyczne, iakem iuż wam to 
dokładnie dowiódł. „Owszdm— odpowiedział 
Dymitr z uśmiechem — oczekuię choć słówko 
podobnego dowodu. Woiewoda nic zważając na 
to zapytanie, tak mówił dalćy: Zaiste piękna za
płata, którąście otrzymali za wasze przywiąza-



hic i awanturnicze wyprawy. Podeyrzenie,i u* 
posiedzenie są nagrodą bardzo stosowną synowi 
takiego Oyca iaki był wasz. Bądźcie pewni, że 
ów starzec, którego sic strony tak gorliwie chwy
ciliście, nie bardzo wain wdzięczeń, zlo icslc- 
ście zapisani u niego i d"zwi iego zamknięte 
przed wami.”

Uniesiony gniewem zawołał Wiśniowiecki —*> 
I wy to, wy mi przypominacie, coście sami prze- 
winili ? Wiem ia kto Uzbroił ramie owego śmiał
ka do gwałtu ! Wyrzucacie mi ofiarę, klórąm 
dla danego wam słowa poniósł.”

,,Nie zaprzeczam tego co mówicie— rzekł tam
ten zimno,— ani ganię. Ale ieśli tak będzie iak 
iest, zostaniecie zawsze wprzykrćm położeniu 
względem swego Króla, opiekuna i iego nayia- 
śnicyszćy rodziny, a wasze usiłowania nic bę
dą miały ani wdzięczności ani skutku. Dla lego 
przeydźeie na naszą stronę, bo tam się na nić 
ńie przydacie.”

Z giestem wyrażąiącyin niecierpliwość i po
niekąd pogardę, odwrócił się Dymitr, lecz Wo
jewoda mówił dalćy: „Tak, nic inaczćy, móy
M. Xiaže mamy was w ręku, i nie wypuścimy. A- 
choćby i tak nie było, wierzaycie mnie; nie
wdzięczność iest to stary dziwaczny sprzęt w 
pałacach Królów, dla tego unikaymy ile mo
żności iego użycia, sądzę że was iuż pierwsze 
nauczyło doświadczenie.”
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„Jam ieszczç za młody Mości Woicwodo, 

odpowiedział Wiśniowiccki, ażebym za moie 
czyny przedwcześnie ustanawiał nagrodę.”

,,Co to, to prawda — zapewnił Starosta —y 
jeszcze iesteście młodzi, i trzymacie się wielu 
mylnych zdań, których nicość czas i doświad
czenie wyświecą. Podobało wain sic mieć mię 
za nieuka, i w dziecinnćip zarozuuiieniu waszćm 
odmawiać ini nawet zdolności udowodnienia 
przytaczanych czynów, wszakże i ia równic iak 
każdy inny mego stanu, do Jezuitów' w Toruniu 
chodziłem, uczyłem się tam Logicam, a przy- 
tćin Historias sacras et profanas , iak to na 
szlachcica przystało. Tam tedy słyszałem o 
Dämonie i Pytyaszu , o Achillesie i Patro klif 
i o wiciu innych równie czułych iak przykła
dnych przymierzach przyjaźni, które jeśli nie 
bajeczne, to przynaymnićy od naszych iak dzień 
od nocy rożne. Do tego zwykli doliczać Lisio- 
ryą Dawida i Jonatana, która iako do starego 
należąca testamentu żadr.ćy wątpliwości nie 
podlega, a oprócz tego szczególnićy się do wa
szego położenia stosuic. Wszak wiecie — do
dał rzucaiąc ostry wzrok na Dymitra—co Da
wid uczynił, gdy widział żc ród Saula mimo 
wszelkićy iego usilności upadał. Wziął Bracie, 
eo tamci nie mogli utrzymać.”

Z rozmyślną oboigtnością odpowiedział Dy
mitr: „Ja nic mam nbc wspólnego z synem Isai j



chyba źc Goliata zechcecie porównać z synem 
waszego brata, którego zuchwalstwo pokonałem, 
wprawdzie nie nad strumieniem Cedron, lecz 
wlcsie na pograniczu Marchii Brandeburskiey,

„Wchodząc niby w ten zart odpowiedział 
Woiewoda: zupełnie ieszczcście go nie pokonali, 
ieszeze żyie ten Goliath, bawi teraz w Wiedniu, 
iakem sic dowiedział od iednego Włocha Si-- 
gnor Romanini, i zostaic w niemałych łaskach 
Cesarza i iego ministrów. Gotów nawet zapo
mnieć o owćy awanturze, użyć względów które 
posiada na waszą korzyść, byleś.cie chcieli przy
stąpić do tego, co roslropność, sprawiedliwa nie
chęć , i głos waszych rodaków radzi.”

,,Wszak wam iuż mówiłem, rzckłDymilr nieco 
z szyderstwom, ze ia rzadko co dla nagrody 
czynię. Â mnióy ieszeze wierzyć można, żebym 
przy owćm cięciu pałasza miał zamiar pozyska
nia Jaski icgo.”

Z urażeniem odpowiedział Woiewoda: „Bez- 
wątpienia byłby to środek szczególnićyszcgo ro- 
dzaiu, a dzięki iakic odniósł za czyn, które
go owoc wam był przeznaczony, każą sic mało 
wdzięczności na przyszłość spodziewać.”— Gdy 
tu Xiążc znowu wyraźne nieukontentowanie i 
zniecierpliwienie okazał, zaczął Woiewoda co
raz żywicy w ten sposób:-— „Wolno wam zresztą 
pogardzać względami synowca mego, ale ozyż
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równie mało będziecie cenić łaskę cesarskie
go dworu, którego opieka, iuż vraní ośw: ad- 
ozena, wkrótce młodzieńcowi waszego stanu i 
maiątku może dać prawo do najwspanialszych 
nadziei.”

Z zwykłą sobie na podobne mowy oboiętno- 
ścią odpowiedział X. Starosta:

,,Sądzę že nie ubliżam łasce dostoynych po- 
wińowatych gdy ićy godnym stać się pragnę.”

„Przedziwnie, zawołał tamten śmiejąc się z 
gniewu; iedwabne ale czcze słówka— doświad
czenie Panie bracie nauczyło mię, niedowie
rzać bezinteresowności, i pozwolicie mi, že się 
ićy w was naymr.ićy spodziewam, bo iestcście 
wychowańcem dworu, gdzie Marya Kazimíra 
rey wodzi, owego gniazda politycznych i dwor
skich intryg, owego targowiska gdzie wszystko 
na przedaž iest: sprawiedliwość, cześć i dosto
jeństwa świeckie i duchowne, a to za gotow'e 
pieniądze, albo poświecenie wolności i przyro
dzonych praw. Wy — mówił dalćy coraz siJ- 
niey — wy ani o włos lepsi od tamtych, za ia- 
kich bądź udać się chcecie, równie iak my wszy
scy wyglądacie niecierpliwie śmierci starca 
który was n’e lubi, wprawdzie z innego powodu 
lecz zawsze z tą na widoku korzyścią, o iaka 
tylu godnych mężów posądziliście, Wpraw« 
dzie, waszemu stryiowi Michałowi naywyzsze

2 om IV, 8
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dostojeństwo Jbyło ciężarem, podobnie i wam 
dążenie kil nićimt zdaie sie za wysokie; wa
sza miłość własna mnieyszćm się kontentuie 
i znosząc cierpliwie upośledzenie od Oyca do
znane, oczekaie wynagrodzenia , pod panowa
niem syna, który tak zwanemu przyjacielowi 
lat swych dziecinnych, skromny może tirzędzih 
udzieli albo inną iaką królewskićy łaski iałmu- 
żne. Jednak przestrzegam was; wiele czasu 
może upłynąć, nim ów żniewieściały i posę
pny Alexander oyca tron osiądzie, i choćby się 
miało stać iak rie powinno, nic buduycie wiele 
na tak kruci.ym fundamencie; pozwólcie tylko 
rodzinie iakióy zagnieździć się na nim, zaraz 
sobie przywłaszczy tryb nayiaśnieyszy, iakeś- 
my to na potomku Wazów widzieli; wolne wy
bory zdawaćjjmu się będą prawem dziedziczne««; 
łatwo przyzwyczajamy się spoglądać z góry na 
tych, co byli nam równi, a syn królewski, sko
ro królem, nie zna przyłaciół, tylko uniżoue 
sługi,”

Zamieniliśmy i už kilkakrotnie, ze porównanie 
z królem stryiein wzbudzało zawsze w duszy 
Dymitra nicprzyiemne wrażeni, zostawiamy 
przenikliwości czytelnika do odgadnięcia czyli 
to pochodziło z przekonania o różnicy laka mię
dzy nimi istniała, czyli tćż przeciwnie znieia* 
kiego podobieństwa W charakterze, i tf rażą
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porównanie to zdziałało zwycziiyny skutek, i 
ledwie mógł przytłumić gniew swóy gdy od
powiedział: ,,Ka každém in nem mi cyst* Mo
ści W oiewodo, starałbym się sprostować wa- 

'sze zdania, w tym domu dosyć będzie, gdy wam 
przypomnę, že ieszczc wie przyszedł czas, kic- 
dyby każdemu przystało, podłjg własnego wi
dzimisię czynić.”

Podobało sic gościowi uniesienie młodzień
ca; nawet ostatnie słowa dość pomyślnie sobie 
tłómaczył; odpowiedział przeto łagad-iiićy niž 
dotąd: może macie i słuszność Mości starosto, 
že ia mimo moich nauk in collegio w Toruniu, 
nie.sprostam waszej mądrości szkolnej w dyspu
tach, i z ukontentowaniem widzę, že ktoś, co tu 
nadchodzi, więtćy z waszym sposobem oswoio- 
ny, lepićy wam dopomoże do rozwiązania lego 
politycznego ibilc/mna.”

Kaczej z przystoyności, przyzwoitej panu do
mu niźli z życzliwości, oddał Dymitr grzeczno 
powitanie wcaodżąceirm ; lubo postać tegoż była 
uymuiąca, a postępowanie wynurzało czułą i 
niewymuszoną przyiaeiclskość męża, który rozum 
i wyższe ukształcenie nosi a da. '

Byłto to Podkomorzy Chełmski, maiącynieco 
wiccćy nad 30 lat; słusznego wzrostu, nie Les 
przyczyny uchodził za pięknego męzczyzuę.
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Rysy twarzy iego były łagodne i pełne wy
razu, szczególnie gdy ie uśmiech ożywiał, który 
częstokroć od iego woli był zawisł; mierna peł
ność lic, czerstwy kolor zdrowia, wróżyły w nim 
umysł niestroskany , lubiący używać życia; oczy 
ieduak zdawały się sprzeciwiać temu przypusz
czeniu, często bowiem padały ukradkiem, wy
raz ich często był bystry, a prawie zawsze 
niestały, krótko mówiąc te oczy usprawiedli
wiały poniekąd odrazo, którą sprawiały w Ewie 
Jórkiewiczownie, chociaż istotnie nie miały tak. 
złego wyrazu, iaki w nich natężony umysł mło- 
docianćy Sybilli upatrywał. Obcowanie iego 
okazywało człowieka który wiele i z korzyścią 
podróżował ; iak wielu tamtego i późniejszego 
wieki:rodaków, przyswoił sobie nieco obyczaiów 
obcych z.kraiów które zwiedził; lecz nie stracił 
icszcze narodowego piętna; dla tego widziano 
w nim, obok polskićy porywczości, pewności i 
powagi, franeuzką udatność i tę etykictalność 
która w siedemnastym wieku, po dworach nie
mieckich, gościć zaczynała. Takim był Jan 
Przebendowski sposobiący się wtedy do tćy 
roli, którą wkrótce miał w dziciach oyczyzny 
odgrywać. Zaraz na wstępie zmierzył zwykłym 
sobie wzrokiem przytomnych, a postrzegłszy 
że rozmowa ich niebardzo poufała była, pospie
szył przerwać ią sądząc się zdolniejszym do
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iéy dalszego prowadzenia od twardego i poryw* 
czego magnata, którego powinowatym wówczas 
nazywał. ,,Przychodzę —— rzekł obracaiąc się 
ku niemu —upraszać od Was Mości rciewodo 
odłożenia na czas wyjazdu; tuszę sobie że nasz 
łaskawy gospodarz przebaczy przykrość, iaką 
mu wyrządziemy przedłużonym r.a kilka godzin 
pobytem. Móy Szwagier — mówił dalćy — pisze 
uni, że tu przybędzie , ażeby w towarzystwie do 
Chełmna się udać, sądzę iedna.i żc nie ten za
miar sprowadza go do Drahimu, aie raezéy 
chęć pozdrowienia X. Wiśniewiccklego, którą 
mi iuż kilkakrotnie1 oświadczył.”

W umiarkowanych wyrazach zapewniał go Dy
mitr o ukontentowaniu które mu sprawią odwie
dziny P. Pułkownika; a Woiewoda kontent z 
odłożenia odiazdu, tubo nie rad przyczynie; za
kręcił wąsa, i powiedział nieco ozięble: ,,Tę
gi i żwawy kawaler P. Flemming iak słysza
łem — chociaż Luter. ,,Jak iego wszyscy Ro
dacy” odpowiedział nawiasem Podkomorzy. —- 
,,0n iak powiadaią zwiedza w naszćy pfowin- 
cyi — mówił dalej Woiewoda z nienader 
nrzyiemnym uśmiechem, — wyznawców swóy 
wiary, i nawet sądzą, wybaczcie Mości Przc- 
beiidowski, 'że iakiegoś rodzaju wissji łn do
pełnia,” Na słowo „Missya” spoyrzał Frzc- 
bendowski żywo, iak gdyby ten wyraz obudził

8*



lego uwagę i odpowiedział natychmiast a!e o- 
boiętnie: „Jeżeli Wasza miłość przez to słowo 
teologiczną Missyą rozumie, tedy gorliwości 
mego szwagra wiele czyni honoru. On iest 
woyskowy a do tego nieco dworak; co się tych 
dwoyga rzemiosł nie tyczy, mało go zaymuie. 
JNasze pokrewieństwo mówi za iego tolerancyą; 
a iezeli kilku tuteyszych Dyssydentów zasłużo
nych i poczciwych wieśniaków odwiedzi, których 
w Saxonii poznał, mało to znaczy, gdyż skłon
ności iego ciągną go zawsze ku znakomitszym 
osobom acz różną wyznaiącym wiarę.”

„Rad będę — przemówił Xiaže powtórnie, wi
dzieć męża który po dworach bywał, i za któ
rym iest głos powszechny.”

Woiewoda wtrącił z przykcsem: Te podróże 
Dyssydeatów za granice nie podobaią mi się 
wcale. Po powrocie z Drezna lub Berlina, nie 
tylko są zatwardzialsi w błędach, lecz do te
go staią się obcymi oyczyznie; Dyssydent iest 
tylko pół polskim szlachcicem.”

„Ale dwór Fryderyka Augusta nie słynie po
dobno z tego aby się rzeczami rcligiynemi zay- 
mował — zawołał Przebendowski z uśmiechem 
i dodał nieco poważnićy — nasi ziomkowie i ia 
sam mamy słuszne powody szczycić się z przy
jęcia iakiegośnty od Elektora doznali, iakotća
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g icgo sposobu myślenia o naszym narodzie i 
konstylucyi.”

„Dworski to balsam; zawsze on Niemiec —> 
odpowiedział Magnat; — a póki świat światem, 
niebedzie Niemiec Polakowi bratem.”

,,Podobno Wiedeńczycy — wsunął Dymitr, — 
eą wyiątkiein od tego polskiego przysłowia.”

„Wiedeńczycy — mruknął Wojewoda nieu- 
konteniowany — Wiedeńczycy są Rzymsko ka- 
tolickiéy wiary; lecz Saxonia, to gniazdo kacer- 
stwa którego sam Elektor głównym promoto
rem. Czyž nie iest głową Corporis evangeheo- 
rum w niemieckiéin imperium?”

„Tak, bezwątpienia — odpowiedział Pod
komorzy zprzyciskiem, i niewiedzieć czemu nie
co zmieszany. — Jednak co innego są polityczne 
stosunki, a co innego osobista opinia. Jak 
wiadomo Elektor długo bawił w kraiach kato
lickich, wAustryi, we Włoszech, Frar.cyi i w 
Hiszpanii, i wszędzie go wspominaią z nay- 
wiekszemi pochwałami; coby szczególnie wHisz- 
panii niepodobnćm było, gdyby był się okazy
wał zbyt gorliwie za nauką Marcina Lutra. 
Ale— dodał, udaiąc chęć przerwania tćy roz
mowy, — uważam żem przerwrał dyskurs, któ
rego przedmiot może był ważnieyszyrn, niż 
przymioty Elektora; oddalam się niechcąc bydź 
na przeszkodzie.”



„Wcale nie— zawofaf Woiewoda, — zostań
cie raczćy. Może wam snadnićy niż mnie się 
«da, przełamać upór X. Wiśnipwieckiego.”

„Może — odpowiedział Jan Przebcndowski 
z grzecznym ukłonem — Waszćy miłóści iako 
Krewnemu Xiecia podobało uię nazwać to u- 
porem,coby wielu innych szlachetną stałością 
nazwało, i ia sam nawet gdybym wiedział o 
co rzecz idzie.”

,,Zbytek łaski powiedział tu Dymitr grze
cznie, lecz z przyciskiem—podeymuiecie obro
nę, f. możefcyście się ićy wyrzekli, gdyby wam 
wiadome były okoliczności, ieżcli ich iuż nie 
wiecie.”

„Jestto ir.óy zwyczay — przerwał Woiewo
da z r.ieco niezgrabnym pośpiechem — każde
go in mediom rem wprowadzić. Krótko mó
wiąc Mości Przebendewski, oto móy kuzyn nie 
odmienił zamysłu ofiarowania usług swoich So
bieskim, a ponieważ Jan łfi. ich nie pragnie, 
postanowił czekać, aż się któremu z iego synów 
podoba użyć na swoię korzyść iego majątku i 
wpływu w wschodnio południowych ziemiach.” 
„A wiec —- zawołał Podkomorzy z udaném za» 
dziwieniem—wyraz: szlachetna stałość, któro
gom użył, był nad spodziewanie mole stoso
wny i śmiało powiedzieć mogę, że w Warsza
wce , gdziem bawił niedawno, ani myślą że



w X. Staroście Drahimskim tak wiernego i bez
interesownego stronnika panuiąca familia po
siada. Nawet ci, ku którym tchnie tą chwale
bną gorliwością, nie zdaią się ićy poznawać.”

„Nie tayno mi —odpowiedział Dymitr— ze 
Wam Mości Panie w tćy sprawie więcćy wiado
mo, aniżeli tym komu ią sam powierzyłem; 
zatem niemnićy wiedzieć musicie že panuiącc 
nieiakieś nieporozumienie, samo przez się wkrót
ce bez moich zabiegów się rozwiąże.”

,,Obawiam się niemal przeciwnie, lubo w tćy 
rzeczy rnnićy wiem, niż W. X. M. sądzić się 
zdaie—odpowiedział ruszaiąc ramionami Prze- 
bendowski, — i chociaż zupełnie przekonany 
iestem, że w powieści którą głoszą nic prawdzi
wego niema, prócz tego coby do wysławienia 
W. X. M. służyło , iedr.ak ażeby ią przytłumić, 
potrzeba z waszćy strony otwartego i dokładne
go obiaśn;enia. Wzrok Króla naszego miłości
wego Pana był niegdyś w sprawach publicznych 
i prywatnych równie trafny, tak na polu bitwy, 
ale teraz się podstarzał, a wiek czyni podey- 
rzliwym. Nieustannie wyrzeka na doznaną nie
wdzięczność , i z boleścią wam Mości Xią£e po
wiedzieć muszę , że i wasze imię bez żadnćy 
ogródki było wymawiane obok tych, o których 
on mówi, że mu złem za dobre odpłacili.”
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,,Mniemam iednak — odpowiedział Dymitr z 
przckonatiiein—żem iest nadto u dworu znany, 
ażeby mię pozory potępiać mogły.” To mó
wiąc rzucił wzrok gciewoego wyrzutu na Wo
jewodę, który tylko wzni îsie.âem ramion od
powiedział.

„Nic icstto ten przypadek,—zapewniał Prze- 
bendowski, odpowiadaiąc na ostatnie słowa 
Wiśnio wieckiego. —Wielu z starych towarzy
szów broni, i domowników Jego Królewskićy 
Mości nie usunęli bynaymniey uszanowania swe
go dla niego, a między nimi P. Woiewoda Ru
ski, i Podskarbi X. Hieronim Lubomirski, ie- 
dnak ani pierwszego wymowa, ani drugiego 
dowcip nie mogły przynieść pożądanego- skut
ku, bo -- mówię to z niechęcią — Król na
tychmiast przerywa rozmowę, kiedy ią na X. 
Wiśniowieckiego naprowadzą. Ja sam z bole
ścią słyszałem go mówiącego iż żałuie że Stryi 
W. X. M. nie zaprzedał całego Starostwa Dra- 
himskiego Elektorowi Brandeburskiemu ; nic- 
i rzyiacielowi chętnieby przebaczył; ale inocnićy 
boicie, -widząc pozostałą część zamienioną w 
ognisko- przyszłych nic pokoiów , przez mło
dzieńca u którego na większe względy zasłu
żył.”

„Go do tego nie zupełnie Król się myik — od
powiedział ostro Wiśniowiedri — zwłaszcza w



chwili obccnćy.” JSbezwaźaiąc na lę prrymówkę 
Pi-zebendowski mówił daféy z uśmiechem : »Ja,
który tylko z pogłoski wiem o pewnym wypad
ku znaydiiię go bardzo zabawnym i romanty
cznym, prawdziwa awantura z wieków rycer
skich i dziwi mię poniekąd, że nie z tego wzglę
du uważaiąlgo na dworze, który prawic zupeł
nie francuskie przybrał obyczaie. Awantury 
Małgorzaty de P alvin, przypadki Anny Aestry- 
aczki z lordem Buckingham są mnićy dziwne, ba! 
i przypadki tysiąc innych Xîczniczek francuskich, 
które oddaiąc rękę z woli rodziców dla wido
ków politycznych, nie mogły iednak z laką ła
twością uwolnić serca z miłych więzów prze
szłości.”

„Ani XiçSna Elektorowa, bo o nićy bczwąf 
pienia Pan Podkomorzy Chełmski wspomina—■ 
wyrzekł Dymitr ostro — ar.i ia, nie bardzo Mu 
zą te względy obowiązani icsteś.ny ; usprawie
dliwiać się zaś gdy widzę was o wszystkićin 
dokładnie uwiadomionemu, za niepotrzebne u- 
znaię.” Tylko 7 pogłoski; — zapewniał Pod
komorzy.— Można się spodziewać żeby ią Kró
lowa zbiiała gdyby istotnie była tak mylną, 
iak wy utrzymuiecie; pewną iest iednak rzeczą, 
że! od podobnych obiaśnień dotąd się wstrzy
mała.



„Acz niby nic nie wićcic — przerwał Xiale ■— 
nic zbywa wam przecież na dokładnych donie
sieniach: wolnoż mi się zapytać, zkąd go do
szły ? ” — „Doszły mnie z ust iedynćy na dwo - 
rze osoby nie przyznaiącćy uczestnictwa w o- 
wyrn zamiarze uwiedzenia które się niepowiodło ; 
mianowicie z ust przewielebnego P. Płockiego; 
wiedząc on, ze'nasza ziemia cieszy się z obe
cności Waszéy, każe was upraszać abyście we
sprzeć raczyli iego obronę obdarzeniem zaufa
nia, którego i!e ze słów iego wnoszę, dotąd 
nie doznawał, aby' tym sposobem był w stanie 
zwycięzko się stawić Francuskiemu Posłowi.”

Woiewoda rzuciwszy badawczy wzrok na 
Dymitraj rzekł z szyderstwem: „Ponieważ te
raz może są powody które Xiçcia-od tćy szcze
rości wstrzymuią, więc słusznie oczekuię innćy 
chwili, która iego niewinność i zasługę odsło
ni, zapewni oraz zasłużoną nagrodę.”

Me wiem — odparł Przebendowski z udaną 
obawą— iakie mogą bydź te powody; —ale ie- 
żeli są istotne, tedy ubolewać należy, że Pan 
takićy rangi i przymiotów iakim iest X. Wiśnio- 
wiecki nie chwytaiąc się żadnćy partyi, iak to 
dziś każdy woyczyznie czyni, przybiera dwóy- 
znaczne położenie, które, wybaczcie miłościwy 
Xiąże, i waszéy sławie i powziętym o was 
przez współobywateli nadzieiout uszczerbek
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przynosi. Mam prawo dziwić sic, že acz tak 
mocno przywiązani do pamiiącćy familii, iednak 
Opatowi Bonport tyle czasu i sposobności zo
stawiacie; może on was w podeyrzenie wprawić, 
bo szczerze mówiąc, Melchior Polignac, nie 
icst waszym przyjacielem. W przypadku roz- 
dwoicnia rzeczypospolitćy sądzę, ze należy chwy
cić iedeą albo drugą stronę: kto między obiema 
stoi, łatwo nieufność wszystkich na siebie ścią
gnie.

„Nieskończenie wdzięczny, Mości Podkomo
rzy — odparł Dymitr — za w'asza o mnie tro- 
skl-wość; lecz pozwólcie bym zataił wszelkie 
działania mego powody, dopóki się o ich nie
stosowności nie przekonam. Nieraz to iuž po
strzegałem, že poseł francuski, którego talen
tom wszelką orldaię sprawiedliwość, mało mi 
iest przychylny; sądzę iednak, že iego niechęć 
nie tycze się inoićy osoby, i mam nadzieię, že 
ta zniknie, skoro sie przekona že nasze zamiary 
zgodnieysze są między .sobą, aniżeli mniema.”

„A zamiary Opala sąz lak dokładnie W. X. 
Mości wiadome?— zapytał Przebendowski.— 
Wprawdzie niechęć iego nie tycze się waszćy 
osoby, bo fcomužby ta mogła bydź powodem 
niechęci, ale Minister Ludwika XiY. nieprzyia- 
znćm okiem patrzy na pana, tak blisko z domem 
Cesarskim spowinowaconego ; cześć nawet i po- 
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ważanic, które Wam Mci Xiąże w Wiedniu ofca- 
zuią, acz się ićy z szlachetnością wyrzekacie, 
vr niesmak mu idzie.”

,, Poczciwy panie Przcbendowski — zawołał 
Woie wo da— wiedźcie o tem, že nie przemawia
cie tu do. osoby, któraby przejętą była słabo
ściami ambicyi lub chęci grania roli zamiarom 
swym odpowiednićy; mówicie do takiego iakie- 
mi wszyscy dzisieysi młodzi panowie i szlachta 
Lydź zwykli. Móy Xiaže kuzyn jest to mędrzec 
w axamitnyin żapanic i złotym pasie, lecz bez 
włosów na brodzie. Mało go łaska Wiednia 
obchodzi, choćby mu podawała koronę; odwra
ca się od nićy, a posłuszny marzeniom z dzie
cinnego wieku, zamiast słuchać głosu mądrości 
i wyższych widoków, posłusznym iest tak zwra- 
nym związkom przyjaźni, które się zaszczepiły 
gdzieś tani podczas rekrcacyi między lekcy ami 
nauczyciela.”

Już chciał Xiążs Wiśniowiecki z zapałem od
powiedzieć , gdy w?u Podkomorzy w ten sposób 
przeszkodził: Jeśli zrozumiałem to co JW. Wo« 
îewoda mówi, wszystko co on gani, powiększa 
icszczc bardzićy móy szacunek dla Xiecia.1 Je- 
szczem się tyle nic podstarzał żebym miał foydź 
oboiętny na wspomnienia młodości, i szacowną 
iest w oczach moich przyiaźó dwóch tak szla
chetnych młodzieńców, iakicmi są Alexander So-
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bicski i Dymitr Korýbut ; iednak doświadczyłem 
iul nieraz le rzadko dojrzewają tak delikatne 
owoce. Ï tu, iak mniemam, podobnie się sta
nie, nie ozdobi przyiacicla głowy ta korona, 
którćy ir.u życzycie. Nietylko iemu ale i całćy 
tego rodzinie, zaszkodzi niestateczność matki, 
i gdy się ustawicznie od iednego syna do dru
giego odwraca, od Jakuba do Alexandra* od 
Alexandra do Konstantego, ta korona którą nad 
trzema głowami trzyma wypadnie ićy z rąk w 
chwili ostatceznćy, i czwartemu w udzielę się 
dostanie. Kie przeczę že Dwór Wiedeński oka
zywał dotąd chęć widzenia na tronie Polskim, 
ied.icgo z synów Jana III, iednak oczy tego 
dworu na samego tylko Jakóba były zwrócone, 
i iuž teraz odwracać się zaczynaiar I gniew 
Łrólowćy, i własne tego królewicza postępowa
nie , mało mu dobrego wróżą, a ieśii duma Ce
zara Augusta nie pozwala mu udzielać wsparcia 
tam gdzie takowe podług wszelkiego podobień
stwa do prawdy bczskutecznćm bydź może, tćm 
wiccćy go odstrasza nierozsądne królewicza po
stępowanie, iego niepewne zbliżenie się do Fran- 
cyi dziś iuž odepchnięte, a nadewszystko zwią
zek z królem Szwedzkim, odwiecznym Austryi 
nieprzyjacielem. Zdaie się zatem, že Cesarz opu
ści pierworodnego, lecz nie dla iego braci, któ
rych za przyiaciół Frań cyt uważa, a skoro nastąpi
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smutny lecz wkrótce spodziewany wypadek, który 
Rzeczpospolite rui po^u elekcyinćin • pod Wolą 
zgromadzi, może pod skrzydłami dartego orła, 
ukaże się inny współzawodnik, o którym nikt nie 
pomyślał.”

,",I wszyscy mu radzi— wtrącił tu Woiewoda—* 
bo na coż robić z tego taiemnicę, która i mn:e 
i wam i tylu innym iest iuż wiadomą? Falzgraf 
to liaról Filip będzie zaszczycony opieką Cesa
rza, ieśli kogo innego przed śmiercią królewską, 
naród godnieyszyin nie uzna.”

Uśmiech przebiegł po licach Podkomorzego, 
lecz dwóyznaczny miał wyraz, poczćm tak prze
mówił: ,, Mości Xiaze, ieśli iuż rzeczy tak da
leko posunięte będą, że dom Sobieski obrazi 
Cesarza, który dotąd sam ieden szczerze oży
wiał iego nadzieic, mało kto i między narodem 
znaydzie się taki któryby sprawę synów Jana 
III. popierał. Świadczę się Bogiem i prawdą, 
iż wysoko poważam osiwiałego bohatera, iako 
Sarmata nie mogę bydź nieczułym na woienuą 
sławę którą nas zaszczycił; ale z drugićy strony 
synowie iego mało mają stronników, i wielu iest 
lego samego zdania jak P. Woiewoda oświad
czył; kilka tylko osób chęć zysku przywięzuie 
do Jakóba Sobieskiego, który' chctnióy przyrzeka 
niż daic i którego dziki postępowania sposób, 
oraz nie polski umysł, codziennie słabą drużynę
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uinnicysza. Cześć wprawdzie szczerych przy
jaciół króla, ma widoki na Siecią Alexandra, 
ale wątpliwość coraz się powiększa, bo uważaią 
inni, czego W. X. Mość nie widzisz, že acz ob
darzony wszelkicmi przymiotami prywatnego 
człowieka, mało iest usposobionym na króla. 
Zamknięty wr sobie, więcćy śyie w własnych 
myślach niżeli na świecie; iest rozumnym ale 
nie będzie czynnym, i własne iego postępowa
nie oddala go od tronu, na którymby może z 
chwałą zasiadał. Gardzi wreszcie popularnością 
tak potrzebną w dzieciach monarchy, którym 
urodzenie prawa do korony nic daie.”

Umiarkowane i dość prawdy zamykaiące, Jana • 
Przebendowskiego wyrazy, daleko mocnieysze 
na Dymitrze sprawiły wrażenie, aniżeli zbyt 
grube i nierozważne Woiewody wyrzuty; w u- 
niesieniu więc zawołał: ,,prawda, niestety! pra
wda! że szumne a częstokroć zwodnicze pozory 
więcćy u ludzi znaczą niż wewnętrzne ziarno; 
wierzcie mi iednak, że w duszy mego przj" 
iaciela królewicza są naypięknieysze przymioty 
monarchy zamknięte, i w sposobr.ćy chwili uka
że sie w całćy swoićy świetności; kto tak dobrze 
zna Alexandra Sobieskiego iak ia, naywiększe 
o nim mieć będzie nadzieje.”

„ Wierzę temu, Mości Xiąźe, odparł z po
wagą Podkomorzy, ale któż miał tyle sposobno-

9*
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éci tak '.vy, posnąć go i poiąć? Czemuż tak 
się ukrywaią tc przymioty, które wysławiacie ? 
Czyż nie mam słuszności utrzymywać, że dla 
królewicza właściwszy stan prywatnego obywa
tela niż monarchy, że własna iego o tron obo- 
ietność dowodzi, iż sic nic czuic do niego zdol
nym? Dla króla naszego narodu niedosyć,kiedy 
go ten i ów poważa; naród chce bydź zaślepio
nym, prywatne królów przymioty rzadko nam 
były przydatne; i Zygmunt III. wiódł życic nie
naganne, przecież go potomność złym królem 
nazywa, ileż to miał przymiotów Jan Kazimierz, 
a iednak za iego panowania oyezyzna stanęła nad 
przepaścią. Sam nawet świętćy pamięci stryy 
wasz, Mości Xfaže!... lecz wolę zamilczeć.”

Tu się zatrzymał, lecz wkrótce widząc: że 
Dymitr nic nie odpowiada, tak dalćy prowadził 
,, Są tacy, którzy zwracaią oczy na Konstantego, 
lecz sami uznaią żc iesl za młody, i karmią się 
tylko nadzielą, że król dłużćy żyć będzie; oby 
była spełnioną, lecz próżne podobno życzenia. 
Jakkolwiek waznemi są te wszystkie przytoczone 
przezemnie powody, które obawpać się każą do
mu Sobieskich, nie wspomniałem przecież o ray- 
ważniCyszym. Zewnętrzne niebezpieczeństwa 
jnożnaby jeszcze łacno usunąć, ale od niepo
koić vr wewnętrznych uchronić się niepodobna. 
Matka to, Mości Xiaže, spycha synów do rzędu
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poddanych, z którego sio przez Oyca wynieśli.' 
Z niechęcią widzi Senat i rycerstwo, naydostoy- 
nieyszy w Rzpolilćy urząd w ręku córki Margr. 
â’Arquien, iak iaki przedmiot ićy niestałćy łaski, 
którym podług upodobania szafuie, szukaiąc 
tylko takiego któryby ićy oprawę nayhoynićy 
zapłacił. Naylepszy z pomiędzy synów królew
skich nie byłby narodowi miłyoi, gdyżby go 
uważano za przedmiot macierzyńskiego wybo
ru. Naypierwsi nawet króia przyiaciele, sam 
kardynał prymas niechętnie uważaią, że królo
wa wbrew zwyczajom i prawom narodu, ma 
zamiar na wolnym scymie następcę tronu mia
nować.

„Następcę tronu! zawołał Wojewoda: wszak
że sic inż w roku 16S8 ledwie nie urodził. Czy- 
liz na seymie Grodzieńskim, nie posadził stary 
Jakuba Sobieskiego obok siebie na tronie, w nad* 
grodę oblężenia Podolskiego Kamieńca, który 
pomimo lego w ręku psów Turków pozostał, 
pozostałe i pozostawać będzie , dopóki Jan IIÍ- 
przy życiu. Podagra i wodna puchlina których 
nabył w obozach i bitwach, nie pozwolą urn iuż 
na nowo się kusić. Warto było widzieć siedzą
cego na tronie owego ponurego młodzika, kwra- 
śna iego postać dziwnie odbiiała obok otwartości 
i wesołości Oyca; przypomniał mi on słowa, któ
re Jan Zamoyski Marcinowi Lcśniowokkiemu o



Zygmuncie flî. powiedział: iakiezeście nam nieme 
diable przywiedli.''’ Wszak ci to wszyscy JW. Mar» 
Gzałkowie Ror. i Lit. wcale pokornie obok-tsohu 
stali, i podnosili swe laski przed.... następcę 
tronu. Nikomu nie tayno, že ia to byłem, ia, któ
ry sie głośno ozwałem, przeciw podobnemu zu
chwalstwu, i usłużność marszałków za niegodną 
ich samych i całego Corporis JReipublicae po
czytałem. Mamy! znowu mieć królewicza, po 
odpędzeniu dawnego? iećli tak, coin dawnićy 
zdziałał, to z pomocą Boža i teraz uczyr.ic; 
wszystko mi iedno cży Alexander czy Konstanty,' 
niech się królowa znowu tak srožy iak przedtem. 
Nie nawidze cały ten ród królewiczów, co z po
między nas iak grzyby wyrasta; ieśli teraz z ró
wnością szlachecką co do formy niezgodny, nie 
byłby potem zgodny i w rzeczywistości.”

Ną te słowa, Dymitr Wiśniowiecki, acz mową 
Podkomorzego cokolwiek zasmucony, nie mógł 
wstrzymać szyderskiego uśmiechu, którego przy
czynę czytelnik łatwo sobie wytłómaczy. Prze- 
bendowski iednak W ten sposób pomówił: „Zdzi
wiło was może Mości Xiąźe, že Jego Cesarska 
Mość za ieffyną podporę domu Sobieskich uwa
żam, podług was drugą podporą jest dwór Wer
salski, daleko nawet czynnieyszą i silnieyszą przez 
swego posła pana de Polignac, który gra rolę 
Ministra Ichmość Królestwa Polskiego, sprawu-



iąc niby tylko nawiasowo dyplomatyczne swe 
interesa. , Czyni to honor waszemu wzniosłemu 
i szlachetnemu sposobowi myślenia, že ufacie 
wierności i czystości zamiarów człowieka, który 
względem was samych, niezupełnie korzystnie 
się okazał. Jestem o wiele lat starszy od Was 
Miłościwy Xiaae, a spoyrzenie na przeszłość 
czyni mnie zdołnicyszym do czytania w przyszło» 
ści. Sądzę więc, že gdy ręka czasu skruszy pod
stawę, na którćy świetność domu Sobieskich 
spoczywa.; gdy Mary a Kazimiera, która przez 
własną chciwość upadek swóy gotuie, niczćin nie 
będzie wiecćy iak owdowiałą Królową Polską; 
wówczas Opat cle Bonport mało będzie uważał 
na planetę, pozbawionego blasku od słońca. 
Wówczas to domownik i przyjaciel Ichmość 
Królestwa, zamieni się znowu w Ambasadora 
Arcychrześciańskiego Króla; iak z Wiednia tak 
Wersalu, ukaże się współzawodnik do korony, 
a Królowa— Królowa iak wszystkie niewiasty 
zwłaszcza podstarzałe, żałować będzie tego co 
się stało; nie przestanie oskarżać niewiernego 
domownika o niewdzięczność, o złamanie zaufa
nia j którćm go zaszczyciła.”

Tu Podkomorzy zamilkł, wzrok iego wlepiony 
był na Xiçcia, iak gdyby chciał doświadczyć 
wrażenia które sprawił. Xiaže siedział czas nie- 
iaki milcząc, i opierając na ręku skłopotaną
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głowę ', noczćm zwolna i z przytłumionym we
stchnieniem przemówił: „Niepodobna wszyst
kiego nazwać bezzasadnćm, coście -Mości Pod
komorzy wyrzekli, tern boleśnicyszą więc była 
wasza mowa- Jeśli tak długie i świetne pano
wanie czcigodnego Jana, nie,zapewni oyczystego 
dziedzictwa -ego potomstwu, nie ustali w kraiu 
spokoyności i porządku na których jedynie spo
czywają państwa, což nam przepowiada przy
szłość i czyż zawsze każdego dobrego panowa
nia taki ma bydż skutek?”

„Nie troszczmy się tu o przyszłość, odparł 
Woiewoda. Jest Ruskie przysłowie: po mćy 
śmierci niech pożar las pochłonie, niech wó-f łąkę 
wyźrze. Każdemu w swym czasie baczyć należy: 
ne quid detrimenti Hespublica copiât, mech nasi 
potomkowie troszczą się iak my o siebie.

,, Czy i wasze takie zdanie cnie Chełm
ski? zapytał Dymitr.— Czyż i wy daiecie wiarę 
okropnéy przepowiedni, którą mi uczyniono, a 
która spełni się na naszych potomkach, iesli 
doyrzciąpodobnych zasad owoce?”

Woiewoda chciał iuz na tę uwagę ze zmar
szczonym czołem odpowiedzieć, gdy go uprze
dził Podkomorzy : „kto tyle czasu iak Pan Wo
iewoda w polu i radzie przepędził, może rnyślić 
że iuz dosyć uczynił, żc inni działać podobnie 
powinni, skoro na nich koley przyidzie. Ci
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ledňák, którzy są íioiiéy obciążeni wiekiem, ma
jąc przed sobą długi leszcze szereg obowiązków, 
słusznie zwracaią oczy na przyszłość. W ich 
rzędzie, ród wysoki, znaczenie i przymioty urny 
słu, stawiaią i Was Mości Xiaže; wiele od Was 
oczekuie Oyczyzna, i sprawiedliwie spodziewać 
się należy, že przełożysz dobro powszechne nad 
prywatę, choćby to bydź miało kosztem piękne
go uczucia iakićm i est przyjaźń. Wątpić nie mo
žná że w osobie tak oświeconej i wyksziałcoaćy 
iak Wy Mości Xiaže iesteście, % życzeniami serca 
łączą się także i powody rozumu, i gdybyście 
z tego stanowiska rzeczy uważaiąc, takowe po
wody wyiawić mi chcieli, byłbym wam nieskoń
czenie obowiązany.”

„Chętnie, ■— rzekł z uśmiechem Wiśniowie- 
cki,— objawię wam moie zdanie, lubo się oba
wiam, czy moi szanowni słuchacze i goście 
nre powzięli iuz przedwcześnie niezmiennego 
wyroku. Bez naymnieyszćy wątpliwości, miłość 
oyczyzny, skłaniać powinna Polaków do miło
ści ku panuiącćy dynastyi; i każdy to zeinną 
przyzna, kto równie iak ia czcić umie ićy na
czelnika i iego prawdziwie królewski charakter. 
Juzem powiedział iakie rok nią zamięszanie no
we po osieroceniu tronu wybory. Jestem Po
lakiem, Mości Panowie, umiem szanować po
chodzenie ^wolnego wyboru, szczycę się nawet
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podobném szlachty naszéy przywilejem; lecz 
aie widzę dobrych téy swobody skutków, dla 
nadużyć które wszystkim dziełom ludzkim tor 
warzyszą. ïo przekonanie, że nie wrodzone 

rawo , lecz zasługa Synom królewskim drogę 
do tronu toruie, obudzą w nieb konieczność 
stania się ićy godneini; rzadziej nawet niż w 
innych kraiach trafi się po Wielkim Oycu 
syn niegodny, któryby naywyższą w społeczeń
stwie dostojność, nie za obowiązek lecz za dar 
Boćki przez pićrworodztwo nabyty poczytywał* 
Myśl wreszcie, że szacunkowi_ tylko i miło
ści wyborców winien będzie koronę, zniewala 
go do wczesnego łączenia się złymi którzy kie
dyś o iego losie stanowić maią; pobudza same
go nawet Monarchę do cnotliwych rządów, kló- 
reby na swych potomków rad przelał; a łzy 
poddanych przy iego trumnie staną za kley- 
noty w koronie iego Syna. Tak iest, zacni Pa
nowie, elekeya Królów, Polskióy szlachcie 
służąca, iest to ogniwo co Króla z ludem jedno
czy— Zbyt częste atoli z uićy korzystanie — 
mówił dalćy — iest w oczach moich naywyra- 
źnieyszćm nadużyciem. Z urażonćnf sercem, 
patrzy Król na tych, którzy iego rodzinę strą
cić z tronu radzi; z niezupełnćm staraniem 
sprawuie on ciężkie wodze rządu., za które 
nagroda zamknie się z nun w iednym grobie;
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albolitćż boiaźń przyszłości Káže mu ile mo
żności z przeszłości korzystać, by ród iego obok 
niechęci narodu , nic uniósł z sobą hańby u- 
bóstwa, z królów pałacu; przyiśdź może czas 
w którym ówczasowy posiadacz Korony , uwa
żać sic będzie za dożywotniego dzierżawcę; 
w7 którym, opuści obojętnie szlachetny naród, 
by tylko uratować blask naywyższćy godności 
niemiłćy iuż poddanym. Tym sposobem w'ie- 
triec co przy rozsądnćm użyciu łączył Panują
cego z poddanemi, stanie się może przepaścią 
która ick od siebie oddzieli, aż nareszcie wspól
nie ich z nim pochłonie- Powiedzcież któraż 
iest nayświelpieysza w dzieiach polskich epo
ka? Czyliż nic ta w którćy następowali po so, 
bie w nieprzerwanym rzędzie, Jagielonowie 
syn po Oycu, brat po bracie ? I wówczas istnia
ło iuż praw'o wolnego wyboru, ale w owych 
czasach, nic przekładano osobistych przywile-' 
iów nad dobro oyczyzny!....

,,Możecie się przekonać Panie Przebendow- 
ski — przerwał tu Woicwoda — że Stąrosta Dra- 
himski studia swoie nie bez korzyści ukończył. 
Żałować tylko należy, że tak pięknćy mowie na 
gruntowności zbywa. Właśnie za tych zachwa
lonych Jagielonów, starodawne Senatu i szlach
ty przywileie, naywięcćy uszczerbku poniosły; 
pod maską wyobrażeń o oycowskićy opiece 

Tom 10
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Króla i zgodnego posłuszeństwa Sianów, chcieli 
oni przywieśdź nas do celu swey dumy, to iest 
do Monarchii, i dzisiay, polski dygnitarz niebył- 
by iuż niczćin więećy iak niemieckim baro
nem, gdyby był bezdzietnie.nie umarł ów Zy- 
gmltiTt August, który -niał powód trzymać się 
podobnego systematu. Szczęściem że późniey- 
sze wybory, wzmocniły zachwianą konslytucyi 
naszćy budowę; póydziemy i my w ślady cy
ców naszych, niedopuściemy, by iedna rodzi
na zbyt głęboko zapuszczała korzenie, i poku
siła się łamać nasze pacta conventa, przed 
lttóromi cała władza królewska bezsilna upa
da.”

„Juz upadła — zawołał z niechęcią Dymitr — 
nietylko przed wami , ale i przed sąsiedzkie- 
ini nieprzyiaciołmi ; wkrótce urwiska skał zwa
lą sie i obalą bezbronny kolos na który włoży
liście glinianą głowę! — Słyszałeś moie zda
nie Panie podkomorzy; podług innie, inniey 
częsta zmiana dynastyi przytłumia niezgodę 
stronnictw, które zawsze grożą zgubą oyczy- 
znie; im prędzćyto dobrodziejstwo osiągniemy, 
tćm będziemy szczęśliwsi.

„Niemasz wtem wątpliwości— odparł dwu
znacznie Przebendowski — ze przy wyborze no 
wego Króla, baczyć i na tc należy, by tron 
■wcześnie nie osierociał. Albowiem — doda”
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o których wspomnieliście, naycześciey przynoszą 
korzyść iedncmu nie zaś całćy Bzpolitćy.”

„Po cóż wiec zostawiać lo przyszłości, co sic 
dziś samo nasuwa? — ponowił Dymitr z coraz 
większym zapałem.—Po co szukać po obcych 
kraiach, kiedy może cel się wynaydzie w wła- 
snćy ojczyźnie ? Czyliz ród Sobieskich nie .li
czy w sobie dwóch przynaymniey godnych po
tomków, czyi iż ich oyciec niema prawa na na
szą wdzięczność rachować?”

„Zgadzałbym się zupełnie z Wami M. Xią- 
że — odpowiedział Przebendowski — gdyby 
nic okoliczności które wyłożyłem, a którym 
przyznaliście nieiaką wagę.”

„Precz z Sobieskiemi !.—- zawołał Wojewo
da— Nie chcę ich, i ia i większa cześć panów, 
bo, bo ich niechceiny !”

„Zarumienił się na te słowa zniecierpliwio
ny Wiśniowiecki i odrzekł: „Wiecie iuż móy 
wyrok, nadaremnie go wam, iak widzę, obja
wiłem. Dotąd iednak o tern tylko mówiliście 
czego nie chcecie, powiedzcież teraz czego 
chcecie-”

„Nie w obcych tylko kraiach’ — przemówił 
l-Woiewoda łagodnićy i dobitnie — znayduie się 
to, czego potrzebuje oyczyzna. Liczemy, dzię
ki Bogu w koronie i Litwie, prócz Sobieskich,



więcej ieszcze szlachetnych rodzin. Ja sam, 
gdybym był o lat dwadzieścia młodszy, nic 
patrzałbym dalipan ! z tak filozoficzną oboię- 
tnością na pewne nadzieie, iak inni, którym 
tylko na chęciach zbywa, odzyskać dawno u- 
traconą posadę.”

„Cóz wy o tćm sądzicie Panic Przebendow- 
ski? zapytał Dymitr zwracaiąc się do niego.

,,Zaprawdę — odparł oziemble i krótko Pod
komorzy — bezkrólewie otwiera obszerne pole 
dla ambicyi; nie można naWct mieć iey za złe, 
że się o wysokie progi dobiia, zwłaszcza gdy z 
sobą piękne przymioty łączy. Atoli rozsądek iey 
radzi, spozierać w około, czy pożądany cel 
przyda się temu który zań chwyta i innym.”

„Wdzięczny wam iestem — odpowiedział Wi- 
śniowiecki — za okazany dowód, iż mnie przy- 
naymniey za próżnego i lekkomyślnego młodzi
ka nie poczytuiecie ; chociaż mnie inni za takiego 
uważają. Jesteście zatem za wyborem Piasta, 
panie Woiewodo. Daruycie że widzę w tćm 
sprzeczność z tern coście niedawno powiedzieli. 
Czyliż się nie obawiacie powiększać roiu owycli 
kraiowych Xiažat — albolitćż chcecie im bydź 
radzi, ieśli.... będą mięli zaszczyt należyć do 
waszćy rodziny?— Nie unoście się gniewem, 
szanowny Panie, wierzcie mi że nowy Dawid 
ma chwilę nie wątpił o waszych zamiarach, I
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zanadto mało ufa swoim zdolnościom , zęby 
mógł się spodziewać iż go rzeczywiście za 
naygodnieyszego poczytuiecie. Precz z Sobic- 
skiemi, rzekliście , dodaycie szczerze: precz Ze 
wszystkie«! ziomkami, i powiedzcie który ż to z 
Xiažat wedle waszych wyobrażeń naygoduiey- 
szyin iest tronu?”

„Niech sobie będzie inki chce, — odparł Wo- 
iewoda — byleby przywiieie nasze padami za
pewnił i pomnożył, byleby iak należy szafo
wał cum pane bene rnerentium (3) i summy nea- 
politańskie odzyskał; bo kto te summy odzy
skać i świetność wyższćy szlachty przywileia- 
mi i nadaniami utrzymać iest w stanie, nay- 
większe ma prawa do korony Polskićy.”

„Widzę szacowny Panie Wuju — rzekł Xią- 
ze Wiśniowiecki—żeście się obok innych nauk, 
i Patologii (4) wr Collegium Toruńśkićm uczyli.”

Woiew'oda pokręciwszy wąsa, 'odpowiedział 
chełpliwie: Hm, tak iest bez wątpienia — li
czyłem się wszystkiego co na znakomitego 
szlachcica Polskiego przystoi, uczyłem sic funda
mentów Paliticarurn, w których radbym się spró
bował z WMPanein M. Xiąże, choć fraucuzkie 
odebrałeś wychowanie.”

„Czy i podług was, Pauie Podkomorzy -- 
rzekł Dymitr do Przebendowskiego który pota- 
iemnie szydził, z bredni dostoynego łacinuika -—

10*
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czy i podług was, godny następca Jana III 
innych przymiotów nic potrzebuie?

,,I owszem Mości Xiążc — odparł Podkomo
rzy — choćby nawet to co JW. Woiewoda na
pomknął było głównym warunkiem, iak np. 
rozdawanie starostw i t. p. dobro atoli po
wszechne, przyzwoitość, innych icszczc zastrze
żeń wymaga.”

„Brnę chxisîi — zawołał Wojewoda — nadc- 
wszyslko obowiązek odzyskania Podolskiego 
Kamieńca.”

„Jeszcze kilka innych namicnilbym punk
tów—- wtrącił Podkomorzy— które maią wpływ 
na wewnętrzny porządek w krain, np. pomno
żenie fortec, sprzętów wojennych , utworzenie 
szkoły kadetów, w którćyby młoda szlachta li
czyła się sztuki prowadzenia woyny, iaką W 
kraiach sąsiedzkich zwolna zaprowadzała.”

,,Co ? szkoły kadetów?— zapytał kołysciąc 
głową Woiewoda — bezużyteczna to nowość. 
Całą moią i braci moich sztuki woiennćy nau > 
ką, było po skończeniu szkół, służba w cho
rągwi Jana Lipskiego wówczas Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego , a przecież w wyprawie prze
ciw Bisurmanom, taki był ze innie żołnierz iak 
zinnychj a może i lepszy od wielu dzisicyszych.”

„Może i niedaleki ten czas -r- rzekł Xiąże 
z powaga i bardzićy ku Przebendowskieinu niż
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lui Wojewodzie obrócony — w którym Řzpolita 
-mierzyć się będzie musiała z Europeyską tak- 
tyką”

„Dziele Waszą obawę Mości Xiaze — ponowił 
Podkomorzy — i dla tego mniemam ze kra y po
trzebuje głowy, któraby łączyła w sobie przy
mioty osobiste ze wszystkićm czego wymagaią 
krytyczne okoliczności, mianowicie: męzlwo , 
doświadczenie, z majątkiem , siłą zbroyną i po 
tęźnymi sprzymierzeńcami.”

„Bayki to są,— przerwał "Woiewodâ—nam 
tylko woyny zBisurinanein i odzyskania Ka
mieńca potrzeba. Nasz Pan Jan ma poniekąd, 
słuszność, gdy mówi že nowy Król powi
nien przyprowadzić z sobą siły i sprzymierzo
nych. Wszelako dostatecznym iest sprzymie
rzeńcem Cesarz. Pan Leopold i z powodu go
dności laką piastuie, i iako sąsiad i dla ocze- 
wislćy korzyści, nigdy żyć nie może w poko- 
iu z Porta; nam zaś Kamieniec zawsze dziu
rę w zębiu przypomina, a Kzpolita iedynie w 
Jego Apostolskićy Mości znaleść może praw
dziwego przyjaciela i pomocnika. Wiem ia do
brze, że nieieden ku Wersalowi wzrok swóy 
obraca, nade wszystko białogłowy, zwłaszcza 
od czasu iak Królowa zamiast wachlarza ber
ło piastuie— z przeproszeniem W. X. Mości, 
J. 0. Xiezna’icgo Stryicnka należy także do ich
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liczby. Ja icdpak nikogo ztamtąd nie chcę, Frań- 
cya od nas zadaleko, a ićy Król spoufalit 
się z poganinem Sułtanem— wreszcie Francuzi 
są skąpi , w błyskotki tylko szczodrzy.”

„Zgadzam się z waini Mości Woiewodo — 
przemówił Podkomorzy — że o potrzebie dal
szego prowadzenia woyny z Portą i o szczc- 
śliwćin iéy ukończeniem myśleć należy; ale zga
dzam się także i zKięciem, który utrzymuic iż 
niedosyć na tein. Wielorakie są potrzeby w 
dzisieyszych okolicznościach; a ieśli z pomię
dzy dziesięciu lub iedenastu pretendentów do 
korony, są tacy którzy by im choć w części 
odpowiedzieć mogli, żadnego niema, któryby 
Wszystkiemu w cgólncści poradził, baczyć nam 
zatem należy gdzie iest naywieksza korzyść, a 
raczćy gdzie riaymnieysza szkoda.”

,,Cio?. dziesięciu albo iedenastu kandydatów 
do korony? — zawołał zdziwiony Dymitr — 
a Król ieszcze żyic, i może dłużćy ieszcze 
żyć będzie, foy tak przedwczesne nadzieie zni
weczyć.”

,,Nie pierwszy to raz — przerwał Podkomo
rzy, — ieszcze skóra na baranie a iuż chłopki 
piią na nie. Mości Xiaze, ani mniey ani wię- 
cey iak iedenastu.”

,,Chcievcie wigc Mości Podkomorzy — zawo
łał z żywością Dymitr — obiaśnić nieświado-
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mego który od dawnego iuż czas« od dworw 
i wielkiego świata stroni, i wyliczyć mu imio
na wszystkich tych kandydatów, ieśli w tćm nie
ma taiemnicy.”

„Czemuż nie — odparł tamten — iednych nie
sie powszechny odgłos, drugich odkrywaj ro
boty stronnictw. Przed wami, iako pierwszych 
wymienić muszę Synów Jego Królewskićy Mo
ści, pomimo zarzutów iakie przeciw nim wal
czą. Xiąże Konstanty iest wprawdzie za mło
dy, lecz utrzyinuią że zarzut ten codzień się 
uoniéysza; Xiçcia zaś Alexandra filozoficzna 
oboięlność ieśli powabom korony ulegnie, i ie
śli Królowa sbarbami swemi dopomoże, prze* 
zwyeięlyć się może wstręt narodu. Mówią ie- 
dnak, że Królowa w inieyscu sypów swoich wo-, 
lałaby raczćy rnnióyszym kosztem widzieć cór
kę na tronie. Elektor Bawarski — dodał do
bitnie — walczył iuż ze sławą z Turkami, i 
nie odstraszy go wyraz Kamieniec od Padów 
cvnvcntów."

„Kto? ElektorMaxymilianEmanuel! —zawo
łał Dymitr zarumieniony; — poezém iednak 
umiarkował się i dodał: — iestto wspania
łomyślny i waleczny Xiąże.’*

„Nieinaczćy — odpowiedział Przcbendowski— 
niniey nawet w oczach waszych niż w oczach 
kogo innego, Jest nadto : bogaty, hoyny i lubi
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świetność. Aie i on nie dla nais, ani my dla 
niego. Gdyby chciał bydź naszym Królem, mu
siałby się albo z Austryą albo z Francyą złą
czyć , pomiędzy któremi dotąd ieszcze wyboru 
uczynić nie może. W pierwszym przypadku na
raziłby własne swoie kraie, w drugim sukces- 
syą hiszpańską; wzrok icgo ku zachodowi się 
obraca, i dla wschodnich byłby tylko . oyczy- 
mein , a možeby ich w każdym wydarzonym 
wypadku opuścił iak Henryk Walezy.”

„Niewspominaycie mi o Bawaryi — wtrącił 
Woiewoda — równie iak synów królewskich, 
nie chcę i córki, na iedno byłoby wyszło zatrzy
mać ią tu zamiast przywoływać.”

„Wszakzein powiedział — rzekł Podkomo
rzy — že Elektor Bawarski iest bogaty i hoy- 
ny, lecz bydź może iž kto inny podobne po
siada przymioty. Co do Xiecia Jakóba, trzeba 
go ieszcze liczyć w rzędzie kandydatów, bo 
dotąd dwór Wiedeński nie odczepił się ieszcze 
od swego pupilla. Atoli i z tćy strony zaczy- 
naią się ukazywać nowi, i zachodzi obawa czy 
się ku nim Cesarz nie skłoni. 5Uąźe Lotaryn
gii Leopold..... '

,,A ten golec poco? — przerwał tu Woiewo
da— nauczyło nas dwukrotne doświadczenie, 
že u Lotaryńczyków snadno przyrzec ale do
trzymać niełatwo. Czyiiz nasz Warszawski



— 119 —

zamek ma bydż gospodą dla ubogich rycerzów 
i tułaiących si ç bez służby Oíiccrów , którzyby 
próżne swe worki naszemi skarbami zapełnia
li ? Brać nam, nie dawać wypada, mieliżbyśmy 
za nic tronu ustąpić?

,,Ludwik Badeński— ciągnął dalćy Przeben- 
dowski. —

„Dobry wprawdzie Jenerał—odparł Woje
woda — ale czyż nam na dobrych wodzach 
zbywa. Prócz tego goły iak tamten i słaby 
katolik. Rzpolita potrzebuie gorliwego wyzna
wcy, któryby zapobiegł szerzącemu'się kacer- 
stwu, i dyssydcntom usiłującym uformować stá
tům in statu. Daruycie Panie Podkomorzy, że 
do was wr podobny sposób przemawiam, do was 
którzy w swćy parenteli Lutrów' i Kalwinów 
liczycie. ”

,,Jeżeli obadwą ubodzy — odparł urażony co
kolwiek Przebeudowski — trzeba nam szukać 
bogatego , lecz któryby zarazem takie posiadał 
cnoty i męztwo iak Ludwik Badeński.”

,,0 kiniżej.to ieszeze myślicie— zapytał Xią- 
że Wiśniowiecki — bo zaczął 8 s*c dorozumie- 
wać że Podkomorzy z W^oiewodą nie zgadzaią 
się na iedno.”

,,0! mam ich ieszeze wiciu — rzekł Prze- 
bendowski obojętnie — Naprzykłatl Don Divio 
Odeschalchi.



„Co P Don Livio, synowiec Innocentego SI, 
Papieża — ro z siniał się Woiewoda.— Należało 
mu wcześnióy starać się o to; dziś Polska by
łaby pięknem wyposażeniem Synowca Papieża 
który iuz nie żyic.

„Rozumiałbym—rzekł Przebcndowski z iro
nią— że wybór Don Divio, odpowiada zupełnie 
waszćy gorliwości o kościoł.”

„O kościoł! —zawołał Woiewoda, — Pi’awda 
żem do niego przywiązany, ale i na światowe 
stosunki wzgląd mleć potrzeba. Niech się Włoch 
nie spodziewa okupić naszóy korony paciorkami, 
któremi nas stryy iego, w mieysce przyrzeczo
nych na woynę Turecką pieniędzy, traktował.’'

Tu Dymitr zapytał : kiedy wiec i ten niedobry, 
powiedzcież któż iest tym fcnixein coby posiadał 
wszystkie razem pożądane przymioty?”

„Wymieniłbym ieszcze Xiççia z domu Bur- 
bonów — odpowiedział dwuznacznie zapyta
ny— przez którego niespodziewane ukazanie się 
Opat de Bonport chce nadać stalszego ducha 
swemu stronnictwu; lecz widzę słuszność w przy
toczonych przez P. Woiewodę zarzutach przeciw 
temu kandydatowi.”

„Ależ Mości Podkomorzy— oz wał się tu Wo-- 
iewoda— czemuż Tanu Staroście o tych tylko 
mówimy których nie chcemy, mówmyż o tych któ
rych chcemy. Wymieniliście porządkiem wszy-
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slkich którzy nam chcą uczynić zaszczyt stania 
sic naszemi panami, czemuż pominęliście Falc- 
grafa, który podług innie posiada wszystkie te 
przymioty na iakich zbywa tamtym?”

Przebendowski skłoniwszy się nisko, odpowie
dział: „Słusznie sic zacliowuie co naylepsze
naostatek. O Karolu Filipie z Ncuburga wspo
mniałoś sam JO. Xiaze, i nie pozostaie mi nic 
dodać do tego, co mówi powszechny odgłos. 
Chwalą lego rozsądek, sprawiedliwie się spodzie
wają meztwa po nim, p*’zez własną więc siłę 
może bydź użytecznym Oyczyznic; gdyż Elektor 
Jan Wilhelm acz młody, iest bezdzietnym; a co 
nayważnieysza, iż mu będzie przychylnym i dwór 
Cesarski i większa część nayznafcomilszycli pa
nów Polskich, iak to z słów waszych, Mości Wo
jewodo postrzegam.”

Woicwoda nie był rad pochwałom na nadzie- 
iach tylko opartym, Dymitr zaś obróciwszy się 
do niego oświadczył żartobliwie: ,,Nie möge
zataić, iż w tym kandydacie który mieyscc moie 
w waszćm sercu tak prędko zastąpił, nie widzę 
wszystkich potrzebnych przymiotów. I on nie 
bogaty, zważcie Mości Woiewodo, że Elektor 
Filip Wilhelm miał trzynaścioro dzieci, i że posą
żek Ludwiki Kadziwiłłównćy nic mało iuż nad
werężony,”

Tom IV, 1)
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Woicwoda spojrzawszy ponuro na Xlçeia, 
rzekł z uporem: „Spokrewniony on iest ze wszy«
slkiemi chrześciańskiemi pany ; Cesarz nie odmó
wi szwagrowi swych wojsk , królowie Hiszpań
ski i Portugalski udzielą mu bez wątpienia swych 
^wschodnio i zachodnio Indyiskich skarbów, a 
skrzynie Xiccia Parmy będą zapewne bratu zony 
otwarte,”

„Tez same powody— rzekł poważnie Dy
mitr — przemawiają i za małżonkiem Jadwigi 
Jfcybnrskićy a wszyscy wymienieni monarcho
wie i Xiecia Jakóba Sobieskiego krewnym swym 
zowią.”

,, Jakóba!— odparł rozgniewany Wojewoda— 
niech sobie gdzieindzićy szuka sukcessyi. Dwo- 
iako zaś byłaby rnu bolesną strata, gdyby znie-, 
nawidzony szwagier wydzierał mu dziś koronę 
iak niegdyś oblubienicę. Widzicież W’cc, że mam 
wszelką przyczynę wetować za Karolem Filipem 
na Falcu.”

Tu przystąpiwszy do stolika, na którym Gierm
kowie poustawiali byli butelki i kielichy, wy
pił z nich ieden duszkiem, iak gdyby na zdro
wie przyiaznyeh i na potępienie nieprzyjaznych 
sobie kandydatów. Wczasie tym mruczał nie
zrozumiale, czy to dla tego że się gniewał 
na samego siebie, czyli że nie był kontent 
z hojnego gospodarza za to, że wymowa iego
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:ftało na nim sprawiła wrażenia, czyli nakoniec 
żc mu się nie podobało, iż Podkomorzy w szcze- 
gólnieyszy sposób iego zdaniom potaknie.

W tym Dymitr przystąpiwszy grzecznie do Prze- 
bendowskiego, rzekł: „Jeśli się nie mylę, ze
wszystkich kandydatów których wymieniliście, 
żaden jeszcze całkowitćy przychylności waszćy 
równie iak moićy nie pozyskał, i sądzę że nay- 
lepszego zachowujecie na sam koniec,”

,,Rozmaite są zdania-— odparł Przcucndowski 
% wybiegiem— wrprawdzic nic mam prawa iak 
pan Woiewoda zasiadać w Senatorskićm krześle 
i wyrokować o przyszłym narodu losie; wolno 
mi atoli własne mieć zdanie, z którego iłóma- 
czyć się powinienem samemu tylko gospodarzowi 
tego domu, gdyby było od iego własnego zda
nia odmicnnćin.”

„Nic potrzebujecie bynaymnićy tłómaczyć się— 
odparł Xiaže-— wdzięczny wam iestem sc przez 
szacunek dla mnie nie zarzucacie na moic zda
nie wędki, którćy szanowny móy kuzyn ukryć nic 
umiał, i zawierzacie iż moie zasady prawdziwe
mu tylko przekonaniu i głębszemu rozbiorowi 
rzeczy ustąpić potrafią. Zaszczyoaycie mnie 
zawsze imieniem prawegc Polaka i przywiąza
nego syna Oyczyzny, i bądźcie przekonani, iż 
lubo mam na względzie stosunki osobiste, dobro 
atoli powszechne nadewszystko cenię, skoro ie
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tylko nyrzç. Wasz wyrok ieszcze mi gc nic 
okazał, bo podobno nie wydaliście ieszcze wła
snego wyroku.”

„Nie czitię się zdolnym — odparł Brzeben- 
d o wsi, i— nauczać W. X. Mość; wystawiłem wa'111 

położenie rzeczy, do waszego rozsądku należy 
zawyrokować. Czas po temu bliski, acz ieszcze 
nie nadszedł; iedna chwila wskazać nam może 
nad spodziewanie to co iest naylepsze. Niech 
sobie inni— dodał rzucaiąc wzrok szyderski na 
stoiącego tyłem Woiewodf — trwaią w uporze 
który iin duma lub chciwość dyktuie; ulegną oni 
iak naylatw'éy przy każdćy zmianie okoliczności. 
Porównywać atoli z niemi takich mężów iakim 
iest Xiąże Wiśniowiecki, byłoby niedorzeczno
ścią, bo podobni bawidełkami uiąć się nie dadzą. 
Wyczytałem ia to" zaraz w oczach waszych — 
rzekł dalćy z cicha— i wstydząc się przyiętćy 
na siebie roli, cofnąłem się na właściwe mi sta
nowisko. Nie własne lecz Rzpospolitéy wyłoży
łem wam życzenia, a skoro się otworzy droga 
do ich wypełnienia, nie wątpię że nią póydzie- 
cie, niepotrzebuiąc namowy.”

W tćy chwili przysunęli się do-stolika na którym 
stało wino, Dymitr przekonany że oba iego go
ście w zdaniach zupełnie sio różnią, Przeben- 
dowski zaś z pomieszanym wyrazem zadowole
nia i obawy. „Niech się spełnią życzenia wszy-



stkicli Polaków! zawołał Woîew'oda podaiac mu 
puhar— „Jak naychętnićy-—odpowiedział tam
ten r- trzech nas tu, skutek życzeń powinien 
wypaść iak naylepićy.”

„Alecóżto?— krzyknął Woiewoda — czemuż 
nie piiecie Xiąże Wiśniowiccki?-— Wy zaś Pa
nie Podkomorzy, choć piiccic, nie piiecic z ser
ca! Mieliżbyście wotować za JVeuburczykicm ? — 
„Cóżby wtem złego— odparł Podkomorzy — 
podług mnie Falcgraf iest naygodnieyśzym z po
między wszystkich, którzy się dziś ubiegaią o 
koronę Polską.”

To słowo „dziś” udobruchało cokolwiek W7o- 
iewodę, zawsze iednak z niechęcią patrzył na 
gospodarza domu, który się z piciem ociągał. To 
widząc gospodarz, porywa za puhar, wychyla 
go do dna, iakby na dowód że mu nie są obce 
obyczaie przodków i ziomków, i w'nosi ten toast: 
„Oby się spełniły życzenia wszystkich prawych 
Polaków! szczęście oyczyzny iest ich zamiarem, 
a taki zamiar godzien aby za niego drogie wino i 
drogąkrew rozlewać. Lecz żyie ieszcze zwycięzca 
Ottomańów, potężny Jan, przed iego zdrowiem, 
żadne inne w Polsce przodkować nie powinno! 
Oby zyï długo, oby z świetnćy iego przeszłości 
zlały się promienie na piękną i spokoyną przy
szłość; oby nie porzucano istnieiącego dobra dla
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uroionych ulepszeń, i oby w braterskiéy zgo
dzie narodu zniknęły ciche i głośne widoki oso
biste! ”c

Życzenia te wzbudziłyby może w uściech za
grzanego trunkiem Woiewody oppozycyą, lecz 
w tćy chwili otworzyły się podwoić i giermek 
wprowadził nowego gościa.



Gość który sic ukazał był' szczupłćy postaci, 
wzrostu nieco wyższego nad mierny, rysy twarzy 
miał raczćy delikatne niż piękne , oczy iego zda* 
ło się ze były nawykły do łagodzenia właściwćy 
im przenikliwości, a lekki uśmiech na ustach 
pokrywał dwie zmarszczki, dowodzące może 
skłonność do ironii; postawa iego była pewną i 
układną, iak przystało ca żołnierza i razem dwo
raka doświadczonego w obii tych zawodach; 
miał coś w sobie podobnego do Podkomorzego 
Chełmskiego, oznaczał się atoli pewnćm wy- 
kształconćy światowości piętnem, którego ów 
republikanin nie posiadał, a nade wszystko ró
żnił się od wszystkich ówczesnych polskich pa
nów w tćm, że stracił ową niewymuszoność po
ruszeń, ową patetyczną nieiako powagę, z iaką
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sie tamci okazywać zwykli. W tćy właśnie chwili 
przybrał nasz nowo przybyły taką minę, iaką Fran
cuzi okolicznościową (de circonstance) zowią. 
Dość dziwnie, różnił się także lego ubiór, od 
bogatych'acz iednostaynych szat narodowych, 
w które trzćy przytomni byli przybrani, i gdyby 
nawet dzisiay w tym ubiorze między swoieini 
ukazał się ziomkami, wzbudziłby podziwienie, 
gdyż iuż podobne widoki uyrzeć tylko można na 
starych obrazach. Dość wielka w równe kędzio
ry ubrana peruka, okazywała na wierzchu 
głowy mały okrągły wycisk od obszytego złotą 
taśmą kapelusza, który podług zwyczaiu w po- 
koiu dopiero zdeymowano, i który teraz nasz bo
hater w ręku swoićm trzymał; krótki biały mun
dur, złotemi wąskiemi galonkami obłożony, 
czerwoną icdwabną materyą podszyty, którego 
obszerne poły sterczały z tyłu, opierał się sze- 
rokićy liaftowanćy i irenzlami obłożonćy ban- 
dolicrze, na któvéy buiała mała-złota szpa
da. Kamizola i niższy ubiór podobnież czer- 
wonćy barwy, miały dziurki od guzików oto
czone złotym sznurkiem. Czerwone z grube
go iedwabiu pończochy, zachodziły aż po ko
lana, a złote ich kliny kryły się w głębokich 
z surowćy i niewyprawnćy skóry trzewikach, 
ozdobionych złotemi sprzączkami. Zatrzymał on 
się we drzwiach iak gdyby postrzegł, że uchybił



zwykłćy etykiecie i nie śmiał kroku uczynić, do
póki nie obrócili się ku niemu obecni; poczćm 
przemówił w ięzyku niemieckim, a raczóy takim 
saki wówczas nie bez przyczyny niemieckim na
zywano, do Jana Przcbcndowskiego (5) w te 
słowa. „Panie bracie, iesteście przyczyną że 
staię się natrętnym, prezenłuiąc się bez introdu- 
ktojG tak dostoynemu tego domu gospodarzowi. 
Wybaczy mi chyba gościnność Panów Polskich, 
która tak słusznie za granicą iest celebrowaną.”

„Miło mi iest— rzekł Dymitr występuiąc prze
ciw niemu z przyjacielską powagą—przyjąć was 
w :noićy drev/nianéy, chacie. Pułkownik Flem- 
miog może się obeyśó bez prezentaeyi, oby 
tylko przyjął z dobrem sercem wzajemne moie 
powitanie.”

Saski Officyer nie odmówił powitania, przyi- 
muiąc podany sobie kosztowny puhar winem 
napełniony, i acz nie po polsku wychylił go po 
niemiecku, tak wszakże iż nic na dnię nic zo
stało. Potćm rzekł uprzeymie: ktokolwiek
tyle zwiedził kraiów ile ia, z radością i pożyt
kiem stara się przyswoić sobie zwyczaie i oby- 
czaie narodów, u których doznaje przyięcia; nay- 
wyższą wszakże sprawia ini satysfakcją obyczay 
Panów Polskich, noszący na sobie dowód zna- 
néy ich nmniftcencyi i hoyności. Daruycie mi 
JO, Xjaže, ieślim się okazał na pierwszym wstę-
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pie niezręczny; będzie moiém staraniem lepićy 
z tego profitować w przyszłości, zwłaszcza ieśli 
będę miał zaszczyt zawsze z podobneini iakich 
tu widzę instruktorami obcować.”

„Tuleysi kalwini—odezwał się Woiewoda— 
których odwiedzić głównym iest podobno Pań
skim celem, zrzucaią z siebie gradatim sta
ropolskie obyezaic, iak niegdyś zrzucił’ wiarę 
oyców, wszystko na wzór panów sąsiadów. Z 
ino wy Panskićy widzę, i ż iego obecnością dłużćy 
cieszyć się mamy; zkądże więc pochodzi, zęby 
pan który tak wiele pięknieyszych zwiedzał kra- 
iów, znaydował upodobanie w tych tu odludnych 
prowincyach, splondrowanych przez Szwedów, 
Brandeburczyków i innych tychże współwyzna
wców?”— Xiaže Wiśniowiccki zuaiąc liż sposób 
Woiewody, a niechcąc by cudzoziemiec pierwszy 
raz w domu iego, niekorzystne o gościnności 
Polskićy powziął wyobrażenie, przeciął niemiłą 
rozmowę, i wypił do Saskiego Officyera zdro
wie Elektora; Fiemming atoli grzecznie się tylko 
skłonił i czuiąc potrzebę odpowiedzi na uczy
nione zapytanie, rzekł do Woiewody:

,,Bez wątpienia wiele woiazowałern i dla wła- 
snćy przyjemności i w obowiązkach służby, al
bowiem miałem zaszczyt należeć do Suity Jego 
Elektorskićy Mości, w czasie gdy tenże ieszcze 
lako Xiąże Saski, czynił Exkursye po obcych
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lirafach. Co się tycze potężnego i pysznego Pol
skiego państwa, nic przywiodła mnie tu sama 
tylko ciekawość filozoficznym badaczom właści
wa i podziw nad iego wspaniałemi, słusznie w 
całćy Europie wysławianemi, obyczaiami, ale 
raczćy stosunki familiyne które innie z panem 
Przebendowskimłączą. Nie mogęiednak i o tćm 
przemilczeć, ze mi Jego Elektorska Mość żądany 
urlop z zadziwiaiącą dimerencyq ctkordował, po
stanowił bowiem z ust naywiernieyszego sługi 
dowiedzieć się o błogim stanie narodu, dla któ
rego szczególniejszą ma konsiderucyą.”

,,Woiewoda patrząc przez chwilę na wypró
żniony dopiero puhar, zawołał mnićy icszcze 
grzecznie iak dawnićy: ,,A więc, podług słów
tego Pana, Saxonia czuic ku nam szczególniej
szą affekcyą? Mnie się iednak widzi, ze cała 
la affekeya, równic iak ęonsideracya Elektora 
Brandeburskiego, koncentruie się na dyssyden- 
tach w naszym kraiu; cała zaś troskliwość ma 
na celu kościoły i szkoły kacerskie: w pierwszych 
rzucaią na Oyca Sgo Anathemata iak na Anty
chrysta, w drugich zasiewaią ziarnc status in 
etatu. Tak postępowali Protestanci i w Imperium 
niemieckićm, których głową się mieni Nayiaśniey- 
szy Elektor Saski. 0 tymże to błagirn stanie 
naszych prowińcyi masz WPun donieść swoiernu 
Panu?” Podobny ton Polskiego magnata bardzo
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w niesmak poszedł Pułkownikowi WoysK Saskich, 
szambelanowi i ulubieńcowi iednego a nayzna- 
koinitszyeh i nayoświeceńszych Xiąśąt; w micy- 
sce więc układności dworskiéy zaczął przybie
rać postawę żołnierską, gdy w tćm spóyrzał na 
swego szwagra. Wzrok Jana Przebendowskiego, 
wyrażaiąey prośbę przebaczenia, i lekkie ścią
gnięcie ramion, przekonały natychmiast doświad
czonego'męża, z iakim człowiekiem mado czy
nienia i iak sobie postąpić powinien.

,,Parbleu!-— zawołał wesoło oglądaiąc się na 
swóy ubiór —• do kogoż ia to podobny, do 
Jcneralnego superintendenta wyznań JEw'angîe- 
lickicli czyli tez do Inspektora szkoły? Sądzę 
iednak, iż panowie Augsburskiego wyznania co 
ckodzą w czarnych płaszczach, małyby snieíi 
respekt dla tćy białćy odzieży. Mogę zaręczyć, 
że móy Serenissimus nigdyby tni podobnych zle
ceń nie dawał, choćby nawet takowe powstały 
w iego myśli; i wątpię czyby w swoićy Carna- 
riili znalazł choć iednego gorliwego missyonarza. 
Wprawdzie Pani matka Zofia Amalia Duńska, i 
dziś nam panuiąca monarchini, wielkietni są se- 
ktorkami w Lmterskióy wierze, i otaczaią się za
wsze gronem prawowiernych, pierwsza iednak 
przemieszkuie w Pretsch, druga w Torgawie ; 
dwór zatem Drezdeński od wszystkich gorliwców 
zupełnie ięsl wolny. Sam Serenissimus w czasie
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swćy bytności w katolickich kraipch, takim się 
tolerantem okazał, że żałowano w Hiszpanii iż 
do Rzymskiego kościoła nie należy, którego był
by potężną podporą i zwolennikiem.”

Tu dostrzegł Xiąże Wiśniowiecki, że podobna 
mowa nie sprawiła miłego na Przebendowskim 
wrażenia', sam nawet uznał że nie iest czas ani 
mieysce do kontrowersyi religiynych, zapytał 
zatem Sasa, zbaczaiąc od przedmiotu, w te sło
wa: ,,Panie Pułkowniku, czy dużo macie zna« 
ioinych w naszym kraiu?”

„Nie licząc w to Lutrów i Kalwinów— w trą
cił zapamiętały Woiewoda.”

,, Bardzo mało — odpowiedział Flemining — 
nim przyiechałem do Drahimia nie mogę się po
szczycić znaiumością wiciu panów; nie wspo
minam tu o panu Rafale Leszczyńskim Starościc 
Odolanowskiiu, do którego droga mnie prowa
dzi.”

„O Leszczyńskim?— zapytał Woiewoda -~ 
prawda że i Leszczyńscy od niedawnego dopie
ro czasu, z Aryańskićy i Kalwińskićy do pra- 
wdziwóy powrócili wiary; wiedźcie atoli Mości 
Pułkowniku że owi Lesżczyńscy byli zawsze 
dzielnymi obywatelami, samemu królowi mówili 
psrba veritatis. Dał tego dowód, ieden z ich 
przodków Rafał, na seyinie anno dcmini 1549. 
z Zygmuntem Augustem, i nawet dzisieyszy Mar- 

Tom IP. ■ 12
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szałek Sejmowy, Stwierdza się zalćm przysło
wie: že nomen est, omen."

,,Mais oui — ozsvie się Pułkownik — mais 
oui, d'un oeuf qu'un aigle a pondu dans son 
aire, jamais ne sortira quelque poussin vulgaire,— 
i ia uważam Pana Starostę Odoîanowskïego za 
znakomitego szlachcica, musze się poszczycić 
iego przyieciein, nawet Syn starościc zapowiada 
dzielne Ingenium, i przy dobrém prowadzeniu 
Stać się może kiedyś hien remarquable."

,,Cokolwiek ieszcze za młody ów Stanisław 
Leszczyński — rzekł Dymitr — wszakże wszy
scy w nim widzą wiele obiecuiąccgo młodzie
niaszka.”

,,Zapewne —■ odparł Flemming — chociaż 
niewicm dla czego nie czuię ku niemu inklinacji. 
Toczyła sic była rozmowa o SOletnićy woynie,
0 szwedzkim Gustawie Adolfie, a nareszcie o Ja
nie Jerzym I. Elektorze Saskim. Starosta Ddo- 
lanowski, którego Oyciec ze strony Austryi wal
czył w sławnych bitwach-pod Breitenfeldem r 
Lutzen, okazał że iest bardzo świadom owo- 
czesnćy polityki i zdarzeń woicnnych. W tern 
to mieyscu i syóek słówko swoie wsunąwszy, 
ganił nieboszczyka Elektora za iego irrezolucją
1 niedbałą assystencyą Szwedom. Starosta ka
zał mu wprawdzie milçzyé, lecz ia uięly iego 
żywością, przedstawiłem mu. że iego Elektor*
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ska Mość powodowany był ^częścią debrem 
własnego krain, częścią wątpliwemi intencyatni 
Króla Szwedzkiego , które w każdym znakomi
tym Kieciu podeyrzcnie wzbudzić były powin
ny. Temuiednak słuszności nie przyznał, twier
dząc že gdyby się kiedy szczycił przyiaźnią i 
laską iakiego bohatera, zawszcby go wspierał 
à tous risques et périls. Zęby więc tę ciekawą 
pogadankę ieszcze przedłużyć, nie groziła bo
wiem żadną konsekwencyą z dwunastoletnim jou
venceau, zapytałem go żartem, czy mu niewia
domo, że ia iako Pułkownik w służbie Elekto
ra będący, mam prawo , za podobne mowy, żą
dać satysfakcyi? Na tc, wraz oświadczył się 
golów; Kafał Leszczyński zgromił go za podo
bną vehemence ; ia ednak widząc że nie była 
niemiłą cycu, tak. rezolutna syna postawa, pro
siłem by zezwolił na ten udany poiedynck, 
Stanąłem tedy w pozycji z rapírem który tu no- , 
szę; mały inóy przeciwnik wziął tępą polską 
szanlę. Ponieważ starałem się trzymać zdale
ka koniec mego oręża, i nawet nie iestem bar
dzo exercé à Vespadon , on zaś atakował mnie 
z Całym zapałem, przyszło do tego że silném 
cięciem wytrącił mi szpadę z ręku. Potem rzu
cił się na nią, nicchcąc ićy zwrócić, a gcly 
mu Oyciec częścią z gniewem, częścią ze śmie
chem zwrócić rozkazał, rzekł te słowa: ,,Kie-
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dy się Saxonia rozbroić pozwala, niechże po
li a že iakiin sposobem broń odzyskać potrafi.” 
W końcu iednak usłuchał rozkazu oyca, poca
łował innie solenniłer , naśladniąc starszych ka
walerów po skończonóy aff aire ďhonneur ; a na
reszcie wyszedł i wiccćy się nie ukazał. Staro
sta eockuzował bardzo długo petulancyą swego 
syna, zwłaszcza że go miał zawsze za Mode-
ratai’

W czasie gdy Woiewoda zbyt wielką z opo
wiedzianego wypadku okazywał radość, Fłem. 
ining ciągnął dalóy w wesołym humorze, wten 
sposób: ,,Widzicie tedy Messeigneurs, żem
Dodczas moićy pićrwszćy w Polsce podróży, 
-lie nader przychylnego doznał przyiccia; lecz 
mnie pocieszy łatwo powtórne lepsze przyięcie.. 
Son Excellence Pan Woiewoda, zdawał się 
preżurnować żem od . mego Serenissirno otrzy
mał pew'ne commissions;przyznaię więc iak nay- 
unizenićy, że prawda. Kie są one atoli tak 
dalece e'pinauses i de nature grave, iak JWPan 
sądzif, przeciwnie, są wcale agréables i innie 
î temu do kogo zaadresowane. Poniewraż W. 
Pan iedziesz do Polski — mówił mi Elektor — 
w czasie audyencyi pożegnalnćy — więc się po- 
infonnuy o JO. Xięciu Dymitrze Wiśniowieckim, 
moim ukochanym Wuiu, który iak słyszaiem 
kiedy niekiedy w swćm starostwie Drahiin-
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skîéin przcmieszlsuie. Że zaś WPan iedziesz 
w sąsiedztwo , pamiętaj zrobić ów mały détour. 
Nie przepomnij potem oświadczyć Jego Xiązę- 
céy Mości (6) całą konsyderaeyą którą we mnie 
wzbudzaią nietylko własne iego mérites ale i 
względy dla iego stryjenki owdowiałćy Iiró- 
lowéy Polskiéy i Xiežnéy Lotaryńskićy. — 
Z najżywszą -więc satysfakcyą mani honor za
komunikować W. X. Mości podobną ze stro
ny Saxon ii ouverture

Sposób w iaki Dymitr Wiśniowiecki przyiął 
to pozdrowienie, okazywał nietylko względność 
dla osoby Posłańca , ale nawet rzeczywistą 
wdzięczność za pamięć Xiazçcia, który sie 
w swym wieku tyle odznaczał przymiotami du
szy i ciała. Lecz Pułkownik tak mówił daićy: 
„Dziwnie w têy rencontre, mnie i mego Pana 
faworyzował przypadek; lak iž mogłem się po- 
diąć innegn leszcze zlecenia. Jego Elektorska 
Mość, — rzekł obracaiac mowę do Wo:ewo- 
dy —słyszała z renomy o cudownej kollekcyi 
rzadkich rzeczy, którą JWPan w swym pałacu 
formuiesz ; tak niemnićy , o wielu Tureckich 
pamiątkach, któreś w czasie wyprawy Tureckićy 
przez osobiste męztwo, niewiernym wydarł; 
wreszcie o obrazach i innych osobliwościach 
które szanowny Pan Woiewoda z chwalebnym 
smakiem i znaczną depansą accumuluie.”

9*
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,,Czy tak ? odparł Woiewoda cokolwiek u» 
przeymićy — Miałożby to doyść do uszu Jego 
Elektorskićy Mości ? Jakkolwiek mało cenię 
wszystko co posiadam, byłoby mi bardzo mi
ło, gdybyś Waszmość skromny móy domek szla
checki, zwiedzić zechciał. Uyrzysz tam Wasz- 
liiość i moią nad worną kapellę, przekonasz się 
że nie zaniedfcuieiny muzyki, i nie ieden wło
ski skrzypek lub śpiewak da się słyszeć w do
mu uniżonego Waszmości sługi.”

,,Jaśnie Wielmożny Pan uprzedzasz nteneye 
Elektora i moie życzenia — odpowiedział Flem- 
ming — Móy Serenissimus będąc sam amato
rem osobliwości i wysokim protektorem des 
laux Arts , pomiędzy któreini sztuka Orfeusza 
niepoślednie trzyma mieysce, życzy mieć wia
domość o waszćm znamienitćm muzeum; nade- 
wszystko atoli o wydartych Bisurmanom oso
bliwościach, które dwoiaki właścicielowi przy
noszą zaszczyt, dowodzą bowiem i iego osobi
stego meztw'a i smaku we wszystkićm co fest 
uwagi godnego w narodach. Niektóre tego rodza- 
iu przedmioty i nam się dostały, po bitwie pod 
Uemeswarem (7) z którćy a Ir i de abattue powró
ciłem; chciałbym zatem wiedzieć czynie będę w 
stanie szacownego zbioru pańskiego, iaką bagatelą 
pomnożyć. Ponieważ zaś wszystko, cobym mógł 
Panu W'biewodzie ofiarować, nie może mićć wiei-
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kiéy u niego wartości; Jego Elektorska Mość 
osądził iż nie zechcecie wzgardzić próbami in
wencji w iego kraiacli, które wzbudziły podzi- 
wienie całćy Europy. Mówię tu o porcellanie 
z Meissen ; któréy wyroby niedawno przez Ba
rona Tschirnhausen wydoskonalone zostały; že 
zaś życzeniem iest Elektora aby ten produkt 
kra'awy za granicą był znany, i w pierwszych 
exemplarzach każdemu znakomitemu amatoro" 
wi rozdany, polecił mi więc abym małą próbkę 
tćy saskióy indusiryi JWfanu zaprezentował: 
Serwis stołowy na 50 sób ze wszystkiemi zwy- 
czaiein Japońskim agredeneyami, iakoto: ko
szykami, wazami, cudownemi poczwarami i pa
godami nie byłby godnym gabinetu Pana Wo» 
iewody ; prośbą iest zatem moją i mego Pana, 
byście Panie Woiewodo na te graciki przynay- 
mnićy kącika w waszym kredensie nie odmówili.”

,,Mamie zapewnić mego Szwragra — ozwał 
się tu Podkomorzy, któremu rzecz ta snadź nie 
była nową — że łaskawy Pan nie będzie miał 
mu za złe podobnćy śmiałości, i mały ów datek 
poczyta za dowód szacunku obcych dla wszyst
kich naszych protektorów sztuk pięknych, tern 
więcćy gdy pochodzi z rąb tak znamienitego 
Siążęcia? Mnre samego dziwićby to powinno, 
gdyż właśnie Elektor hoynićyszym iest w udzie
laniu złota, drogich kamieni i srebra aniżeli wy



robów swoićy nowéy manufaktury, która lak 
powiadaią, w Brandeburgii wielką wznieca sa- 
lusyą.”

„Poczto-ary i chińskie pagódy , mówi P. Puł
kownik — ozwał się w tćm mieyscu cokolwiek 
rozweselony Woiewoda — przedziwnie się one 
wydawać będą na inoim z słoniowćy kości ko» 
minku, który dostałem od Fatcgrafa. Nie mogę 
zataić, že mam iakąś predylekcyą do podo
bnych osobliwości, i icželi W. M. pozwolisz, 
miłe mi będzie ofiarować vice versa ieinu i Se- 
renissimo FJlectori, niektóre drobiazgi eoc mao 
thesauriculo.."

„Sądzę že Elektor—dodał Flemming nie bez 
znaczenia — rad będzie z waszą Excellencya- 
weyść w ten rodzay małego handelku, i spo
dziewam się, že to nastąpi z satysfakcją stron 
obudwóch.”

„Niezmiernie mnie cieszy — przemówił tu 
Dymitr — iž widzę. wDrabiinie oficera mogące
go nam udzielić niektórych wiadomości cNt.Elek
torze, który prócz wielu innych chwalebnych 
przymiotów, odznacza sic jeszcze mezk'emi 
wdzięki i nadzwyczayną siłą ciała. W praw
dzie te ostatnie, są tylko przydatkiem do o«o- 
bistćy wartości; podług innieiecluak, nie mało 
znaczą. Miło nam widzieć piękną duszę w pię
knem ciele, i lubo siła muszkatów nie iest głó



wnym monarchy i fcohatera przymiotem , síužy 
atoli do w'olniéyszego użycia i dłuższćy dzia
łalności sił szlachetnićyszych. Takim był tak
że Jan III; a ieśli wiek i choroby postać iego 
zmieniły, nie mogą iedtmk dotąd zniweczyć 
męztwa, którego niegdyś lak zaszczytnie dla 
własnej' sławy i dobra chrześciaństwa używał,” 

,,Móy łaskawy Pan—rzekł Flemming— ła
mie z wszelką łatwością podkowy ; sześć sre
brnych talerzy potrafi zgiąć razein iakby talią 
karť; i ze mną 3Einym uczynił sobie igraszkę, 
zgniótłszy inocny puhař z którego wytrysnięty 
trunek, sprawił mi kroplistą kąpiel. Zamil
czam tu o iego prettcmcyi i maiestatycznćy fi
gurze; dosyć o nićy rozpowiadaią damy. Ale 
i w owych exercrcyach, które tyle Xieciu i ka
walerowi przystoią, posiada N. Pan nadzwy- 
czay wiele experyeneyi ; do dziś dnia mówią 
w Madrycie o Andaluzyyskim bawole, którego 
siąże własną zteresawał ręką, nie wspominam 
fiiž o karuzelach, o bieganiu do pierścienia, 
o Wywiianiu kopią, mianowicie podczas iego 
pobytu w Wiedniu, gdzie na uroczystości, iaką 
mu J. C. Mość wyprawił, na czele kadrylu chrze- 
ściańskich rycerzy , z nadzwyczayną zręcznością 
pięć mauretańskich i tureckich maszkar strącił. 
Wtedy sam Cesarz przyznał, że gdyby Elektor



miał kiedy na prawdę utarczkę, z niewiernymi, 
dałby się im nie źle we znaki.”

Porcelanowe dary i chińskie pagody nie przy
tłumiły ieszcze ducha opozycyi w Wojewodzie, 
zawołał bowiem śmieiąc się głośno: „Hm! nie
taka to wielka rzecz gnieść pnhary i talerze, 
Zub łamać podkowy; mam ia dwóch hayduków, 
co tegc samego dokazać potrafią. Łatwićy po
dobno powalić w Wiedniu na szermierskićy 
sali dwóch ochrzczonych muzułmanów niż na 
polu bitwy prawdziwych; hic est BhodusV. Puł
kowniku hic salta ! ”

,,Znalazł się iuż i llhodus, znalazły isaha -— 
odparł z powagą Flemming — Wspomniałem iuż 
wam o przesławnćm pod Temezwarcm zwycięz- 
twie; nie była to safa szermterska, ale istne 
champs de bataille i Serenissimus pokazał, że 
tyle u niego znaczą oryginały niewiernych co 
kopie. Słowa więc J. C. Mości, nie iylko speł
niły prcgnoEtyk, ale stanowią zaszczytną prze
powiednią na przyszfość.”—domu saskim 
liczą iuż wiele bohaterów — przypomniał u- 
przcymie X. Wiśniowiecki — i spodziewać się 
można, że dzisieyszy Elektor nie zeydzie z Jo
ru swoich przodków: heroum filii noxae.

„Par ma foi — odparł z zapałem Pułkownik—■ 
godnym on iest swego oyca Jana Jerzego trze
ciego , który nie mało się odznaczył w sławnćy



bitwie poJ Wiedniem, i wielki miał udział 
w zwycicztwie. Przyznaią mu to wasi panowie 
rodacy, i nawet Wasza Excellcncya Panie Wo- 
iewodo, gdyż bez wątpienia tam byłeś-”

Woicwedą iako ieden z tych ludzi, którzy acz 
niechętni temu , co się w domowćm lub cby- 
watepkićm dzieie pożyciu, wysławiają ie ie- 
dnak iie możności przed obcemi; rzekł: ,,By- 
łem tam wprawdzie z Królem Janem i mogę 
bydź wiarogodnym świadkiem, že porażkę 
Turków, iemu tylko i nam Polakom przypisać 
należy, acz ią sobie ISiemcy przyznaią.”

,,Suum cuicjue — odparł Dymitr łagodząc ten 
ostry wyrzut Woiewody — nie tak mów' Mo
ści Panie, Jan trzeci, i częstom z ust iego sły
szał , że natarcie Elektora saskiego na czele az- 
dy, ieśli nie rozlrzygneło zupełnie los bitwy, 
to przynaymnióy przyśpieszyło skutek.”

,,Wielkie dusze—• rzekł tu Pułkownik — od- 
daią sobie réciproquement sprawiedliwość, i nie
boszczyk nasz Pan podobnie mówił o Królu, 
a swoim naczelnym wodzu; ieśli sic dopuszczo
no podobnóy injustycji w Wiedniu, nigdy ióy 
Elektor nie dzielił, hołduiąc zawsze iak przy
stoi królewskim zasługom i rnęztwu. I syn po 
nim odziedziczył podobną cześć ku polskiemu 
królowi : niezmiernie się nawet zasmucił, gdy



w obozie w Węgrzech wieść o śmierci królew
ski ćy puszczono,”

,,C śmierci królewskićy ? ” — zapytał zaz.w'o- 
ny Dymitr.

„I w Wiedniu podobna wieść się rozeszła — 
mówił dalćy tamten, -—tak dalece,- iż w Szląz- 
ku dopiero dowiedziałem sic o ićy nieprawdzie. 
Wszakże N. Pan ma się znaydować in extremis, 
i dway młodsi iego synowie otrzymali przez 
sztafetę, rozkaz wracania z Francy i na Wie
deń, i tam pacyentowania dopóty dopóki, coś 
ważnego w Warszawie nie zaydzie.”

,,I o tćm ieszcze'nie wiemy”'—rzekł stroska
ny Dymitr.

W tćy chwili dał się słyszeć przed drewnia
nym dworcem wielki ruinot; zaiechało na dzie
dziniec kilka powozów otoczonych iazdą, odez
wały się trąbki postylionów którym odpowie
dział odgłos trąb z przyległego domu, gdzie 
chorągiew Xiçcia Starosty straż trzymała. Wcza- 
sie goy gospodarz domu wysyłał swego szatne- 
go na wzwiady, zbliżył się Fłemming do Woic- 
wody stoiącego iuż przy oknie, i niechętnie 
patrzącego Lia pierwszą karetę zświetnemi her
bami. „Mam dla Waszćy Escelcncyi — rzekł 
mu z cicha — szczególne złożyć podrowienia. 
od blisko tyczącćy go osoby.”



„04 mego synowca ? — zapytał szybko tam-* 
ten — innieysza o to, niedługo przy sobie go 
uyrzę , skoro tylko swych zleceń dopełni.”

,,Niech tylko Pan brat nie zapomina o po
czwarach — wtrącił Podkomorzy, który ową 
rozmowę słyszał — może te dziw o twory wie- 
cćy są na sercu Panu Woiewodzie, niż po
zdrowienia Wiedeńskie. Pojnyślne to dla nas 
będzie zjawisko, gdy ie uyrzemy na kominku 
od Neyburczyka.”

Właśnie gwałtownym trzaskiem, rozwarły się 
podwoi.e i weszło dwóch młodzieńców w bogate 
suknie przybranych, ozdobionych gwiazdą S. Du
cha. jeden z nich nie uważaiąc na obecnych, 
rzucił się w obięcia Dymitra, i długo się ści
skali gdy tymczasem drugi wysoki, silny cie
mnowłosy młodzian, z ezerstwemi policzki, we
soło lecz poważnie przytomnych pozdrowił. Wo- 
iewoda powitał go oziemble i z napuszoną miną; 
Fiemining zaś przystąpiwszy do Przehendcwskie- 
go, który niski oddawał pokłon zapytał go cią
gnąc go na stronę: ,,kto są ci Panowie, monfrèreV’ 
Parbleu mon jrère — odpowiedział tamten — ci 
sami których wysłałeś do Wiednia, królewiczo- 
wie polscy.”— ,, Widzę teraz że inoia tu obe
cność nie bardzo potrzebna.”—„Imoiatakże — 
dodał Przebendowski — ale zostańmy ieszcze 
chwilkę, niedługo tu Woiewoda wybuchnie.” 

Tom. IF. 13
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,,Zacny móy Xi:>1 c — przemówił Konstanty 
Sobieski ilo Dymitra — powinienem ustąpić przy- 
iaźni i starszemu bratu; spodziewam się ieduak 
«niée prawo do d)brego z waszóy strony przy- 
ięc:a, choćby tylko dla tego — dodał ścikaiąc 
go — že wracam zBruxelii i wiele wain Ztamfąd 
pozdrowień przynoszę. Zbyt usilnie zalecała 
mi ie siostra Elektorowi, bym wam nicmiał iak 
nayśpieszniey oświadczyć, i zarazem zapewnić, 
že o swym przyjacielu młodości iak nayczulóy 
pamięta.”

Gdyby nawet X. Wiśniowiecki nie odgadł był 
myśli królewicza, odkryło mu ią zachmurzone 
czoło Woiewody; zapytał więc tylko o zdrowie 
Jćy Królewskićy Mości. — ,,Moia siostra zdro
wa —— mówił dalćy Konstanty coraz donośniey- 
szym głosem — i byłaby ieszcze zdrowszą, gdy
by ią nie smuciły fałszywe, a przynaymnićy 
przesadzone wieści, które się o zdrowiu nasze, 
go Króla oyca rozeszły. My z Alexandrem w 
Szczecinie dopiero, zostaliśmy uspokojeni wła- 
snoręcznóm Jego Królewskićy Mości pisaniem i 
sądzimy, że panowie radość naszą podzielą. 
Od was szczegćinićy Panic Przebendowski, te
go oczekuję, gdyż zdrowie Pana naszego i Kró
la, dozwoliło mu przez sankcyą Senatu wy
świadczyć waszym zasługom nagrodę. Ten tu 
papier— mówił dalćy gkazuiąc Podkomorzemu
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písmo opatrzone wielką pieczęcią — przysłany 
mi został przez Jego Królewską Mość abym go 
wam w czasie mego przciazdu wręczył. Mia- 
miie was Kasztelanem Chełmskim, i podäie mi 
miłą sposobność, iż wam pierwszy tego zaszczy- 
tu powinszować mogę.”

Mocny rumieniec pokrył mimowolnie lica no* 
wego SenatorA; dostrzegł atoli zwrócony na sie
bie przenikliwy i nieufny wzrok Woiewody, 
iako tćż stroskane oko szwagra. Wszakże po
trafił zebrać dosyć odwagi, ażeby Królewiczo
wi w przyzwoitych słowach, wdzięczność swą i 
uniżoność dla Króla wyraził.

Potem nastąpiło przedstawienie saskiego puł
kownika i rozmawiano wspólnie , dopóki króle
wicz Alexander po cichćy z Dymitrem naradzie 
nie objawił obecnym: iż przybył końcem upro
wadzenia Xiçcia Wiśniowicckiego i otrzymał 
od niego przyrzeczenie, że mu do Warszawy to
warzyszyć będzie.

,,Jaklo, iedziecie do Warszawy Xiažc Dy
mitrze ?”•— zapylał Woiewoda sucho i dobitnie.

,,Tak iest — odpowiedział tamten z powagą — 
przyszedł czas że iść mogę za popędem serca i 
przylćm dopełnić wszelkiego rodzaiu obowiąz
ków”

Upłynął kwadrans Min królewiczowi^ oświad
czyli, że myślą przenocować w Starostwie, To
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usłyszawszy Woiewoda osądził za rzecz przy
zwoitą óddalić sic. Poszli za iego przykładem 
Kasztelan i Fleinming, lubo ten ostatni, czy 
przez upodobanie czy przez inrte względy, w 
żywą i zaymuiącą z Konstantym Sobieskim za
pędził się rozmowę.

Gdy iuż Sas wsiadł do poiazdu, a dway ie
go towarzysze dosiedli koni i zostawiwszy swóy 
poczet z tyłu , uiechali część drogi w milcze
niu, przemówił Woiewoda: ,,Cóż się tedy z wa
mi dzicic Mości Kasztelanie ? czy nowa godność 
i Królewska łaska nie miały lakićy influmcyi 
na wasze proiekta?” »

,,Za nadloin korzystał — rzekł poufalszym 
iuż tonem Jan PrzcbendowskJ — z nauk i przy- 
kładu Pana Woicwcdy, ażeby mnie nowa go
dność zaślepić mogła; godność do klórćy ród 
móy równe mi daie rak innym prawo-”

„Przedziwnie— ponowił tamten —to są słowa 
godne polskiego senatora i szlachcica; a więc 
między nami zgoda. ZXiccicm kuzynkiem tylko 
trudna sprawa, a‘przybycie Iclnność królewi
czów i podróż do Warszawy wszystko zape
wne popsuic.”

„Żadne drzewo pod pićrwszćm cieciem sie
kiery nie pada — odparł dwuznacznie Prze- 
bendowski — dokazał ia swego , na wielu da
leko twardszych- Na każdego sposób inny;

P
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■‘pořiiýS' o iey“ lïiaxymic wiedzieć powinien." 
Gdy sic zbliżyli do mieysca gdzie ich rozłą
czała droga , zawołał Woiewoda żegnaiąe Prze* 
bendowskiegw , ,,à więc, Moś,ci Kasztelanie, 
zosiaiemy przy nasżern haśle ? Tivat tteybur- 

iezyk !” , -
l?ivat ! powtórzył tamten. Słówlift"atoli któ

re po tym wykrzyku dodał niezrozumiale, r.ie 
było wcale o Ncyburczyku ; poczerni poskoczył 
za Pułkownikiem Saskim.

„Paaąietąy eie — wołał za nim Woiewoda —
szw agrçw v o stołowym ser-

‘ «V* v
przypoomieA-:

# o (poiicelîiï;owryéïipâg,eÿacli, spuśćcie się na 
tb Mości Woiewodo” ^sj|ał się słyszeć głos od
wrotny. Były ieszeze %yinówiońe i inne może’/ 
drwiące słowa, ale wiatr wieczorny iuż ich nie 
dopuścił dc uszu znamienitego znieratza oso»' 
i di w ości.



Wieść która się rozeszła o nastąpionej lub 
wkrótce nastąpić maiącćy śmierci Jana III, nie 
hyła zupełnie bezzasadną.. Nagromadzenie się. 
rozmaitych chorób, do których liczby, zyd le
karz inne móze ieszeze (okrywając ie dziwnćm 
patologicznern nazwiskiem) dołączył, podkopy
wało zwolna siły żywotne osiwiałego bohatera;, 
przyrodzona zaś iego wesołość umysłu, stępio
na domowym niepokoi ein i wzrastaiącą oboię- 
tnością narodu, któremu całe pełne sławy ży
cie poświęcił, nie tyle iuž co dawnićy uzbraiała 
go przeciw zbliżaiącćy się śmierci. Ze smut
kiem dowiedziała się Marya Kazimíra o złowie
szczych Jonasa obawach, a nieehcąc dać im 
wiary, zwyezaiem niewieścim, -gniewała się na 
zwiastuna niepomyślnych przepowiedni. Była
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w położenia właściwćm tćy, którćy postępowa
niem zmienny humor kieruje; czuła że nic ani 
dla siebie ani dla swoich nie przygotowała na 
grożący ićy wypadek, a wahaiąc się między 
mnóstwem proiektów zaniedbała naygłówniey- 
szego; nadto — podług ićy zdania, wypadek len 
ieszczc był dalekim; wierzyła więc ile megła 
innym, a ieśli spoyrzcrie na cierpiącego mał
żonka wstrząsało ićy nadzieie, chciała przy- 
naymnićy by nic widziano ićy obawy, i uży
wała całćy swoićy nad królem władzy, by stan 
swóy przed obcemi i domownikami ukrywał. 
Znalazła w tćm dzielną pomoc w Opacie de 
Bonport i w coraz licznicyszych stronnikach 
swoich na dworze. Ilekroć razy Minister Fran
cuski stanął przed królem, nie przepomniał cie
szyć sic z dobrćy iego cery; dla Maryi Kazi
míry zawsze miał słówka pocicszaiącćy nadziei, 
i gdy z innćy strony ustnie i piśmiennie skazy
wano iuż na śmierć Jana III, Melchior Polignac 
i iego przyjaciele rozgłaszali: że to tylko mała 
Słabość, którą użycie kąpieli mineralnych węza- 
sie nadchodzącćy wiosny, -iak nayłatwićy ule
czy. Późnieyszc wypadki zrodziły wątpliwość, 
czyli te zapewnienia Posła pochodziły w istocie 
z przywiązania do domu Sobieskich, których się 
mienił nayżyczliwszym sługą? Wierzył mu prze
cież prostomyślny monarcha.



Naysilnieyszeďiu człowiekowi ciężką jest du' 
zniesienia chwila bliskiego zgonu; cóż dopiero 
starcowi królowi? wdzięczny wiec był teina, 
który wszelką myśl śmierci daleko odpędzał, lubo 
iuż nieraz widział iąi był zbliska; ze zgrozą pa
trzył na drugich, podobnych do dziedziców, 
ezyckaiących na przywłaszczenie sobie niby wy- 
glądancgo spadku; zwłaszcza že między tymi 
własnego syna spostrzegał: od godziny do go
dziny podnosiła s;ę do góry szala austryackiego 
stronnictwa, lubo Leopold I. bynaymnićy nićm 
nie kierował. Hrabia de Thun został odwołany; 
oyciec Vota chociaż ziichowałurząd spowiednika, 
pozbawiony był orzecie« innych daleko Wązniey- 
szycli poleceń ; Jadwiga Elżbieta Neyburśka do
znawała coraz większej strony świekry oziem- 
błości; a niezręczne'" Jakuba7 Sobieskiego usiło
wania w u ïrzy man i u party i i aką mieć rozumiał, 
Zähnast korzyści przynosiły mu uszczerbek. Co-J 
raź‘’Vtecéy skłaniał się umysł Jana JJX ku młod" 
szyn- éynom; Ministerium auetryrackie nie zu
pełnie w tÿch zawiłych okolicznościach bezczyn
ne, cota%mniéy "zważało na bezskuteczne Ja
koba zabiegi i politycy wiedeńscy upatrywali 
iuż zręcznieyszego i szczęśliwszego zastępcę. 
W tym to czasie dzień powrotu Alexandra i 
Konstantego Sobieskich z Francyi i Niderlan
dów był dniem prawdziwe; ha dworze radości,

V * : . t
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którćy zwodnicze pozory nic długo spełznąć 
miały.

Zaraz po przybyciu dostoynych podróżnych, 
nieliczne zaufanych osób grono, zebrało się 
w komnacie królewskióy, oczekuiąc nadeyścia 
godziny, kiedy cały dwór na uroczystość wie
czorną miał się zgromadzić. Przed krzesłem, 
na którćm osłabiony na siłach Jan Ili niechętnie 
spoczywał, stali obadwa młodsi królewiczowie, 
i odpowiadali na pytania oyca: Konstanty tra
fnie, wesoło i dowcipnie, Alexander powa
żnie i rozsądnie. Niedaleko nich siedziała w 
oknie Mary a Kazimira; nic mięszaiąc się na po
zór do rozmowy, słuchała ićy w milczeniu a 
kiedy niekiedy topiła się w myślach. Przed
miotem tych myśli był podobno naymłodszy syn 
ićy; gdyż często spoglądała na niego z widoczną 
radością. Jakoż postać iego i obeyście uspra
wiedliwiały macierzyńskie uczucie,'był bowiem 
nayurodziwszym z synów królewskich* Nad 
wszystkich zrobił się podobnym do oyca, lubo 
dawnićy to podobieństwo w Âlexandrze widzia
no ; lecz ten nie doszedł spodziewanego wzro
stu i acz \yyższy i lepićy zbudowany od brata 
Jakóba, nie był równy królowi ani co do wzro
stu ani co do tuszy; włos iego nie wiele ście
mniał, rysy twarzy acz regularne, pozbawione 
były wyrazu owćy żywości, wzrok owego ognia,
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które monarcha w młodszych okazywał leciech. 
Á ponieważ Konstanty równał sic królowi i w 
wzroście i w sile, ponieważ wysokie czoło iego 
i kwitnące policzki, czarnym okryte były wło
sem , i ten sam miał uśmiech, który iuż dziś 
coraz rzadzićy na usta Jana III powracał, tęż 
samą postawę, ten sam głos nieledwie: nic 
dziwnego iż w umyśle matki wspomnienia prze
szłości koiarzyły się mile -z przyszłości nadzic- 
iaini.

Cokolwiek dalćy widać było królewicza Ja
koba, iak zawsze w postaci słabowitóy, biadćy, 
ponuróy, ze zmarszczonym czołem, które po
krywał krótki włos czarny; nie nosił bowiem 
peruki, bo czy przez wzgląd na życzenie oyca, 
czy z innych widoków, od nieiakiego czasu stróy 
francuski na narodowy zamienił. Zaięty był na 
pozór rozmową z swym dziadkiem, odpowiadał 
mu iednak z roztargnieniem; rzucaiąe raz po 
raz, wzrok przenikliwy na grono otaczaiące 
krzesło oyca. 1 iego uwagę zwracał naywiecćy 
Konstanty. Wiemy z dzieiów ówczesnych, iz 
względnieyszym był dla niego niżeli dla innych 
członków rodziny, a przynaymnićy nie tyle 
odpychaiącym. Lubił niektóre iego żarciki, 
ickieLy może z innych ust nierad słyszał, i 
uważał go zawsze za dowcipnego i otwartego 
młodzieniaszka, a iednćm słowem za dziecko.
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Gdy icdnak to dziecko ukazało się teraz w po» 
staci młodzieńca, zwróciło na smble troskliwsze 
Jakoba oko. I on postrzegał owe udcrzaiq.ce po
dobieństwo.

Z przeciwnej strony komnaty, Jaśniała bogata 
roba Margrabiny cle 'Bethune, złożyła "uz bo
wiem żałobę w klórćy ukazała sic wr Warsza
wie, a wraz z żałobą może i ową słodką pokorę, 
która w'ôwczas, kto wie czy nie do roli tylko 
tyła na się przybrała. Nadzwyczajna uniżoność 
iaką okazywała siedzącćy obok siebie Jadwidze 
Elżbiecie Neyburskićy, nie wiele pochlebiała tóy 
ostatniej, a urażała królowe, iak tego dowodzi
ły szastania wachlarzem i wymuszone śmiechy 
nad každém powiedzianym słowem. Xiežna od
powiadała z niechęcią i z dr.rną właściwą cór
kom Xiažccym 17go wieku. Oddawna niemi
łym ićy się w'ydawał pobyt obok świekry, 
zwłaszcza w'obecności małżonka ; położenie ićy 
na dV'orze Warszawskim nigdy nie było do za
zdroszczenia, a tém bardzićy teraz. Królowa 
wypłacała ićy się szyderskiin tryumfem za to, 
że w łasce Jana III pierwsze miejsce posiąśdź 
usiłowała; gdy tymczasem Jakób wyrzucał ićy 
niezręczność w tćy mierze. Mary a Kazimíra z 
niechęcią uważała ia za podporę nieirfiłćy sobie 
auslryaclviéy partyi, mąż zaś świadomy życzeń 
Karola Filipa Faicgrafa, czynił ią odpowie®
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dzialną za sprawy brata. Nic dziw, žc tc oko
liczności skłopotać musiały biedną królewiczo- 
wę, która skromnie w oyczystćm wyckowana 
mieście, nie umiała się podobać ńa dworze, gdzie- 
układność francuzka i austryacko-włoskie wy
biegi, wspierane z oboićy strony intrygami, rey 
wiodły. Przekonana, že wszystko cokolwiek 
uczyni ściągnie na siebie naganę, straciła wszel
ką odwagę i postanowiła w nic się iuż wiçcéy 
nie wdawać.

Lubo czytelnik widzieć možc, že dwie te damy 
nie były z sobą w arcypoźądanćy zgodzie, wielu 
iednak z przytomnych naprzemian od iednćy 
do drugićy chodziło. W. Podskarbi koronny 
Hieronim Lubomirski zaiął się Margrabiną, pra
gnąc ią uwikłać w dowcipną słów igraszkę; Wo- 
iew'oda Ruski Marcin Kątski, przystąpił do kró- 
lewiczowćy, možc dla uniknięcia rozmowy z 
królową, która niedawno zniweczyła iego na
dzielę w otrzymaniu mnicyszćy buławy. Przy
łączył się do nich, W. Hetman Jabłonowski uni- 
kaiąc oczu królewicza Jakóba, ścigaiącycli na
trętnie tego, który nie wiadoma czyim był stron
nikiem czy Alexandra czy Elektora Bawarskiego? 
Wielu jeszcze innych zwiększyło to grono, a 
miedzy terni oczywiście Melchior de Poli^nac- 
Ostatni w'szakze przybył Biskup Płocki z inną 
leszcze osobą, na którą dotąd nic zważano, %
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Dymitrem Wiśniowieckim! Jan dl powitał V» i- 
śniowieckiego nader oziemble.

W tćm z podwoiów przybocznéy komnaty, któ
re się właśnie otworzyły, wyszedł otoczony 
młodszeini zwolennikami swćy sztuki i służbą 
niosącą lekarstwa, Jonas żyd przyboczny 'monar
chy lekarz.

„Miło mi bardzo, gdy słyszę—rzekł Jan So 
bieski ciągnąc dalćy rozmowę — iż brat inóy 
Król Francuzki tak życzliwie synów moich przy
jął, i spodziewam się — dodał z uśmiechem zbli
żając się do królowóy — że opis waszćy podróży, 
równic miłą matce sprawi przyiemność.”

,,bądzę —• odparła królowa pozostaiąc na 
mieyscu— że dziś wszędzie wiadomo, iakic przy
jęcie synom waszym przynależy, i Król Fran
cuzki zbytiawne okazał swego sposobu myśle
nia dowody, żeby o nim powątpiewać można.”

,, Traktowano nas ;ako Kiąząt krwi — prze
mówił Alexander— j Jakeśmy hiż w listach do
nosili, dano nam mieszkanie w Luwrze, w tychże 
samych komnatach, które zaymowało Ichmość 

-.L'olcstw'o Angielskie, nim do St. Germain odie- 
cliali. Ośmiu starych Muszkieterów trzymało 
straż honorową, i towarzyszyło nam zawsze- 
przy poiazdach. Względnością, tćm się wydała 
większą, iz owi Muszkieterowie byli to sama 
szlachta Polska, i nie zapomnę miłego iakiegom 

Tom IV. 14



doznał wrażenia, gdy Brygadier w ojczystym 
igzyku zapytał nas o rozkazy.”

„ I król takže— dodał Konstanty—życzliwie 
przyiął składane przez nas podziękowania. Zbyt 
wielka liczba szlachty Franeuzkićy poświęcaią- 
cćy się służbie woiennćy—mówił on— skłoniła 
innie do oddalenia z mój gwardyi wszystkich 
cudzoziemców, ale dla waszych ziomków, spra
wiedliwy uczyniłem wyiątek. Wie należy im od
mawiać inieysca w rocie, która sic niegdyś za
szczycała sławnym ich królem, i dotąd iego imię 
nosi. Służy to nawet za wielką Muszkieterom 
zachętę, bo któż będzie tchórzem w szkole, 
która w rzędzie swych wychowańców króla Pol
skiego liczyć potrafi ? ”

Uradowany Sobieski, nie mógł wstrzymać 
swego uniesienia, i obracaiąc się do Sran- 
cuzkiego Kisła, który niby rozmową z Margra
biną zaiety, dawał przecież pilne ucho na wszy
stko co mówiono zawołał: „Mość: Polignac,
zapewniy Waszmość Króla Imci o moićy szczc- 
gólnieyszćy wdzięczności, za tak łaskawe przy- 
ięcie, i oświadcz żc tytuł Francuzkicgo Muszkie
tera , pomimo wielu innych którćm pozyskał, 
dotąd mi iest niewymownie miłym.”

„lito lak W. Ii. Mość— odpowiedział Poli
gnac— naywyższym tytułom przyczynia blasku 
zamiast go od nich odbierać, ten nie gardzi i 
uiałcuii.”



,,T ia takže— odezwała się Marya Raziinira—- 
równie iak król, czuic dla Jego Arcy- Chrzcściań- 
skićy Mości wdzięczność, za łaskawie synom 
naszym wyświadczone życzliwości dowody i ró
wnie iak za te, które nam przez was, Mości 
Po Lignac przesłane zostały. Czułabym nawet 
leszcze więcej-, gdyby iedność miedzy dworem 
Warszawskim a Wersalskim i na przyszłość roz
ciągnąć się mogła.”— Na to słowa Opal de 
Bonport skłonił się uniżenie, i odszedł do osób 
po ćtrugićy stronie sali będących.

Zapytania oyca i odpowiedzi synów, napro
wadziły naturalnie rozmowę o Bruxélli i Elekto- 
rowéy Bawarskiej.

,,Faskiiętaz ieszcze Teresa— zapytał król — 
o nas i o ojczyźnie?”

„Waszmość królestwo—-- odparł Konstanty — 
byliście ciągłym rozmów naszych przedmiotem. 
Elektorowa iest zawsze Polką, i mało pominęła 
znaiomych zlccaiąc nam swe pozdrowienia. Bu
rze woienne w Niderlandach, acz od nićy przez 
grzecznych wodzów Francuzkich odsuwane, na
bawiły ią przecież niepokoili; i oddalona po 
wiąkszćy części od małżonka którego zatrudnia
ła polityczne i woienne stosunki, często z roz
czuleniem o szczęściu swych lat młodszych 
wspomina.”
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,,"Wicleśin_y rozmawiali o Wilanowie i Żółkwi—- 
dodał Alexander— i zapewniono nas królu oy- 
cze, ze ogród Brijxclski Bellevue nic wygładził 
z pamięci siostry, ani jednego krzaczka, ani ie- 
dnćy lopoli, którą własną sadziliście ręką; na- , 
wet świetność dworu nic dała ićy zapomnieć o 
tycli, którzy w cieniu drzew Wilanowskich dzie
lili z nią dziecinne igraszki. Minęły iuż te cza
sy, a Elektor, acz względny, iest przecież za nad
to poważnym małżonkiem.”

„Podług waszych listów— przemówiła kró
lowa— widzieliście podobno Elektora Bawar
skiego. Cóż o nim sądzicie?”

,,Dzielny to Xiaže i mężny woiownik— ozwał 
się Jan III—znałem go takim icszcze pod Wie
dniem i w Węgrzech.”

,, Dotąd się nie zmienił— rzekł Hons'.anty — 
i korona byłaby mu równie do twarzy iak mi
tra.”

Marya Kr.ziinira uśmiechnąwszy się na te sło
wa w ósobkwy sposób zawołała: ,,A ty Ale- 
xandrze, co sądzisz o swoim szwagrze?” —
,, Toż sarno co i Konstanty — odpowiedział— 
ale..... prawdę mówiąc choć wielkie ma przy
mioty, większe ieszcze żądze.”

„Są to właśuie prawdziwe królewskiej duszy 
oznaki— ponowiła matka— chętnie ic widzę, 
inóy synu, w mężach wysokiego rodu, i nie 
podoba mi się wcale, ze ty im przyganiasz.” ,
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,, Rozumiem iuż W. Ii. Mość— rzekł zarumie
niony syn spuszczaiąc ku ziemi oczy— ale choć
bym sam był niekontent z ograniczonych życzeń 
moich, dla tego iż wam się nie podobała, ni- 
gdyby mnie od nich przykład Maxymiliana Ema
nuela nie odwiodł, Chce iest bogaty, poważny 
i maiestatyczny na swoitn dworze, widziałem 
go nieraz zasmuconym, zmarszczki tresko w po- 
kryvval'y iego czoło.”

,,Sąto ślady, które.każda zostawia korona” 
rzekł Jan wstrzymuiąc westchnienie.

,,Podług mnie — mówił dalćy Alexander — 
podobnym on iest do bogacza, który ufny w 
swych skarbach, puszcza się na gry naywtększćm 
niebezpieczeństwem grożące, byleby mu powab 
nadziei podały.”

,, Niestety ! — ponowiła Marya —- czyżby ci 
także podobny sposób myślenia nie przystał ? 
Wielką iest gra Elektora ale nic widzę w nićy 
niebezpieczeńsiwa ; śmierć, ów gracz nayzręcz- 
nieyszy, iest mu pomocą; dotknęła ona króla 
Hiszpańskiego, i przez to zięciowi memu zwró
ciła stawkę.”

„ Oby więc— zawołał urażony Konstanty — 
ów wychudły gracz, o którym W. K. Mość 
wspominasz, długo rzeczy nie zwlekał! bo i ia. 
postrzegłem mimo milczenia i umiarkowania 
mćy siostry, że nie wiele szczęścia domowego

14*
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używa. Podobno iuž nigdy oyczyzny nic uy- 
rzy.”

A to dla czego?— zapytała królowa— czas 
nieraz nagle zbliża co się zdawało dalekićm; i 
ieśli Pan Konstanty tak bardzo pragnie tu wi* 
dzicó siostrę i szwagra, życzeniaiego mogą bydź 
spełnione,”

Jeszcze syn szukał w obliczu matki, .odgadnic- 
nia myśli tych ostatnich wyrazów, gdy Jan Ili 
zawołał: „Niechże więc nie odwlckaią przy- 
iazdu; dom ten często zmienia panów; i. wkrótce 
możeby córka moia drzwi przed sobą zawarte 
zastała. Wtedy nie byłby dla Teresy Sobie» 
skićy pożądany powrót do oyczyzny, w którćy- 
by wszystko tylko pamięć drogich osób ićy przy» 
wodziło.”

,, Proszę was, nayukocliańszy małżonku—- rze
kła królowa spozierając w około sal*- - nie wspo- 
minaycie o dalekim ieszcze wypadku, przynay- 
inniéy w obec tycli świadków, z których może 
nie Leden pragnie potaiemnie czego się na pozór 
obawia.”

,, Czyż myślisz, zenie wiem o tern? pono
wił starzec z bolesnym uśmiechem—- wiem ia 
dobrze, że lubo przyewoitość i uszanowanie 
trzymaią w szrankach serca niewdzięczne i nie
wierne w oczach żyiącego ieszcze monarchy, 
z niecierpliwością iednak nasuwaią mu myśli o



grobie ; nie pomnąc, że lakowy zamknie zwłoki 
oyca icb lub dobroczyńcy;”

„Wszakże mnie i Alexandra wyłączacie z ich 
liczby?— rzekł Konstanty ściskaiąc rękę oyca 
z pełnym uszanowania zapałem — wszakże — 
dodał po nieiakićy chwili— i Jakóba to nie do
tyczę ? ”

,,Zapewne żc oyciec nasz—zawołał z ogniem 
Alexander— nic może tak okrutnie synów swo
ich posądzać; lubo są tacy, którzy by radzi, Bóg 
wie w iakim celu, rozbrat między nami spra
wić.”

,, Wątpię żeby w dobrym— ponowił młodszy 
Łrólewicz— wartoby więc pozbyć się tych usłu
żnych Ichinościów, których działania nigdy nam 
nie przyniosły owocu; i prawdę rzekłszy, nawet 
Elektorów ćy nie mało trosko w zrządziły.”

,, Młodziku, młodziku— ozwała się królowa 
łaiącym lecz dość uprzeymym tonem— czy i ty 
chcesz narzucać J. K. Mci obowiązki?”

,,Day mu WMość pokóy— przerwał ićy Jan 
III — na móy honor królewski, nie tak dalece się 
myli. Gdybyśmy na nowo zaczynać mieli, mo- 
żeby wiele rzeczy poszło inaczćy. Ale dziś, za- 
późtioi i niedaleka godzina w którćy choć nie 
ia, ty przynaymnićy kochanko poznasz, kto z 
nami szczerze postępował, a kto przeciwnie.’



Rozmowa ta nayiaśnicyszych osób zaczęła 
zwracać obecnych .uwagę, co postrzegłszy Ale
xander, przystąpił icszcze bliżćy do oycá i sze
pnął mu naslcpuiące słowa: „Wasza mowa,
N. Panie, i to co brat Konstanty o Elektorowćy 
wspomniał, przypomina mi obowiązek, którego 
dopełnienia dłużćy zwlekać nie powinienem. 
W. ÏL Mość wspomniałeś o przygodzie, która 
siostrę naszą, gdy opuszczała oyczyznę spotkała; 
zleciła mi zatem odkryć wam to, co ićy oko-i- 
ezności komu innemu iak bratu odkryć nie do
zwalały. Wszakże ićy świadectwo powinno bydź 
dostateczne o zdarzeniu którego stałaby się ofia
rą, gdyby nie pomoc znajomego; i w Bruxelli 
daleko iaśnićy widzą niektóre wypadki przed 
nami ukryte. Muszę was uwolnić, oycze, od 
podcyrzenia, które ciężarem bydź musi dla wa- 
szćy wspaniałćy i szlachetnćy duszy.”

W tćy chwili król rzucił wzrok niechętny na 
Dymitra, (który czuiąc się nieiako obcym w tein 
zgromadzeniu, gdzie dąwnićy feyłdomownikiem, 
stał samotnie) poczćm zawołał z wymuszonym 
uśmiechem: „Kiemarn ia za złe Teresie, że
wybacza temu, którego przyiacielćm swćy mło
dości zwała; mówią, że niewiasty wybaczaią 
płochości i błędy, do których są powodem; może 
mu wiec szczerze przebaczyła; bo la białogłowa
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wicie ma w sobie podobieństwa do oyca i chętnie 
doznanych uraz zapomina.”

,,Wątpię bardzo— zawołała królowa z żywo
ścią— ręczę ze Elektorowa nie zapomni tak da
lece o sviéy godności, iżby mogła podobny za
mach na ićy sławę wybaczyć; a gdyby tak bydź 
miało, proszę mi o tern Panic Alexandrze, nie 
wspominać. Podobne mowy mogłyby znowu 
odnowić dawno zapomniane pustoty i wprawić 
moją córkę w posądzenie, że icszcze o nich pa
mięta. Nie spodzieway się królewiczu, by po
błażanie Elektorowćy i twoie nieproszone po- 
śrzcdnictwo, przywrócić zdoir.ły łaskę królewską 
temu, który stał się ićy niegodnym.”

„N. Pani! — zawołał Alexander z uczuciem— 
• ani Teresa ani móy przyiaciel nie zasłużyli na 
tak niekorzystną W. Ii. Mości opinią, mogę za 
to zaręczyć/’

„Ręcz za siebie samego!— przerwała tonem 
rozkazuiacym Maryn; poczerń zwolniwszy gniew 
dodała— możesz bydź posłusznym i szczerze 
przywiązanym rlo króla oyca, ale nie masz ic
szcze zdolności sądzenia o innych.”

„Móy synu — wtrącił tu król — nieledwie- 
bym wierzył co o tobie mówią, żeś nie zrodzon 
na króla. Zbyt wielka ufność i wiara w cnoty, 
które wszędzie, wylawszy na jałowym gruncie 
dworskim, kwitną, nie są przy miotami króiew-
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slviemi; i kto ie z sobą na tron przynosi, prcdzey 
czy późiiićy, a częstokroć nie bez bólu i pracy 
odstąpić od nieb iest zmuszony.”

,, A więc me osiągnę nigdy tego coby mnie tyle 
kosztować mogło — odparł rozczulony Alexan
der— lecz N. Panie i Oycze, zkądże to pocho
dzi, ze wy, którym te przymioty tak były wła
ściwe, dziś im przyganiacie.”

Król przyłożywszy rękę do czoła, odpowie
dział: ,,Mogę przeto naylepićy sądzić, iak.gorzko 
iest doznać w nich zawodu. ï ów Dymitr do
kuczył mi niemało; kochałem go kiedy był ie- 
szcze dzieckiem, widziałem z iakiemi nadzicia- 
mi wzrastał; lecz okazało się inaezéy; duma 
przybrana w innego rodzaiu uczucie, opanowała 
go i stawiła w rzędzie nieprzyjaciół domu, ma- 
iącego opiekę nad dzieciństwem iego.”

,,Co? Dymitr Wiśniowiccki nieprzyiacieîem 
naszego domu?— ponowił ledwie nie urażony 
królewicz.

„Mówią, że iest stronnikiem Austryi— ciągnął 
dalćy oyciec— albo raczćy członkiem stronni
ctwa co przybiera tylko nazwę Austryacką, by 
zatruwać tnoie dni ostatnie i gotować kraiowi 
nowe zamieszki. Spoyrzyy na woicwództwa, 
obeyrzyy się w okołc nawet w téy sali, a po
strzeżesz nie iednego, który się szczyci swyin 
wpływem, i związkami z dworem Wiedeńskim.



I wasz brat icst między niemi. Obawiam się 
tylko, by go mniemani pomocnicy nie opuścili 
w potrzebie, a tę obawę widzę z smutnych iego 
oczu.”

,, Czyliź to tylko iedno stronnictwo gnieździ 
się na tuteyszym dworze—■ rzekł Alexander — 
możeby dało się wyśledzić i drugie, o kterém 
iuż głośno za granicą mówią.”

,, Stronnictwo o którćin wspominasz— prze
mówiła dumnie królowa— powinneby zjednać 
twoię wdzięczność; bo na nićm gruntuią się na* 
dzieie, iakich ty cenić nie umiesz. Powinieneś 
ie nawet szanować, bo twoia matka na czele 
iego stoi.”— Tu Alexander chciał odpowie
dzieć, lecz groźne Maryi skinienie zamknęło mu 
usta.

Wyręczył go iednak otwartszy i więcćy zło
śliwy Konstanty. ,, A wiec — rzekł % uśmie
chem— lako dobrzy synowie zawiniemy się pod. 
chorągiew naszćy matki; a przedewszystkićm z 
ostrożnością udzielać będziemy kwater woyskom 
posiłkowym, żeby się ich pozbyć można gdy na 
to czas przy idzie.”

Postrzegłszy'że król kołysaięc głową z upo
dobaniem go słucha, tak mówił daTćy: ,,Woyska 
te posiłkowe rnaią iak słyszałem, zręcznego i 
ostrożnego wodza, który nie ścierpi rówiennika; 
właśnie to N. Panie i Oycze^ nie Austryacka lecz
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P.PoIignaca paťtya, Xiçcia Wiśniowieckicgu 
stronnikiem swym zowie.”

,,Mógłbyś, Panie Konstanty— przemówiła 
królowa— wiccóy mieć szacunku dla-ministra, 
który ma naylepsze względem ciebie zamiäry, 
i którego zasługi wzbudziły twych rodziców' za
ufanie.”

„Przebaczcie NN. Państwo, przywiązanemu 
nynowi— rzekł Alexander— ze się obawia, izby 
w orszaku otaczaiącym króla, nieprzyjaciela za 
przyiaciela nie wzięto.”

,,Hie ucz nas rozumu!” ponowiła Mary a 
cofaiąc rękę, którą królewicz z uszanowaniem 
chciał pocałować.

,, Co nam po tych cudzoziemcach— zaczął 
znowu Konstanty z otwartością ulubionemu dzie
cięciu właściwą— będąc za granicą pokochałem 
każdego w iego domu, ale cierpieć ich nie mogę 
w Warszawie. Słyszałem także, iz największa 
ich część wdziera się do spraw naszych domo
wych; ezyliż nie możemy ostać się bez tych przy- 
bylców?”— Tu uśmiechnął się król, lecz po
groź ii mu palcem. Zrozumiawszy go królewicz, 
dodał szybko: ,,Nie chcę aby Polska iak Chiny
murein otoczoną była i z barbarzyńską ostrożno
ścią wypędzała wszystkich cudzoziemców, któ
rzy albo na ziemi naszćy osiedli, albo rozmaite 
tu zęda, wysokie czy niskie, z zaszczytem pia0
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stuią. Mówię tylko o włóczęgach, co do nas 
sic tłoczą; a nawarzywszy piwa uciekają, mało 
sic troszcząc o to czy nam pożytek czy szkodę 
zrządzili.”

Zręczny ten obrot ulubionego syna rozbroił 
gniew królowćy ; nie bez szyderstwa atoli odpo
wiedziała : „Widzicie , N. Panie , že nie iest bez
korzyści wysyłanie synów za granicę; zaledwie 
nasi obcyzeli kiika miast i wiosek, iuż powra
cała iak doświadczeni doradcy ; inogiiby iednafc. 
oszczędzić sobie swych rozumnych lecz młodo
cianych uwag, dopóki ich nie zapytamy. Albo 
przynaymnićy— dodała— gdy będzie po temu 
czas i mieysce; bo uważam, ze tu maią wiçcéy 
niż potrzeba słuchaczów.”

I słuszną była uwaga królowćy. Głośna mo
wa Konstantego i upokorzona iego brata posta
wa, zwróciły ucho i oko obecnych, i przerwały 
ich rozmowpy. Pani de et hune nie słuchała iuż 
zadawanych sobie pytań; Poseł Francuzki, acz 
dyplomatycznie głuchy, przyłożył uwagę na wy
mówione;-imię swoie, i w skutku tego, zaiął 
mieysce innćy osoby, bliżćy królewskiego krzesła 
stoiącóy; króli wicz zaś Jakób zakończył swoie 
z kardynałem rozmowę w te słowa: „Póydźiny 
též posłuchać co nam bracia o swoićy podróży 
zwiastują. Ifcdaie sic, że Iclimość królestwo cie
kawie ich słucha.”

Tom ir. 15



,,Bardzo chętnie— odpowiedział były kapitan 
gwardy: Xicci» Orleanu— ieszęzem ich nie ba
dał co się dzicie w Palais Royal, w rakiem zdro
wiu Madame i Xiažc de, Chartres?”

,, Zapewne— odparł złośliwie królewiez, dwór 
Monsieur boleśnie czuic stratę Waszćy Eminen. 
cyi i królcwicznwie nic omieszkała poświadczyć 
iak dalece żałowani tam ieslcścno.”

,, Chcę temu wierzyć— ponowił z itieiakim 
žalem kardynał— lecz cóż robić— dodał pa
trząc z. upodobaniem na swoic sutaně— tak chcia
ło przeznaczenie.”

W tćm roztworzyło się szczupłe grono otacza- 
iace królewską parę, by dozwolić przystępu in
nym gościom. Przcdnieysi Dygnitarze cywilni 
i woyskowi zaczęli winszować rodzicom szczę
śliwego synów powrotu, a W'pośród powszecbnćy 
wrzawy, każdy* prawic wynurzał królow i swe za
dziwienie nad iego polcpszonćm zdrowiem, iak 
to zwykle chorych się pociesza.— ,,Panie Sta
nisławie— przemów':! król do Wielkiego Hetma
na a naydaw'nicyszegc swego przyiaciela i słu
gi— ieszczem wprawdzie z niebezpieczeństw'» 
nie wyszedł, iak utrzyinuiecic, ale mam nadzie- 
ie, że silna natura dopomoże staremu żołnierzo
wi do opierania się taszczę czas nieiaki nieprzyia- 
ciołce ludzkości; tak iakem niegdyś sam przez 
się nicprzyiaciclowi chrześcicrrstwa sprostał.
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,, Dałby Bóg— odparł Jabłonowski spogląda 
iąc na stoiącć na stoliku pudełko i flaszki z le
karstw eut— dałby Bóg, żebym ieszcze W. ii. 
Mość widział w bilwie z pohańcem, z szablą 
w ręku, zamiast tych aptekarskich kul, któremi 
się owcy nieprzyiaciołce zastawiać potrzeba.

,, Skromne to wprawdzie Syczenia*'— ponowił 
król z uśmiechem i kołysaiąc głową— ale wątpię 
żeby były spełnione. Zda mi się, żeśmy iu£ 
dosyć uczynili, Mości Hetmanie; nie to może 
coby należało, ale to co było w siłach naszych; 
niech inni dokażą więcćy. Mamy chwała Belgii 
zastępców— dodał z cicha biorąc za rękę Jabło
nowskiego i patrząc radośnie na swoich synów, 
szczegóinićy na Konstantego — Mamy zastępców, 
i my lakierni byliśmy ials oni, stary móy towa
rzyszu ; nawet może więcćy potrafią uczynić, 
ieśli wsparci doświadczeniem oyca, mieć bę
dą za przewodników i doradzców, iego przyja
ciół.”

Nic pierwszy to raz, w ostatnich swych latach, 
przemawiał podobnie Sobieski do swych wier
nych przyjaciół; a słowa czcigodnego starca 
w ięcćy sprawiały skutku na Polskich magnatach, 
niż sztuczno Maryi Kazimíry namowy. Zawistni 
bowiem swych przywilejów, uważaiąc dosloy- 
ność królewską :ako pierwszy urząd w'Państwie, 
w królowćy, małżonkę tylko pierwszego rządcy
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widzieli. Wie uszło ich uwagi, ze Maryn Kazi
míra wiecćy cokolwiek była iak małżonką, ale 
właśnie rosnąca codzień władza Kądzieli, po
mnażała ich wstręt ku nićy. 1 teraz uradowany 
był Jan Ili "rozczuleniem W. Hefmâna, którego 
tenże zataić nie umiał, i rzekł do otaczaiących 
osób.

,,Dzięki wam, zacni panowie, za uczucie z Ha
kiem domową naszą radość dzielicie, i za tro
skliwość o nasze zdrowie. To ostatnie w takim 
iest stanie, iak zwykle u bezsilnego starca, co 
młode swe lata na usługi ukochanćy oyczyzny 
poświęcił. Zycie nasze iest w ręku Boga; iak 
bez iego woli ptaszyna z gniazda nie spadnie, 
tak i korona z głowy monarchy. Prędzey czy 
póżnićy Pan Panów do siebie nas powoła — 
chętnie póydzicmy, Lo acz nie zupełnie czyści 
od winy, zwać się teduak możemy wiernym ie- 
gc służebnikiem.”

Gdy król tak mówił powszechna w sali pano
wała cisza. Naynieczfilsi z pomiędzy obecnych 
byli dotknięci owćm przeczuwaniem śmierci któ
re się przebiiało w królewskich wyrazach. Przer
wała mu iednak Marya baz i mir a mówiąc; ,,Po- 
cóż W. R. Mość osłabiasz tych panów nadzie- 
ic, kiedy cera wasza wzmocnić ie może. Wszak 
prawda Mości Panowie, że król ma się daleko 
lepićy, niżeli przed kilkoma tygodniami?” Na



te słowa otaczaiący odpowiedzieli nizkim polilo» 
nera i przyzwalaiącćm zapewnieniem.

,, Dobrze, dobrze, kochaneczko — odparł So* 
bieski żartobliwie— wiem ze chciałabyś ornie 
widzieć tak zdrowym i rześkim iak przed 20gtą 
laty— dalipan! i ia bym nie był od tego. Na^ 
wet masz nietaką słuszność, bo w rzeczy saraćy 
czuię sic dziś daleko żwawszym i mocniejszym. 
Radość, Mości Panowie, iest puklerzem życia 
a dziś w'.'elkiéy doznaliśmy radości. Patrzcie— 
dodał wskazuiąc na Alexandra i Konstantego — 
owa młcda szlachta polska wróciła z zagranicy; 
nie zaraziły .ą iak mniemam obce dziwactwa; 
kocha zawsze drogą oyczyzne; wzbogaciła się 
tylko większą znaiomością ludzi i doświadcze
niem. Mości Płocki weźcie no ich na examen* 
czyli czego nie zapomnieli, mianowicie przywią
zania ku Rzeczypospolitej i spółofaywatelom, 
które iest pierwszym prawego Polaka przymio
tem.”

„Chciejcie Mości Biskupie— wtrącił tu kró- 
lewicz Jakób— i mnie także wziąść na examen. 
Nie chciałbym aby moi młodsi bracia przewyż
szali mnie w znaiomości naszych obowiązków.”

„Dulce— przemówił Andrzóy Chryzostom Za; 
łuski dobitnie— dulce est et iucundurn halitare 
fratres in iinum, miłą iest zgoda miedzy bra
cią— lecz nieodgadnionc są Niebios wyroki!”

15*
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Na te słowa prałata, zachmurzyło się 'nieco 
czoło Jana III; ale zaraz potem przemówił: 
„Lubo za zdaniem Jeymość królowćy chętnie- 
byśmy wszystkie te łacińskijśy kuchni specyały 
za okno wyrzucili, zwyczay iednak ma prawa 
swoie,i chociaż dusza ie potępia, ciało przyiąć 
rade. Codzina nadeszła w którćy posłuszni bydź 
musiemy medycynie. Wiecie, Mości Panowie, 
že i królowie ulegają ićy wyrokom; wybaczcie 
przeto ze w waszóy ebecności mego obowiązku 
dopełnię.”

„Jabymnie tylko łacińską kuchnią— mruknął 
tu Woicwoda Marek Małczyński — ale i żyda 
kucharza wyrzucił za okno.”

„Kiedyż przestaniecie, Mości Wo i e wodo Ru- 
,ski, swych wyrzutów przeciw naszym cielesnym 
i duchownym lekarzom?— zapytał tu król przy
pomniawszy sobie opisane iuž dawnióy w niniey- 
szćy powieści zdarzenie.”

,,Nigdy, iafc mi Bóg miły!— odparł Wojewo
da, uprzeymém Maryi Kazimíry skinieniem ośmie
lony.— Podług mnie, zyd nie zbawi nikogo.”

„I iahyin się zgodził z zacnym Fanem Mał- 
czyńskim— przemówił Biskup Płocki — i żałuię 
bardzo odiazdu Doktora O’connor, który w li
ście do mnie pisanym gani metodę leczenia W. 
K. Mości, podaiąc inną wcale odmienną.”
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,, Miło nam widzieć— zawołał Sobieski — źe 
stan naszego zdrowia tyle osób w rozmaitych 
częściach Europy zaymuie. Z iednćy strony, w 
Anglii wynayduią dla nas nową leczenia metodę, 
z drugićy w Wiedniu odkrywaią lekarstwo na 
■wszystkie dotykaiące nas boleści.”

W tćy chwili zbliżył się do grona cokolwiek 
opodal stojący Wiśniowiecki; Mary a Eazimira 
zapewniała, że za\nadto świat się troszczy o 
przcmiiaiącą słabość królewską, którą kilka ką
pieli iak nayłacnićy wyleczy.”

,,Ale mówrie.ny o lekarstwie, a zapominamy 
go użyć — przemówił król —• za pozwoleniem 
waszćm, Mesdames i Mości Panowie.” Poczerń 
zawołał do przyległego pokoiu: Heus doctissime 
Jonas ! ”

Natychmiast ukazał się lekarz nadworny z po
korą właściwą w obecności tak dostoynych osób; 
którą atoli, obyczaiem swego narodu, aż do 
hicwolniczćy podłości poniżał. Na iego czole 
widać było całą troskliwość zwolenników sztuki 
lekarskićy; usta miał ściśnięte, iak gdyby przy
tłumiał urazę, iaka może Woiewody Ruskiego 
mowa, może co innego wzbudziło.

,,Na ciebie teraz kolćy, Mości Doktorze, za
wołał król; wybierz więc z arsenału którym 
mnie otoczyłeś naydzielnieyszą broń przeciw 
chorobie, ażebym miał wieczór swTobodny. Nie?"
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zawodnie będzie dobry skutek, bylebyś dobrze 
wybrał, bo. povriadaia, že wesołość umysłu do» 
daie lekarstwu podwóyną dzielność!”

„Nie inaczćy— przemówił lekarz— nie ina- 
ezćy; sam Gallen utrzymuje, že vis animalis 
jest przystępnieyszą skoro temperamentům, wwła- 
ściwćm sobie situ się znayduic.” Przeyrzał tu 
pudełka i flaszki na stoliku stoiące przymróżywszy 
oczy; i wkrótce iakiś specyfik wynalazł. Świe
ciło się pomiędzy lekarskiemu naczyniami, złote 
z pigułkami pudełeczko, pięknie wyrabiane i 
zawstydzaiące swym bogatym pozorem skromuych 
sąsiadów.

Postrzegłszy to Jan III z uśmiechem powie- 
dział: „Lubo z Waszeci wysoko uczony czło
wiek, przecież n'e mógłbyś się zaprzeć swego 
narodu, bo widzę že ieśli nie kruszec pudełka 
to zapewne zamknięta w nićm kontrabanda zwró* 
ciła twoię uwagę.”
„Kontrabanda? zapylała królowa i wszyscy 

z cicha to zapytanie powtórzyli.”
Izraelita otworzył naczynie i obeyrzawszy co 

się w nićm znaydowalo, obracał ie z nieiakićm 
pomieszaniem, w wychudłych i długich swych 
palcach. Po chwili tak przemówił-: „Gdybym
ten medykament przepisał, mógłbym go w isto
cie nazwać kontrabandą. Može to i próbka me
tody leczenia — dodał rzucaiąc złośliwy wzrok



na Biskupa Płockiego— którą przeliczony Doktor 
O'Connor a uióy szanowny kollega Waszéy Emi
nencji zalecił.”

W caîéin tóm zayśoiu było coś niezwyozay- 
nego i dotknęło wszystkich obecnych, naywię- 
cćy zaś Dymitra, który niepomny inż na miey- 
sce, okoliczności i zimne króla przyięcie, prze
cisnął się do iego krzesła z popędliwością; mo
narcha zaś tak przemówił: „Choć to ajcanum
niez twoićy wychodzi apteki, Panie Jonas, by
łoby iednak dowodem zbyt wielkićy zawiści z 
twéy strony, gdybyś, mu skuteczności zaprzeczał. 
Nie z Anglii a.'e z Wiednia nadesłane.» mi zo
stało, gdzie podług wiarogodnych świadectw, 
wielu osobom uleczyło chorobę, na którą ty 
Bóg wió iak uługc kuruiesz. Wiem nawet, ze 
ci iest znane, bo wówczas kiedy ie przywiózł 
Signor Romanini, poczytałeś ie za gwałtowne 
wprawdzie, ale razem za doświadczone i sku
teczne.” Tu sięgnął do pudełka, w rękach Izra
elity będącego i odebrał mu ie.— Wszystkim 
prawie obecnym wiadoma była dwuznaczna ro
la, którą grał w Warszawie ów i?omanini-, imię 
iego wzbudziło powszechną obawę; a królowa 
rzekła: ,,Spodziewam się, že nie užyiecic tego
co z takowych rąk pochodzi?”

Na Dymitrze atoli wspomnienie owego Włocha 
nay więKsze uczyniło wrażenie. Lubo nie zupeł-
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nic n wiadomy wszystkich zaszłych na dworze 
w tego nieobecności wypadków, przypominał 
sobie iednak nazwisko Romaniniego z niciakim 
wstrętem; 9 przcięty silnćm uczuciem, zapomi- 
jiaiąc o zewnętrznych uszanowania oznakach, 
uchwycił króla za reke mówiąc: ,,Wa Boga!
Nayiaśnieyszy Panie, nie wystawiay na niebez
pieczeństwo życia tak drogiego oyczyznicj i nie 
dotykay cię tego dwuznacznego daru.” /Król 
cofnąwszy rękę odpowiedział z zimnem i nieiako 
pogardhwćro zadziwieniem: „Zkądźe to Mości 
Starosto Drahimski, rozmniecież iż nie można 
utracić piaw, z których się umyślce urągało? 
Jużcśiny wam od nseiakiego czasu za wasze ży
czliwe usługi podziękowali, i teraz to powta
rzamy. Słyszeliśmy wprawdzie— mówił dalćy 
spokojnie— że się podobało komuś w Wiedniu 
zabić nas ięzykiein, iednak gdzie słowa zabiia:ą, 
niema czynu obawy; gdy przeciwnie tam tiay- 
niebezpiccznićy, gdzie zła chęć pozór pochleb
stwa przybiera. Panie Jonas, przyznałeś sku
teczność temu lekarstwu , day nam go użyć: po- 
wiadaią, żc corcrn mpcJizo wszystko zdrowe a 
przynayinnióy nieszkodliwe.”

Cofnął się w tył Jonas, lak gdyby nie chciał 
bydź posłusznym, lecz złote pudełko było za
wsze w rękach Jana III, który iuż się gotował 
do pokosztowania zawartego w nim specyfiku.



Zawsze atoli wstrzymywał mu pfäwico Xin/e 
Wiśniowieeki i ogłądaiąc .się w około z nlespo- 
koynością, zawołał: ,,Mości Parowie! pozwo-
licież aby w pcśród was dopełniono na królu 
morderstwa! Mości Polignac., wszak sic mienicie 
wiernym 1. R. Mości sługą, wspióraycież moie 
błaganie wuszemi prośby ! ”

Wyraz morderstwo poruszył nadzwyczay 
■wszystkich umysły; wiele rąk sięgnęło po nie
bezpieczne naczynie; ale gw'ałtownićy i śmielćy 
niż inni, odebrał ic z rąk królewskich, Opat 
de Bonport, w sposób wszakże z uszanowaniem 
połączony. Dopiero odebrawszy' rzekł do zdzi
wionego monarchy: „Musiałem miJczyć, bo ów
awanturnik- istny móy nieprzyiactel, zawsze mi 
był niemiłym; pomimo tego przeciwnicy moi, 
zbyt ciężkie czynili mi wyrzuty. Bez względu 
iednak czyto eo wzbudziło podcyrzcnie X. Wi- 
śniowieckicgo iest sprawiedliwie lub nie, nigdy- 
byin nie dopuścił, by podobna zgroza w mcióy 
przytomności się stała.”

Nalegano powszechnie na lekarza o rozebra
nie lekarstwa, len atoli sucho i z sztuczną zaro
zumiałością odmówił. Przyznawał, że wpraw
dzie uznał był wówczas pigułki iako dobre, 
ale nie widział potrzeby ich użycia ; przez dłu
gi zaś przeciąg czasu , gdy nie były w scho
waniu królewskióm, bydź może, iż uległy là-
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kićy zmianie, za którą odpowiedzialnym bytnç 
nie chce. Ręczy on tylko za leki, iakie sam 
przepisuie; bo powołanie iego zbyt iest trudne 
ażeby miał ręczyć za drugich. Prosił więc, by 
mu nie przypisywano czynu, któryby go nie
słusznie na niebezpieczeństwo mógł narazić, 
gdyby prawdą było, co utrzymuią.

Wtem inieyscu isdcn z młodszych Eskulapów 
zaiął się rozbiorem lekarstwa, według zasad 
chemicznych; pies któremu pigułki zadano 
przestał żyć na mieyscu; pierwiastkami zaś ich 
pokazały s:ę bydź laudanum i wyżerający subli
mât lak opiewaią dzieic w opisie zdarzenia, 
którego powody i sprawców do dziś dna po
kryła taiemnica. Dobroczynną iest ta pomro- 
ka i przypisać ią należy szlachetności narodu, 
niechcąccgo plamić swych dzieiów, uwieńcze
niem zbrodni, od tysiąca lat Polakom 'niezna- 
nćy. Jest to chlubne charakteru narodowego 
świadectwo, którćm się od innych odznacza (8)

Przez cały ciąg tćy lekarskićy próby, odby- 
wanćy w obecności wielkiego Marszałka Lubo
mirskiego , piastuiącego oraz urząd Podskarbie
go, i wielu innych panów, panowało w komna
cie królewskićy niezwycząyne milczenie, żale- 
dwie dawały słyszeć się tu i owdzie szepty, 
tudzież ciche postrzeżenia nad Królem, które
go życie zawisłe było od rozstrzyguiciila po«
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szukiwanćy wątpliwości. Gdy icdnak X. Lubo
mirski wracaiąc wolnym krokiem zwykłą so
bie wesołość na widoczny smutek zamienił i 
lica iego płomień gniewu ogarnął, wybuchnął 
pomiędzy przyłomnemi krzyk zgrozy i obrzy
dzenia ; Królowa zaś omdlała, padła w ramio
na swćy synowcy i Margrabiny, bo objawiona 
okropność na chwilę przynajmnnfey, drobnych 
zawiści skutek zatarła.

Monarcha siedział ciągle spokoynic na swćiu 
krześle, staraiąc się na pozór przytłumić gorz
kie uczucie, by obecnych ieszcze więcćy nic 
zasmucać; iednak zdawało się, že nie uważał 
na stoiących przy sobie synów i czułe spoyrzc- 
nia Alexandra i Konstantego nie zyskały wza
jemności. Po niciakićy chwili osłabiona starca 
głowa padła na obie iego ręce, przez które prze- 
biiał się ciężki oddech chorobą i troski przy
walonych piersi; gdy zaś lekarz do niego przy
stąpił, i wahaiąc sic między zeznaniem, iakie 
nań wkładało powołanie, a wewnętrznćm wzru
szeniem, wyrzekł śmierć zwiastuiące słowa, 
Król podniósł głowę i powiedział spokoynie; 
,,Dzięki tobie przyiacielu, idź i powiedz niech 
ci tę szkatułkę napełnią złotem, oby ci lepićy 
służyła >ak umie. Poczćm wyciągnionc ręce 
zwolna na poręcze krzesła opuściwszy, sie
dział chwilę w milczeniu, lecz wnet nagle S 

Tom 1F. 16
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z uczuciem boleści zawołał: „Takiż to iesî dank 
który mi ludzkość, chrześciaństwo , Rzeczpo
spolita i moi ziomkowie przynoszą, za to zera za 
nich wszystkich we dnie znosił upały, a zimno 
po nocach; żem lala rnezkie na próžném stra
wił usiłowaniu, a krew przelewał za sprawę 
Europy przeciw ićy nieprzyiacielowi ! Czemuż 
cios śmierci w młodości nie ugodził we mnie, 
iak w brata moiego Marka; nie byłbym iako sta
rzec naprzykrzył się nikomu— czeinużeś to skute
czne lekarstwo od ust mych oddalił — byłoby 
Już po mnie — boiaśń śmierci iest gorszą niże
li śmierć sama; i czćmże zasłużyłem , na podo
bną ostatnich chwil gorycz , był i cm Neronem , 
albo Ludwikiem XI. ? ! ” —

,,N. Panie — rzekł Maltańczyk — niech bo- 
iaźń będzie daleką od Waszćy lirólewskićy Mo
ści; nikt z nas tak oycobóyezego nie powziął za
miaru; niebezpieczeństwo wpośród twych wier
nych cię spotkało , nie opuszczą cię nigdy; • za 
iednego zdraycę, tysiące dobrych Polaków sto- 
ią na Waszćy Królewsktcy Mości obronę 1” 

Pcdczas tćy przerażaiącćy chwili, przeszłość 
stanęła w pamięci obecnych, z pomiędzy których 
tylu by^o uczestnikami chwały Jana Iii. a wpo
śród płaczu niewiast, odezwał się szczęk na 
pół dobytych szabel i głos: „Róże zachoway



— 183 —

Kain Króla— mormmut pro .Rege nostro Joanne 
tertio !

,,Niemasz tak niegodnego przodków swych 
Polaka — ozwai’ się wielki hetman — któryby 
tak nieznaną zbrodnią cały naród znieważył. 
I gdyby, broń Bože, był taki, nicchay imię iego 
wymazane zostanie z rzędu naszych rodzin, i 
nicchay przepadnie w wiecznćy niepamięci.”

Król patrzał chwilę przed sobą, iak gdyby 
sobie coś przypomniał, poczćm rozrzewnionym 
lecz spokoyność maluiącym odezwał sic głosem; 
,,Dobrze mówicie Panie Stanisławie, niechaj' 
zapomnianym będzie ■— i dla togo choćbym go 
znał — pierwszy o nim zapomnę!”

Jak zawsze tak i teraz szlachetne uczucie 
przyniosło pociechę ; Król z wypogodzonóm czo
łem zaczął wkoło spoglądać, i łagodnemi, pra
wie żarlobli werni słowy rozpaezaiąećy Maryi 
Kazimíry boleść łagodzić ; dziękował bardzo, de- 
klamuiącóy Margrabinie zà okazaną 'przychyl» 
ność, miał nawet dosyć czasu na nic niezna- 
czące pytania kardynała ď^šrquien odpowiadać; 
trzymaiąc ręce obu synów wr swćy prawicy, 
pieścił się lewą, z Jadwigą Elżbietą Sobie- 
ską, która nieudanemi łzami, szczerą radość z 
uratowania Króla, iedynego swego na dworze 
obrońcy, okazywała.
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Tylko królewicz Jakób stał zdaleka, saiii te- 
den z całego grona me cisnął się ku Monarsze i 
Ojcu. Gdy nazwisko owego Włoclia w tak wa
żnych - okolicznościach wymówiono, zwróciły 
się już były oczy niektórych na naystarszego 
syna królewskiego , i w tćy chwili nawet stał 
się przedmiotem ich uwagi. Przeczuwał on, co 
to oznaczać miało; cios ten ugodził go iak 
strzała, lecz zamiast x-uszyć sumienie, oburzył 
tylko diunę, že w taką sprawę zawikłanyin 
się widział. Wzdrygnął się na samo wspomnie
nie czynu i moc ppdeyrzeń; uległ głównćy wa
dzie swćy duszy, okazał fałszywy wstyd, a ta 
okoliczność pogorszyła przykre iego położenie. 
Prawie bezpotrzebnie uczuł on tak mocno ową 
dolegliwość, nikt bowiem z przytomnych pa
nów o taką go nie obwiniał zbrodnią; trzeba 
sprawiedliwych pobudek do posądzania o czyn 
na który wz dryga się natura. Jakób Sobieski 
skłonnym był do podstępów i drobiazgowych 
zwad, lecz nie mniemano, aby miał dosyć od
wagi do popełniania tak szkaradnego okrucień
stwa. Owe Spotkanie się Opata Bonport z Ro- 
maftiniin, krótko przed iego oddaleniem, ieszeze 
zupełnie zapomnianćm nie było. Nie od całego 
dworu dobrze był widziany Opat, główne tylko 
członki iego przycbylnemi mu były, niektórzy 
nawet po pierwszym przestrachu zaczęli uważać
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to zdarzenie, ieéoli nie za zbrodnię, to pusty- 
naymniey za widowisko sceniczne, przez fran- 
cuzkjego ministra na szkodę swych przeciwni
ków politycznych wymyśloną. Zapewne nie
podległy sposób myślenia panów polskich był
by to domniemywanie iawnićy wynurzył, gdy
by Wmieszanie się cnotliwego do tćy sprawy Dy
mitra, bardziey taiemniczego nie nadało iéÿ 
znaczenia.

Marya Ilazimira uważała iednak Polignaka 
iako iedynego zbawcę w tóm nicbespieczeń- 
stwie, któryby zarazem na ićy wdzięczność 
zasługiwał; oddaliwszy się z nim o kilka kro
ków , stanęła blisko Jakóba Sobieskiego, i Z 
uprzeyiną żywością, która ią i w podeszley- 
szym wieku nie opuszczała, tak mówić zaczę
ła: „Zdaie się, Mości Panie, że iest naszćm
przeznaczeniem ażeby wszystko co dobre, po
cieszające , przez wasze ręce do nas przycho
dziło. Wielka massa zobowiązań cięży na na- 
szćm sercu ; czy się nie obawiacie aby nam na* 
koniec niepodolmćm było z nich sic wypłacić?”

„Nayiaśnieysza Pani! odpowiedział lekkim to
nem Melchior Polignac} mole iuż bliską iest 
ta chwila, kiedy w szacunku waszym wiel
ką, bardzo wielką, odbiorę nagrodę, za usiło
wania moie stania się wam użytecznym. Lecz 
raczcie Nayiaśnieysza Pani nie wspoirmać o

16*
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tém, co iest tylko wypełniewíein zwyczaynéy 
powinności. W yznaic owszem żem sie íéy nie
chętnie podał; niezaprzeczony wdzięczność wi
nien icstern Xieçiu WiśniowieckienHi, za udzie
loną mi sposobność, wolałbym íednak żeby to 
był uczynił z mnięyszą okazałością. INiechetnie 
lylko pokorny królewskiego domu waszego słu
ga wspomniał przy tćy okoliczności o .mężu , 
zostaiącym w stosunkach ziednym z nayiaśniey-1 
szych rodziny królewskićy członków, a którego 
naturalną ztąd niechęć z żalem spostrzegać nam 
przychodzi.”

Czyli to było umyślnie lub nie ? ażeby te sło-, 
wa słyszane były przez królewicza; dosyć na 
tćm, żc sprawiły, ieśli nie zupełnie pożądany, 
to yrzynaymniey chwilowy. skutek. Poznał on 
ze to dzikie odosobnianie się od drugich, kie
dy inni wszystkiego byli uczestnikami, bardzo 
niekorzystne czyni wrażenie, i do szczególnych 
domysłów podaie materyą ; uczuł więc teraz, 
aczkolwiek zapóźno , że iako syn tiic w wła- 
ściwćm znajdował eię położeniu. — Powstał 
z większą godnością i powagą, ni-żoli zwyczay- 
nie, a przechodząc, rzucił ozieinble dumne 
spoyrzenie na wielkiego Posła, i zbliżył się 
do. Króla.

„Nayiuśnieyssy Panie ! ” — rzekł właściwym
sobie tonem— „Waszemu pierworodnemu wol-
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noś îest licaye się do rzędu tych , którzy Wa
szej Rrólewskićy 'Mości szczęścia życzą, cho
ciaż przy zdarzeniu tak cburzaiącćm nas wszyst
kich i nicspodziewanćm. Zgroza na usiłowa- 
■ną zbrodnią, obawa rozmaitych zamiarów,.któ- 
remi — tu mocnićy mówił— taiemnie, a ztąd 
tćm niebezpiecznióy podła zbrodnia otaczać 
się zwykła, są powodem, iż radość moią z chy- 
-bionego ićy celu, tak późno obiawiam. Zape- 
w ne nie wątpicie o praw dzie moióy radości, Kró
lu móy i (bycze ! i nikt — tu cgtądaiąc się wko- 
łc głośnićy zawołał — i nikt zresztą z pomię
dzy obecnych o nićy nie wątpi.”

„i dla czegóż mieliżbyśmy wątpić?” — od
parł dobrotliwy i łatwo przebłagać się daiący 
Monarcha — „Wprawdzie móy synu” — dodał 
nieco dobitnićy — „łatwo to poymuio, -że was 
to zdarzenie po-dwóynie zmartwiło, i dlatego 
bardzo unturaiiićm znayćuię wasze mocmeysze 
poruszenie; ganię tylko was za to, żeście ic- 
dnę chwilę to mnie powątpiewać mogli. Wszak
że się Sobieskim nazywacie, a ia wasz Qy- 
ciec. — Lecz dosyć o tćm i to na zawsze. — 
Widzicie — obrócił się żartując lecz rozczu
lony ku swoićy synowćy — u nas tak rak u 
ptaków , młode choćby iuż uleciały, .przylatu- 
ią kiedy trzeba bronić swego gniazda,, Po-
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wrócił do nas i młody orzeł, który własne- 
mi skrzy4fy latać ii;ž próbował; do was to 
należy, zacna Pani córko, niepooheinać ma 
ich zupełnie, iednak cokolwiek skrępować, 
domowego pożycia węzłem, ażeby odtąd domu 
pilnował.”

Przymuszony uśinieeh Falcgrafianki ukrywał 
z trudnością, trapiące ią przeświadczenie o tein, 
jak mało było w ićy mocy, żądaniu ternu za- 
dosyć uczynić. Jan zaś mówił dalóy sposebem 
ówczesnćy galańteryi, ręce icy obie ku swym 
ustom podnosząc: ,,Proście ge iednak, żeby 
nam iuż więcćy aptekarza nie sprowadzał, 
chyba własną małżonkę — a ieżeliby te łago- 
dr.e i delikatne ręce staremu lekarstwo przy
gotować chciały, toby go chętnie zażył; myśl 
na nie skutkowałaby może lepićy, aniżeli me
dyczne ingredyeneye. Nie raczyż Wasza wy
sokość, na nowym urzędzie sił swoich doświad
czyć ? ”

Wcisnął przytein Xiežnie blisko stoiącą ila- 
szeczke z lekarstwem, zażył dozę którą mu taż 
z uśmiechem i wzruszeniem podała, chwalił 
może nieszczerze smak řego, i z prawdziwie ry
cerską grzecznością rękę dawczyni pocałował. 
Zamiar jego tym sposobem spełnionym został; 
gdyż powłoką żartu okrył wszystko złe, które 
się iuż stało ; i wszelkie podejrzenia od swego
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pierworodnego odwrócił. Całe zgromadzenie 
wolniéy oddychać poczęło; nawet z królewicza 
Jakóba znikło piętno nieśmiałości i fałszywe
go wstydu; i od dawuegc czasu po raz pierwszy 
uyrzano znowu Oyca wzupełnćm poiednaniu 
z synami i poufałćy z nimi rozmowie. Tym
czasem Dymitr, zbliżywszy się do Opala Bon- 
port, rozmawiał znim z otwartością i.powagą: 
,,Jakże sobie winszuję Mości Panie Ambas- 
sadorze, żem wspólnie z wami tak wielkie? 
mu zapobiegł nieszczęściu, iakże wam szcze
rze dzickuię za prędki ratunek, z którym za 
inoićin pośpieszyliście słowcm.M — Nieco obo- 
ięrnie, lecz nie bei* zupełnego pomieszania od
powiedział PoUgnaci ,,Jesteście za łaskawi móy 
Siąże, ze mi dziękujecie; ia to iestem wysece 
wam obowiązany, wam którzy może świadomsi 
rzeczy, z moim urzędem związku nie maiącćy, 
podaliście mi sposobność okazania mafego do
wodu przychylności, iaką inam dla Króla wa
szego ; Pana.’'-— ,,Nie wątpię ia, że icsteśeie 
przeicci uczuciem, któregoby szlachetny umysł 
dla Króla odmówić nie potrafił. — dodał Wi
śnio wiecki rękę mu podając — pragnę żeby
ście i o nioićm wątpić nie raczyli. Ï ia Mości 
Panie Polignac, chociaż błąd i przesąd ludzki 
inaczćy o mnie sądzić może, iestem Jana ID. 
wiernym czcicielem, więcćy nawet, bo wdżię-
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éznyin wjchowaócáín. Lękam się tylko ożyli
ście wy dotąd inaczćy^o mnie przekonani nie by
li, i cieszyłbym się, gdybym was lepszćm oso
bie natchnąć potrafił mniemaniem. Daycie mi 
słowo, že w właściwym czasie, kiedy przy- 
iaciele królewskiego domu radzić będą, nad 
iego dobrem, nie zechcecie wzgardzić i moićin 
tam uczestnictwem, i wszelką pomocą laką wam 
ku tak chwalebnemu zamiarowi ofiarować bę
dę.” —• „Przezacny móy Xiazç — odpowie 
Opat — uznaię zapewne pożytek związku z 
panem tak wysokiego rodu, wieikićy fortuny 
i wpływu; zważcie jednakie, iż iesiem mini
strem Króla Francuzkiego; kiedy wy — „Kiedy 
ia do austryiłckićy parły.i r.ależę -— przerwał 
niecierpliwie Dymitr. — Tak przynaymnićy mó
wią. Lecz mogę was upewnić, iż żadna par- 
tya od powinności oddalić mię nie zdoła; spo
dziewam się więc, że odrzucicie na bok wszel
kie względy aby tylko usprawiedliwić ufność, 
ziaką dostoyny starzec na was spogląda, i mo
że z po za grobu ieszcze spoglądać nie przesta
nie.” — Tu *nu podał zno'/vu prawą rękę, któ
rą Polignac mimowolnie uchwycił, i uściśnie- 
niem odwzajemnił; lecz wnet swoją cofnął, i 
uprzcymym lecz suchym tonem dyplomatyka 
odpowiedział: „Jako cudzoziemcowi nie przy.
stoi iri, zamiary i czyny polskiego, wysokiej ran-
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gi, pana zgadywać, albo o nich sądzić; drogim 
dla mnie będzie zaszczytem, ieżeli się kiedy 
obadwa na drogach działania naszego spotkamy, 
i iiyrzę že te przyiaymnićy między sobą się 
pie krzyżuią.” — Poczćin grzecznie lecz tak 
szybko , ile tylko przyzwoitość dozwalała od
dalił się od Xiçcia.— Piękne słowa, i kun
sztownie ułożone, pomyślił sobie Dymitr. Lecz 
za nadto piękne, ażeby z duszy wychodzić 
mogły, sztuczne dosyć i zawikłane, lecz ra
zem i bez źadnćy treści się wydaią. Tu przy
pomniał sobie Kasztelana Chełmińskiego i iego 
uwagi, i zląkł się czy w Melchiorze Polignac 
znaydzie wiernego swych, zamiarów pomocnika.

Coraz to żywsza, częścią powszechna, częścią 
w małych gronach trwaiąca rozmowa, nagle oka
zaniem się nadwornego lekarza, przerwaną zo
stała; wyraz twarzy i postawa Jonasza była tak 
iak dawnićy pokorne, lecz brwi iego leszcze wic» 
eêy zmarszczone; wierzchnia szczęka mocniej 
przyciskała dolną. Zbliżył się w sposób trzyma
jący środek między pomieszaniem a uporem, do 
zdziwionego nieco monarchy i w siewach lękli
wych prosił o uwolnienie ze służby.

,, Chcesz- się więc oddalić wysoko uczony 
Doktorze— spytał go się Sobieski— i do tego 
w gniewie? Powiedz zkąd ci przyszła ta chi
mera; może ci kto iaki zarzut śmiał uczynić,
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wierzay 2e nic przyszło nam do głowy, odpo- “ 
wiedzialnym cię czynić za tor co wieeóy naszą 
było winą, niżeli twoią.”

„Nie radabyts* ganić Pana Doktora— przer
wała ostro królowa — i żądania iego nazywać 
chimerą. Zdaie ir.i się ie iest słusznćm, dobroć 
wasza odpuszcza mu zasłużoną naganę, ale on 
się lęka ażeby ićy kiedyś w sposób karygodnicy- 
szy na siebie nie ściągnął. Nie wątpię, że W. 
K. Mość prośby tego nie odrzucisz, którą okoli
czności teraźnieysze dostatecznie usprawiedli
wiała.”

„Ale czyż nic przewidujecie, kochanko,— od > 
powie Sobieski,— iaki będzie w świecie sąd o 
Doktorze, który po takiórn zdarzeniu z urzędu 
swego oddalonym został? Wierz mi, moianay- 
ukochausza, im więeóy wpływu mieć maże po
tężne słowo pamiiących na szczęście lub ynedolę 
prywatnego człowieka, tćm ostrożniey’ w ka
żdym wypadku postępować winni. — Nie zasta
nowiłeś się r.ad twoią nierozsądną prośbą, móy 
Doktorze, bez wątpienia ią cofniesz; powiedz 
tylko zkąd ci do głowy przyszła.”

„Ny! odpowie Doktor, dyalektem właściwym 
w każdćy strefie iego współwyznawcom. ” -- 
„Nyl dla czegóżby mi nie miała przytść do 
głowy Nayłaskawszy Panie? bardzo łatwe noi 
przychodzi* kiedy iuż tu niepotrzebsiy iestcin;
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kiedy tylu innych przeszkadza mi w rzemiośle 
albo raczćy w sztuce. Taki to icsl teraz zwy- 
czay we wszystkich kunsztach, i w polityce 
■wszyscy się do nićy mieszaia.— Tu iaákrawe i 

'ruchome iego oczy na wszystkie strony zwracać 
się poczęły.— Urzędnicy dworscy, officerowie, 
panowie i panie, cudzoziemcy i kraiowcy i ko
mu się podoba; a ieżeli monarcha na to nic 
nie mówi co mnie do tego ? Ja iednak, chociaż 
biednym iestem człowiekiem, nie ścterpię nigdy, 
by się do moićy sztuki, choćby dwa razy tak wy
sokie osoby, mieszały.”

,,Mówisz dość siniało,— przerwał ma na 
pozór rozgniewany monarcha-— Magister Jo
nas za wicie dufa władzy lekarza nad chorym, 
niechże ióy w innych nie gani, i nie miesza się 
do spraw które do niego nie należą. Dałbyś 
pokóy; wdzięczność nasza za wyświadczone 
przez ciebie usługi, przebacza ci nic tylko twoią 
opieszałość ale i niebaczne gadanie.”

,,Waszćy Królewskie! Mości wdzięczność?— 
odpowie żyd złośliwie— wiele w starym te
stamencie powiedziane iest o wdzięczności wiel
kich paco w; i w nowym znayduią się przykłady 
nie o iednym, który wysoko ceniony u dworu, 
u ludu za wielkiego miany, został potem wygna
ny, łinosząc z sobą nędzę i ubóstwo za to, že 
innych skrzynie nanełniał.”

Tom. IV. 17
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Szybki, ukradkiem rzucony wzrok na Maryą 
Kazimirę, zdradził przed obecnymi mowę lekarza; 
w:elu oczy na dół się spuściły, wielu uśmiech 
w ustach przygryzło. Królowa z udaną, oboię- 
inością przycinek ten przybyła, a dostoyny ićy 
małżonek urażony, tak przemówił: „Zaprawdę 
rozumielibyśmy, że mówisz o niegodziwym Be
tl: sal u, twoim spółwyznayrcy; który wielkićy cci 
nas doznał łaski, żeśmy ge i dotąd powiesić nie 
kazali.”

„Cudowny Bože! — zawołał Jonasz z Iraiczno- 
szydercŁyin dowcipem swoiego narodu.— „Cu- 
downy Bože! mamże i ia takićy doznać łaski, 
że powieszonym nie zostanę? a gdyby ziściło się 
na szczęście, którego tyłbym tylko niewinnem 
narzędziem, toż całą moią byłoby nagrodą da
rowanie życia? o cudzie Boski!”

Śmiech głośny powstał między obecnymi, po
dzielił go i król, lecz wkrótce rzekł rozkazują
cym tonem: „Dosyć tego, magister Jonas ! tak
Miałcy nagrody mogłeś bydź zawsze pewnym, 
choćbyś się tylko na przywileie twrego stopnia 
powołał; trzeba wam albowiem wiedzieć, moi 
panowie, że iego godność akademicka iest inde- 
lebilis; a ieśli Doktor ma wisieć, powinien iako 
Doktor bydź powieszonym. Ruszay natychmiast 
ad tuam officinctm a iutro do swoich obowiąz
ków!” •
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Zmartwiony na pozór, oddalił się Izraelita; 
lecz serce iego było pełne radości, ze się z tćy 
sprawy wyplątał, którćy cel chybiony ieinu mo
że naylepićy był znanym, i ze wywarł swóy 
gniew na wysokich panów, którzy iego sztukę mało 
cenili. Królowa, końcem usunięcia niemiłego so
bie przedmiotu i dania dowodu swóy przychyl
ności dla Francuskiego Posła, mówić zaczęła o 
zasługach które tenże znowu dla króla, iego ro
dziny i całego państwa położył; głęboki i uprzey- 
my ukłon Opata dowiódł, że mu te słowa 
oboiętneini nie były. Wtćm królewicz Alexan
der obróciwszy się ku oycu rzekł: ,, Chociaż
Panu ďe Pclignoc bardzo obowiązany iestem za 
gorliwość w tak waznćm okazaną zdarzeniu, 
jednakże ośmielam się zwrócić Waszćy Królewr- 
skićy Mości pamięć i na tego który go pierwszy 
do nićy zachęcił.”

,, Masz słuszność, Âlexandrze;”— rzekł nagle 
monarcha, którego serce teraz wszeikbn łagodnym 
i ludzkim uczuciom było przystępne,— „tak iest, 
był to twóy przyiacieł i zabaw twych towarzysz, 
Dymitr. Gdzież iest Xiążc Wiśniowiecki? ïe- 
szcześmy go nie powitali.”

Słowami monarchy ośmielone wszystkich oczy, 
szukać zaczęły Dymitra, lecz go iuż nie uyrzały; 
zaraz po rozmowie z Opatem Bonport, zasmu
cony w nulczeniu< saic i zamek opuścił.”
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,, Co innie naybardzićy w tém zdarzeniu cie
szy”— odezwał się śmiały Konstanty— ,,iest 
to, že ten który Waszą Królewską Mość od tak 
bliskiego inž niebezpieczeństwa uwolnił, był 
Polakiem. Świat Boży iest wielkim, różne się 
na nim znayduią kraie i narody; każda rzecz na 
swoyskim naylepićy udaie sic gruncie; i iak mnie
mam, każdy myśli naylepićy o ziemi na którćy 
się urodził. Choć tu i owdzie obywatel zbłądzi, 
to iednak co iest prawdziwie dobrem, od niego 
pochodzi. Kocham Niderlandczyków, ale w Kni
ttel li, w Wersalu Erancuzów, a Polaków w War
szawie.”

,,Móy Mcści siostrzeńcze! — odezwała sic 
Margrabina de Bethime;— iękaćby się trzeba, 
że Waszćy Królewiczowskićy Mości podróże in
ny zupełnie wpływ miały, iak się tego zwy- 
czaynie po młodych spodziewamy. Niektóre 
narody są w pewnych czasach wzorem swych 
współczesnych, a tein sacićm współobywatela
mi wszystkich ucywilizowanych ludów'. Czy- 
liżby ta myśl nie miała zwrócić waszćy uwagi 
na świetnym dw'orze Ludwika Wielkiego? — 
Królewicz z nieiaką lekkomyślnością ciotce odpo
wiedział: ,,Nie wątpię że Wasza Excelencya ma 
niezaprzeczone prawo za wzór naszym damom 
służyć, chociaż niektóre narody, w pewnych 
czasach, wzorów nie potrzebują. Lecz mało siost«-
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obcych królowych posiada dwór Wersalski, i 
nie wszystko tak dalece godne szacunku, co 
ztamtąd pochodzi.”

Mary a Kazimíra, która iuż dzisiay słyszała 
narzekania z powodu zbyt wiclkiéy liczby i 
zbytecznego wpływu cudzoziemców, uchwyci- 
i’a tę okoliczność, ażeby przytyk, właściwie 
przeciw Opatowi de Bonport wymierzony, ku 
swoićy skierować siostrze. Dopełniła wiec 
Konstantego lekkomyślną satyryczną' mowę, 
gorzkiemi słowy, daiąc w nich dość wyraźnie 
do zrozumienia, że Margrabina nie zdaie ićy się 
bydź szczególnieyszyin wzorem, do zjednania 
swemu narodowi szacunku zdolnym , że mogłaby 
bez przeszkody i im prcdzćy tćm lepićy na ten 
dwór powrócić, który nad Warszawski tak bar
dzo przenosić się zdaie. — Ludwika de la 
Grange była niewiastą, która rzadko kiedy nie 
podniosła rzuconćy sobie rękawicy; odpowiedź 
ićy tchnęła właściwym, znowu od nićy przyjętym 
tonem; oświadczyła w nićy dość wyraźnie że: 
Niedalekim może iest czas, kiedy drzwi zamku, 
które Jćy Królewska •Mość tak łaskawie swćy 
siostrze wskazuie, dla nićy samćy będą zam
knięte.

Z małćy kłótni urosła burza i nadaremnemi 
były w ićy uspokoicniu starania Jana III równie 
i Ludwika de la Grange-, tego ostatniego iuż

17*



Margrabią ď\Arquien nazywano ; był on w podo
bném położeniu iak nieproszony sędzia dwie za
cięte strony godzący. Spokoyna radość z powo
du oddalonego niebezpieczeństwa została przer
waną; nieiedno lepsze uczucie, owym ważnym 
wypadkiem obudzone, znikło w pośród wszczę- 
téy kłótni, która się od iarmarcznéy zwady tyl
ko micyscem, otaczaiącemi przedmiotami i le
pszym doborem słów różniła, i niezawodnie 
ściągnęłaby na Margrabinę powtórne wygnanie, 
gdyby się w tćy chwili nie był ukazał Zarzycki, 
z oznaymicniem, że zaproszeni goście iuz się 
ziechali i uczta, którą Nayiaśnieyszy Pan z po
wodu powrotu swych synów królewiczów vry
tí aie , gotowa.

Jeszcze trwała kłótnia, podbudzana wszelkie- 
mi siłami przez Jakóba Sobieskiego, gdy Mel
chior de Polignac, zbliżywszy się do królewicza 
Konstantego rzekł: ,, Nad spodziewanie moie
i z prawdziwym smutkiem słyszałem was dzisiay, 
łaskawy Panie, przeciw cudzoziemcom mówią
cych. Nie spodziewałem się téy nieprzychyl- 
ności w królewiczu, który sam oddany naukom 
i sztukom z zachodnićy pochodzącym Europy, 
czućby naymocnićy powinien korzyści, iakieby 
bliższa z niemi styczność dla ogółu sprowadzić 
mogła.”
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„Ileście mnie zrozumieli, Panie Ambassade» 
rzé,— odpowie naymłodszy Sobieski— ci któ- 
rzyby do tego przyczyniać się chcieli, zawsze 
mi będą miłemu Mogą zawsze pełń« nauki cu
dzoziemcy udzielać nam tego, czego nam bra
kuje , albo cośmy, iu£ raz posiadaiąe, po długich 
nieszczęściach stracili; mogą oni zdobić ze
wnętrzną okazałość naszego życia ; ale dozwolić 
aby się w nasze vrewnetrzne mieszali stosunki, 
nie sądzę bydź dobrem; a nawet przeeiwnćm 
pomyślności każdego narodu, i iego prawom.”

,, Ziomkowie moi — odparł Polignac, — 
którzy przez Nayiaśnieyszą Królowe, i was 
między s'ebie poniekąd liczyć mogą, me mie- 
liźby w tćy mierze stanowić wyjątku? podobno 
nawet dotąd tak było; i ledwie wierzyć mogę, 
żeby osobista znaioiność z pierwszym chrześciań- 
skim królem, wysławiane na dworze iego przy- 
iccie, mögto was ku iego poddanym uczynić nie
przychylnemu Nato rzekł mu Ńiąże: „Właśnie 
że nic tak móy panie; tyle mam poważania dla 
Francuzów, ile uwielbienia dla ich Monarchy. 
Przecież to zbliżenie się ku waszemu wrładcy, 
zmieniło poniekąd móy sposób widzenia w tćy 
mierze. Ludwik XIV. wielkim iest monarchą. 
Bardzo sprawiedliwe byłoby życzenie, stania mu 
się podobnym i gdybym był kiedy w iego poło
żeniu, nigdybym, równo iak on, po kardynale



Mazarynim, żadafcgo cudzoziemca ani (przeba
czcie Opacie) żadnego Xiçdza do steru rządu 
nic przypuszczał.”

Milczące spoyrzenie, którćin Wielki Ambassa- 
dor na tę mowę odpowiadał, podobném było- 
do przeciągnionego wyrazu: ,,Ta-a-ak?— I
gdyby był Konstanty wszystkie rysy lego twarzy 
uważał, byłby w nich coś nakształt wyroku wy
czytał. Podług wszelkiego do prawdy podobień
stwa postanowił Melchior de Polignacy nie do
puszczać nigdy Konstantego do takich działań, 
które wedle iego mniemania, królowi tylko Fran
cuzki emu, a żadnemu innemu władcy Europy 
przystały. Z równą gwałtownością od córek 
swych odprawiony, kardynał ďJlrquien zbliżył 
się do króla. Był mocno wzruszony iak gdyby 
coś ciężkiego miał na sercu. Jednak znaczna 
upłynęła chwila, nim te ważne wymówił słowa: 
,,Wprawdzie iedna z mych córek iest Polską 
Królową, ale przebaczcie, Nayiaśnieyszy Panie, 
wyznani prawdę , że podobno na całym świę
cie żaden szlachcic”— tu zaczął pc swoićy du« 
chownćy oglądać się sukni i poprawiać ią,— to 
iest— cticę powiedzieć, żaden z członków świę
tego Kolïegii, tyle z dziećmi nie ma do czynie
nia, co ia.”

Mimo umartwienia siedzą, nie mógł Jan III 
wstrzymać się od śmiechu, nad lak szczególcąiego
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syfcuacyą i rzekł: „To samo co Wasza Emincn*
cya o swoich trzyma współbraciach, sprawie- 
dliwie i o innych mógłbym powiedzieć królach—- 
lecz—tu mile spoyrzał się na trzech razem sto
jących królewiczów— mam nadźieię w Bogu, že 
inaczćy będzie ua przyszłość, i lepićy. Idźmy 
do stołu Kardynale.”

Godny pożałowania monarcha! który, zaszczy
tną przepędziwszy przeszłość, wszystko co iest 
szlachetnćm i co mu odmawiała teraźnieyszość, 
rachubom na przyszłość zostawiał; gdy tymcza
sem i la przyszłość nigdy się ziścić nie miała!



Stosownie do ustaw kardynalnych zwołani nie
którzy senatorowie, dali byli królowi zezwole
nie, udania się w Lipcu ït596 roku dó kąpieli 
Śzląskich, dziś Warmhrun zwanych; dwór zaś 
przeniósł się tćinczasem do Wilanowa, ażeby 
spokoyność i świeższe powietrze chorego, do uży
wania wód uzdrawiających przysposobiły. Wpra
wdzie codziennie odbierano w stolicy naypo- 
myślnieysze o stanie zdrowia ukochanego mo
narchy wiadomości, lecz byli tacy, co im mało 
wiary dawali; Mary a Kazimíra bowiem, iakby 
niewidzialnym szańcem iakim otoczyła małżon
ka swoiego, do ktôi’ego przystęp tak był utru
dnionym, że własnym synom nawet nie zawsze 
był dozwolonym. Wilanów, niegdyś mieysce 
wcicch nayświctiiieyszćy i nayznakouiitszóy szła-
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cîity, zamienił sic teraz w przybytek odludny, 
cichy, podobny do domu umierającego ; oprócz 
domowego orszaku oboyga królestwa przemie
szkiwał tam sam tylko kardynał ďArquieny a 
chociaż wiciu Polskim Panom dość często przy
stęp hył odmówionym, iednak Opatowi Bonporty 
iak gdyby się bez niego obeyść nie można było, 
drzwi zawsze stały otworem.

I Kymitr także, mimo wyraźnego życzenia 
króla, od owego wieczora więcćy go nie widział; 
wiadomość zaś iego o tćm co się wpośród kró
lewskich komnat działo, ograniczała się na do
niesieniach synów królewskich, o ile sami wie
dzieć mogli i leszcze innćy osoby.— Ewa Jor- 
kiewiczówna przybyła w iego orszaku do War
szawy; lecz gdy ią, obsypaną dobrodzieystwy, do 
ićy pani w Bruxclli odesłać chciał, oświadczy
ła grzecznie lecz razem stanowczo, że tćy po
dróży odbyć nie myśli, że wywiązawszy się z ie- 
dnego danego sobie zlecenia, ma ieszcze wy
pełnić drugie i iest pewną, iż pozostanie ićy w 
Wilanowie, zyska Elektorowćy pochwałę.— Sku
tek nawet okazał, że rna słuszność; po nadeyśeiu 
bowiem listu od tćy Siężnćy, zaraz ią Maiya 
Kazimíra do orszaku swych panien pokojowych 
przyjęła. Lecz i Ewa Jorkiewiczówna, z ust tyl
ko królowćy posiadała wiadomości o tym, który 
teraz całego państwa zwracał na się uwagę ;
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królowa bowiem gwałt sobie nieiako citfniła w 
odkrywaniu boleści i boiaźni pozorem oboictnn- 
ści i przywróconćy zdrowia nadziei; tak dalece 
ze łzy które przy łożu małżonka wylewała, osy- 
chały zawsze nim się oddaliła z tego smutnego 
przybytku.

Było to dnia 17 Lipca, w rocznice wstąpienia 
na tron Jana III, kiedy Xiaže Dymitr Wiśnio- 
wiecki, z uroczystego nabożeństwa powróciwszy, 
znaydowai się w pałacu swego oyczyina, który 
niekiedy w iego nieobecności sam zaymował" 
Tam to odbiera pismo herbem Sobieskich za
pieczętowane, które otworzywszy, z pewnćm zdzi
wieniem nieczytelną rękę królewicza Jakóba 
poznaie.

„Szanowny Xiaže,”— były słowa pisma — 
błąd iest wszędzie godzien przebaczenia, szcze- 
gólnićy w micyscu, gdzie do niego z usilnośeią 
podzegaią. Sądzę żem przeciw waszóy miłości 
zawinił, posądzaiąc was o myśli których nie 
macie: eo ieżeli tak iest, ehcieycie przybydź 
natychmiast do Uiazdowa; proszę Boga, aby 
was zawsze w swpy pieczy zachował. Jakób 
TJUclwik.,,

Niespodzianym wprawdzie, ale zawsze pożą
danym był ten krok niechętnego od tak dawna 
królewicza dla Dymitra Wiśniowieekiego ; lecz 
czytając zakończenie listu monarchlczne prze-
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-eiwny zwyczaioWi podpis, synowie bowiem kró
lewscy imieniem familiynćm podpisywać się byli 
powinni, uśmiechnął się; przyszedł mu bowiem 
na myśl ów następca tronu, o którym wspominał 
Woiewoda w Prusach królewskich. Druga myśl 
wznieciła w nim obawę, ażeby tak mało ugrun
towane zbyt wcześnie objawione prclensye, 
złych za sobą nic pociągnęły skutków.

W obszernym czworogranie Uiazdowskicgo 
zamku, pomimo pięknćylata pogody, było pusto 
i na korytarzach panowała nicspokoyna że taą. 
powiem cisza. Służba krzątała się wprawdzie^ 
ale z ostrożnością i w milczeniu; na wielkim 
dziedzińcu obok osiodłanych koni, sla!: ludzie 
do posłańców podobni, którzy albo dopiero 
przybyli, albo na zlecenia oczekiwali.— W dru- 
gićy sali ujrzał Xiažc Wiśniowiecki kilku panów 
z orszaku Jakóba Sobieskiego; a z powrodu cie
mności, którą sprawiały spuszczone okien zasło
ny, po nieiakićy dopićro chwili poznał pomię
dzy przytojnnemi rezydenta Rzeczypospolitej 
-Weneckićy, i oyca Vole, którzy na osobności 
coś sobie szeptali. Za iego zbliżeniem się przer
wali rozmowę, i iuż chciał go xiadzTóta z całą 
dawnego n auczy cielą poufałością powitać, gdy za
meldowany Dymitr był zaproszonym aby wszedł 
4o królewicza. Już chciał wniyść,_gdy będący 
na służbie la. Brie obecnym osobom coś db uciią 

- Tom IF. 15
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szepnął; poezćm wszyscy zaraz na różne roz
biegli się strony, zostawiwszy w przedpokori 
painegc tylko kamerdynera.

„ Szanowny Xiąże— przemówił Jakób Sobie
ski do Wiśniowieckicgo : łaskawa wasza po
wolność icst mi dowodem, zem się nie omy
lił w tćm, com naprzód o was sądził; niestety ! 
iuż to od dawnego czasu starano sic zbyt gor
liwie was i wieiu innych uaywięcćy na zaufa
nie króla i nas wszystkich zasługujących zdała 
od nas trzymać. Zbyt dobrze iednak znacie 
dwór, ażebyście mc odgadnęli osób, którym 
idzie o pozbawienie bas naygodnieyszyeh przy
jaciół naszych. Ich zamiary w tćy mierze nic 
są wam także iayneini.”

„Cieszy mię to nayłaskawszy Panie, że mi 
nakoriec sprawiedliwość oddaiecie”— odpowie
dział Dymitr z oboiętnością, mogącą przekonać 
Jakóba, że mimo niewątpliwego przywiązania 
Dymitra do królewskiej' rodziny, syn naystarszy 
nie wiele w nićiu miał udziału.

,, Iiról— mówił daley Jakób-—pomimo wszel
kich ziośliwych ięzyków przekonał się nakoniec 
o waszym szczerym i patryotycznym sposobie 
myślenia; a ia mam się za szczęśliwego ; że to 
przekonanie podzielać mogę.”

Na to, z nieiakićm wzruszeniem odpowiedział 
Xiąle: „Był ezas i dawnie«, kiedy Jego K.ró»
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lewska Mość obdarzał mię swoią łaską, którćy 
nie przez czyny wprawdzie, ale przez niezmien
ny sposób myślenia godnym się stawałem; wów
czas atoli Wasza wysokość, iak sobie przypomi
nam, nie szła za przykładem swego oyca.”

,,Puśćmy w niepamięć co było— przerwał Ja- 
kca— wyznaię, že wiele rzeczy powinno było 
póyść inaczćy. Lecz teraz mówmy o przyszłości, 
a raczćy o tein co iest dzisir.y. M,ogęż się po 
was spodziewać, že mi dacie dowód przywią
zania do domu, który wras swoim nazywa wy- 
chowańcem ? ”

,,Wasza wysokość inoze bydź pewną — od
powiedział Dymitr— že gotów iesteni dać do
wód tego rodzaiu, byieny się to nie sprzeciwiało 
obowiązkom obywatela i polskiego szlachcica.”— 
,, Jakżeby sic to sprzeciwiać mogło i* — żywo 
odparł Jakón— kiedy wiemy że życzeniem iest 
waszćm, aby się dom panuiący na tronie utrzy- 
mai. i żeby oyczyzna uniknęła zamieszek i kłótni 
zwyezaynych przy wyborze nowego króla? Wi
dzicie przczacny móy Xiažc, £e nietylko wasi 
przeciwnicy u waszego przyiaciela Jakóba posłu
chanie znaleźli.”

,, Jakkolwiek iniłćm mi iest to nazwanie, które 
po raz pierwszy z ust waszćy wysokości słyszę, 
wyznam iednakże szczerzo, że chociażbym so
bie życzył widzieć koronę rycerskiego narodu ns
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skroniach potomków bohatera, nigdybyin na 
zrzeczenie się elękcyi zezwolić nie chciał, którą 
za nieuchronną, z naszemi instytucyami zgodną, 
i za nayewietszy przywilćy narodu uważam. 
Me poyipuię nawet tego iż wasza wysokość, tę 
tak uprawnioną potrzebę, za rzecz poboczną 
uważasz.”

„Elekeya— przerwał z niecierpliwością kró
lewicz — Któżby o tć:n nie wiedział, że ko
niecznie raz obranym bydź potrzeba. Ale iest 
różnica między Elekcyą — a Elckcyą móy Pa
nie , między tą w klórćy egoizm i zuchwalstwo 
przeciw najświętszym prawom głos swóy pod
noszą; a tą która czyniąc zadosyć formom za* 
pofc'ega szkodliwemu widzimi się panów braci 
naszych, iak to naprzykład bywało, kiedy dom 
Jagiełłów i Wazów w nieprzerwanćm dziedzE 
ctwie tron Polski posiadał.”

,,Słusznie nawet wiek ten — rzekł Dymitr— 
w pierw szćy mianowicie połowie złotym wie
kiem się zowie; wątpię iednak aby czas tera- 
źnieyszy podobnym był tamtemu, i mało mam 
nadziei, żeby tak pożądana zgoda mogła mieć 
micysce,”

,,I cóżby— zapytał Jakób — cóż podług 
waszego zdania powinien czynić ten, któryby 
miał przyczynę życzyć sobie takiego czasów 
powrotu ?
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,,To co dotąd zaniedbywał“ z powagą odparł 
Dymitr.—■ Otwarcie i szczerze połączyć sic z ty
mi, którychby liadzieie były z iego ead-zieiaim 
zgodne; udzielić im oraz ku wspólnemu celo
wi tćy sii’y która by ich niepewnych i rozdzielę- - 
nych,. ziednoczyć i utwierdzić mogła. Ty» 
to sposobem przyszłość pomyślne przynieść ino«’ 
że owoce,”

,, Lękam się — odpowiedział Jakób z walia« 
niem— lękam się, żeby nie było za późno. 
Drogi móy Xiąże— dodał' z westchnieniem-«- od 
niciakiegb iuż czasu przewiduicmy zdarzenie y 
które Bzeczpospolitę i Europę w smutek pogrąży. 
Życzenia nasze radeby widzieć zdarzenie to da- 
lekićm, lecz cóż mogą ludzkie życzenia przeciw 
biegowi natury i boskim wyrokom ?” *

,,Dla Boga! co mÓMwpie łaskawy Panic? 
drżącym i pełnym trwogi głosem zawołał'Dy
mitr— Miałożuy to bydź prawdą? Powiedzcie 
czy Jan III w tak wiclkićrn niebezpieczeństwie! ”

,,Kier nie— odparł znowu niepewnym gło
sem Jakób Sobieski— tak źle nie jest. Nie chcę • 
wam atoli ukrywać, że iuż o owćy podróży do 
Warmbrun, w klórćy całą nadzieic wyzdrowie
nia pokładano., wątpić zaczynaią. Widzę że 
uczucia wasze zgadzaią sic z mcmi, ehcicycie 
mię na chwilę uważać za brata i nie odmawiaj
cie mi swćy rady w tak trudném położeniu.”



— 210 —

„Jakąż radę dać mam waszej wysokości? Jeśli 
nic tę która wam własne serce dyktuic. Spieszcie 
gdzie was uczucie woła, z terni którzy są rze
czywiście wąszetni braćmi, przystąpcie do łoża 
szanownego starca, który może w tóy chwili z 
boleścią o wiązce strzał owego Scytów Króla 
rozmyśla. Pomóżcie Nayiaśnieyszćy Matee wa- 
szćy znosić ciężar który ićy duszę przytłacza; 
a potem wypełniwszy obowiązki synowskie, 
potem mówię, z pociechą wyglądajcie przy
szłości ! ”

Po nieiakićy chwili rzekł Jakób z namysłem: 
„Wasza rada Panie nie iest tak złą, chociaż 
cokolwiek zbyt żarliwym iesteście. Gotowem 
ićy usłuchać, i proszę o pomoc, iżby skutek 
odpowiedział oczekiwaniu.”

„Nie w moióy to mocy”— rzekł Wiśniowie- 
eki urażony cokolwiek zimną krwią Jakóba.

,, Chcę z wami pomówić otwarcie. Jako oby
watel Rzeczypospolitóy zgadzacie się ze inną na 
to co ia ieszcze z innego stanowiska požáda
ném znayduie, to iest: utrzymanie domu na
szego na tóy wysokości, do którćy go przymio
ty i czyny oyca maiego wzniosły. Jeżeli zląd 
iaka dla synów iego ma spływać nadzieia, nie 
weźmiecie mi za złe, żc iako pierworodny nay- 
Miższym dziedzicem uważać się mogę.”
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„ O ile wasza wysokość nic uważasz tego za 
prawo, któreby przeciwne było zwyczaiom i 
ustawom naszym, lecz tylko za nadzicię; wy
znać muszę że ią nietylko za słuszną i spra
wiedliwą ale i za ugruntowaną poczytnie; przy
szłość ią bowiem potwierdzi, ieżeli dacie dowód 
starań o wyrównanie wr przymiotach temu o któ
rego tron się dobijacie,”

Królewicz zmarszczywszy czoło odpowiedział 
zwykłą sobie cierpkością: ,, Zw'yczaiom i usta
wom! zaiste, gdyby te nie były w naszćy ko- 
clianćy Polsce, do czegożby tyle kłopotów, 
do czegóż ta między nami rozmowa? Właśnie, 
dla zapobieżenia sprzeczności tychże z interesem 
familiynym, postanowiłem ów krok uczynić, któ
ry mi wskazuiecic. Potrzebnie jednakże iakie- 
goś zapewmienia, i proszę mi ie dostarczyć Mo
ści Xiąże Wiśniowiecki.”

;,Jakiegoź to zapewnienia!—zawołał Dymitr 
zdziwiony—wiakiż sposób mamże ic udzielić?”

Po chwilowym namyśle mówił dalćy Jakób So
bieski: ,, Znane wam są pewne nadzieie, -które-
ini, aczkolwiek bezzasadnie, karmiono braci mo
ich. Prawa, Alexandra odwalono sie porówny
wać % moiemi, a teraz, Boże łaskawy, ów mło
dzik Konstanty uroił sobie podobno , że osięgnie 
to czćm wzgardził brat iegc filozof. Takie ta 
marzenia, Mości Xiąźc, rozdwciaia nasz ród
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i siłę lego przytępiają; raczcie mię z tćy stro
ny zapewnić, reszty ia sam dokonam. — Patrzy- 
eic na mnie z zadziwieniem. Lecz powiem otwar
cie • skłońmy królewicza Alexandra do porzuce
nia wszelkich nadziei, na które niby z oboję
tnością patrzy; żądajcie od królewicza Konstan
tego, ażeby oddalał wpływ Francy i od matki, 
bo ićy na teraz, iak mówią, ulubioném. iest dzie
cięciem; a wtenczas iako dobrze myślący brat 
połączę się z niemi. Łatwo wam będzie wymódz 
na nich, ażeby się zrzekli tego, czego osiągnąć 
nie mogą, ani powinni. 'A kto pierwszego miej
sca zając nie może, rad będzie że osiągnie 
drugie, ażeby na ostatnie nie był strącony. Do
nieście mi o ich zezwoleniu; a zaraz po nastą
pieniu smutnego wypadku, pierworodny zastąpi 
iin miejsce oyca, i potężnego obrońcy; wiedź
cie albowiem,Miłościwy Panie, że nie zbywa mi 
ak dalece na środkach, przyiaciołach za granicą, 

i stronnikach w fizcczypospolitóy, iak to sic nie
którym mniemać podoba.”

Z zapałem odparł Wisniowiecki: ,, Jeżeli was 
dobrze rozumiem, łaskawy Panie, żądaniem iest 
waszem, ażeby młodsi krclewiczowie umawiali 
się z wami o spadek tego co nie iest przedmio
tem spadku; ażeby ustąpili korony, która jeszcze 
w tćy chwili na głowie waszego dostojnego oyca 
spoczywa a kiera skoro z niego spadnie, do rąk aa-
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rodu iak.0 własność powróci. Darujcie mi Panie, 
zbyt dobrym iestem Polakiem, zbyt słabym po
litykiem , żebym się mógł zaiąć takieini sprawa
mi, tćm bardziéy, že ich bezskuteczność zbyt 
lest widoczną. Gdyby nawet Królewicze przez 
przychylność braterską skłonić się chcieli do ta
kowego zadania, Królowa po tylu nieprzyieranych 
wypadkach opierałaby się węzełkiem’ siłami.— 
Żądaliście rady Inoićy, powtórzę wam ią iako 
przyjaciel Sobieskich i oyca Waszego wdzięczny 
wychowaniec. Przystąpcie do nich szczerze, 
otwarcie, i bezwarunkowo, a od szlachetnego spo
sobu myślenia braci waszych wszystkiego ocze
kiwać możecie; i królowa w pierwszych chwi
lach głębokiego smutku może bydź zmiękczoną.

,, Zbyt szybko postępuiecie,Xiąże Dymitrze! — 
odezwał się z półuśmiechem JL-kób Sobieski—> 
musicie łni pozwolić że powolnieyszym póydę 
krokiem. Co się mych braci tycze, pozwalam; 
lecz zdanie królowćy równie iak i iéy skarby 
są w reku owego Francuza, który niemi iak piłką 
przerzuca; i niestety! w widokach nie bardzo 
godziwych. Lękam sic gładkićy tego człowieka 
powierzchowności > i poyinuię zdziwienie moićy 
matki, skoro uyrzy odwrotną stronę monety. 
Nauczyłem się dość wcześnie — dodał z gory
czą— że nie należy na łaskę lub niełaskę ićy 
lirólewskićy Mości rachować.”
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„Sprawiedliwie — rzekł Wiśniowiccki — 
unikacie Opata de Bonport, lecz ezyliż przy
stoi stronić od matki w chwili, gdzie ta widząc 
się opuszczoną, odda sic zupełnie człowiekowi, 
który, iak mówicie, zbyt wiele nad nią władzy 
posiada i nadużyć ićy myśli ?— Zaprawdę, uka
zanie się naystarszego syna przy łożu kopaią- 
ccgo oyca, pokazałoby ićy ze ten kogo sarna- 
przeznaczyła natura, będzie stanowił podporę 
ićy starości.”

Tym samym tonem iak pierwćy rzekł znowu 
Jakób: ,,Dobrze wprawdzie myślicie; zdaic im 
się iednakże, iż sądzicie o ludziach z xir.žck, 
albo podług miłych, lecz omylnych poięć wa- 
szćy młodości. W życiu uospolitćm uczucia mo
gą zawsze dostateczną stanowić rękoymię ; lecz 
na dworze i w sprawach Państwa, tylko dobrze 
określone umowy są pewncml.”

Tu odparł Dymitr wzruszony: Jeżeli tylko o 
samych warunkach i klauzulach tu ma bydż mo
wa, pozwólcież się zapytać, czemużby takowe 
z waszćy tylko strony, nie zaś razem na korzyść 
królewiczów mieysce mieć miały? W oczach 
moich i narodí., prawa ich do następstwa tronu 
zupełnie są równe prawom waszćy wysokości.

„Jak to! równe?— zawołał z gniewem kró
lewicz— mylicie się, nigdy równemi bydź nic 
mogą między pierworodnym a młodszymi brać-



rri; między mężem, a niedoyrzałcmi młodzika
mi; miedzy tym, który wspólnie z oycem w sła
wnych walczył wyprawach, a nowfcy uszami. co 
ledwie raz leden szabli z pochwy dobyli ! Jeszcze 
patrzcie na różnicę między mną szwagrem rzym
skiego Cesarza, i naypotężnieyszych Krdlów 
Europy, a niemi którzy żadnćy nie maią podpory 
prócz zmiennego humoru niewiasty, i dwóyzna- 
cznćy przychylności Francyi? miedzy niemi, 
którym zaledwie próżniacka 'zgraia młodzieży 
szlacheckióy w koronie i kilku upartych i nie- 
spokoynych Litwinów towarzyszyć będzie, a mną, 
który posiadam siły, i tych albo za nićmi, albo 
przeciw nim użyć potrafię. Widzicie— mówił 
dalćy niepohamowanemu oddaiąc się gniewowi — 
Widzicie, że nie cierpię mego szwragra Falc- 
graffa, nie mam przyczyny go cierpieć, walał
bym wszakże iemu ustąpić, niż doświadczyć znie
wagi 1 zdrady od własnego rodzeństwa. Wolał
bym iemu zostawić koronę, którą Jan IH własną 
krwią oblewał; z niewdzięczną zaś oyczyzną, 
matką i rodziną, którzyby mię tak nieprawnie 
Z dziedzictwa wyzuli, wieczny uczyniłbym roz
brat-;- oto iest odpowiedź na waszą radę Mości 
Siąże Wiśniowiecki!

„To ma bydź odpowiedzią?— zapytał Wiśnio- 
wiecki prawie skroś boleścią przeięty.— „Wie, to 
nie mogą bydź ostatnie wasze słowa do rodziny,
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w chwili która o ićy i waszym stanowi losie. 
Słuchaycie mię Panic!”—• mówił dalćy wzru
szony— ?» Nic iedna święta powinność wiąże mię 
z waszym rodem, a ieżeli mowa moia nie iest 
tak układną iak waszych doradzców, iest przy- 
naymnićy szczerą, i z czystego pochodzi serca.— 
Nie tak ubezpieczeni iesteście, iak sądzicie. Nie 
iedna obietnica, na którą rachuiecie, i innym 
iest dana.— Zwolniycie nieugiętość waszą; spie
szcie tam gdzie teraz z niechęcią uważr.ią nie
obecność syna króla Jana III, spieszcie dopóki 
czas, dopóki iedna nie cofnięta chwila może mc 
więcóy wam nie zostawi, iak niewczesne žale 
na długie lata ! ”

Nieporuszoriy wprawdzie, lecz miarkuiący się, 
Jakob odpowiedział: „Jeszcze raz upewhiam
was Xiaže, že zdanie wasze szanuję, i nie odrzu
cam zupełnie rady; mądrze atoli rozważyć -trze
ba, iak postąpić należy w tak ważnćy okolicz
ności. — Jedziecie podobno do Wilanowa? 
spytał się po chwiii milczenia. — Raczcie za
pewnić Jćy Królewską Mość, i Królewiczów, że 
uległym chcę bydź synem, i przywiązanym bra
tem'.

„Nie checcież sami tak pożądanćy zanieść 
odpowiedzi, ażeby pocieszyć umierającego iuz 
może króla ? ”
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„Powtórzę ią niezawodnie wkrótce”— rzekł 
Sobieski zimno i z roztargnieniem; poczćm przer
wał mowę, od nayważnieyszcgo dc dziennych 
nowin przechodząc. Jeszcze nie był koniec tćy 
rozmowie, gdy Pan de Polignac w towarzystwie 
Opata Reverend do pustóy wszedł sali; przy 
drzwiach spotkał go la Brie na iego żołdzie be" 

pccyi spytany od.posła,-czyli królewicza widzieć 
i est wolno; odpowiedział: „Że Xiążc Wiśuio- 
wiecki zuayduie się u Jego Królewiczowskićy
Mości, potem dodał z taicinną poufałością.__
„Przybył on na wezwanie nayłaskawszego Pana 

y ardzo dobrze przyicty; i iuż więcćy iak sie
demnaście minut sami tylko z sobą zostaią. Czy 
mam Jaśnie lelmożnego Pana zameldować?”— 
Iviótkic: „Nie ’ i znak do oddalenia s;ę, były, 
odpowiedzią posła; który się temi słowy do swe
go dyplomatycznego pomocnika odezwał:

„Jak Widzę, ten co sonie rady dać sam nic mo
że, szlłka ióy u przyiaciół i u nieprzyjaciół; nie 
dziwiłoby mnie nawet, gdyby chciał tego mło
dego człowieka sobie pozyskać, i oskarżał mię 
przed nim.”
„Ja sądzę— rzekł Dominik Reverend,— że 
W asza Xiazçca Mość dobrzebyś zrobił, gdybyś 
temu zapobiegł.”

„Nie potrzeba— odparł Polignac — Xfąźe 
Wiśniowiecki test ieduym z tych, co się nie Ją- 

Tom. LF. ‘ Ig
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two i nieprędko dla widoków i zamiarów dru
gich pozyskać dalii ; a Ićm innićy dla najstar
szego królewicza polskiego. Założę się, ze go 
nie przekona; i iak się na innie przed lim, 
tak w kwandrans po iego odcyściu przedemną 
nà niego skarżyć sic będzie, i znowu za kwan- 
drans — dodał z uśmiechem — na nas obu 
przed Signorem Alberti i oycein Yotą których 
tu spotkaliśmy. Przyznam się wam takie, że 
nie bardzo pragnę spotkania z owym Xiçciem 
Wiśnio wicckim.”

.„Jak to ? ” zapytał Opat cokolwiek z ironią—- 
miałżeby Minister Króla Francuzkiego, między 
pierwszych dyplomatów , czasu naszego liczony, 
unikać nowicjusza, który mało zna świat, pa
trząc nań iak na iaki utworzony przez siebie 
ideał?

„Unikać— powtórzył Poseł nie bezpewagi— 
Nie lubię lego wyrażenia; a przecież zataić wam 
niemego, że wiege obecności coś takiego uczu- 
wąm.— Zbliżenie się do niego na nic mi się 
nie przyda, przypomina mi tylko czém człowiek 
bydź może a raczćy powinien; czćm nie ieden 
był a dziś iuż nie iest! Szkodziłem mu, a prze-' 
cięż go nie mogę nienawldzićć i właśnie dla 
tego że go nienawidzićć nie mogę, iest mi nie
miłym.”



„Jaśnie Wiulinożuy Pan ma, iak widzę w anty
tezach u u o'lob a nie — uczynił uwagę Jïeverend

„Jesteście wszakże chemikiem Opacie” rzekł 
Polignac. Wiadomo wam przeto, že dwa ma- 
gnesy, aczkolwiek równego kształtu, maią swe 
odpychaiące punkta. Podobnym wiec punktem 
zasłaniać się muszę przeciw temu, o którym mó
wimy, aby mię nie przyciągnął, Niedawno ofia
rował mi iako przeciwnikowi, swoiąprzyiaźń ; 
i zaiste nie tak iak drudzy w zamiarze własnćy 
korzyści—z trudnością mi przyszło, żem ióy nie 
przyiął. Lecz nie chcę iego przyiaźiń, zwią- 
zaćhy mię mogła; a moie stosunki wymagaią, 
abym niczóin nie był związanym.”

Na to subaltern tak sic odezwał: ,,Rozumiał
bym, že dzisiay związku tak;ego odrzucać nie 
należy; z tćm zastrzeżeniem wszakże żeby go 
rozerwać, kiedy się okoliczność' zmienią. Po
lecenia które Jaśnie Wielmożny Pan masz od 
swego dworu, co się tycze następstwa tronu, 
ile mi wiadomo nie są teraz przeciwne widokoiii 
xcgo Pana, który się obrońcą panutącćjr rodziny 
miąnuic.”

„Teraz— nicirtaczćy”— rzekł Poli gnąc z na
mysłem— „ale czy długo to „teraz” trwać bę
dzie ? Nie przynosi zaszczytu Dyplomatom, przy
jacielu, na teraźnicyszość tyiko patrzeć;— kto 
się nad mierność wzn'cśt pragnie, i na przy-
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szłość oglądać się powinien. Mierny to pełno
mocnik, co przestare na rozkazach od swego dwo
ru odbieranych w rzeczach, przez niego tylko 
widziany cii i słyszanych; baczny stróż interesów 
svoiege pana może i powinien, maiąc na oku 
rozmaitość położeń, nawet kiedy potrzeba wy
padnie... ,,Prosić o nowe rozkazy”-—przerwałto. 
Reverend.—nic prawdaż Mości Ambassadorze ?

,,Wyrzekliście—była odpowiedź Polignacas— 
Niechże w;ec zastępca swego pana nie prostą 
tylko tubą lub perspektywą, ale godnieyszćm bę
dzie narzędziem iego.

„I dla własnego pożytku-—- dodał Reverend— 
Te dwa bovieiu punkta są aiiezaprzeczenie 
ńaygłównieyszemi w naszym zawedzie, tyle i. 
mnie iest; wiadomo, chociaż zawsze tylko bywa
łem Waszćy Excellencyi i innych przełożonych 
pokornym Gatnalielem, a więc— mówił dalóy 
po krótkim namyśle— Wasza Exccllencya mną 
wcale rolę przybierze, skoro w Wilanowie na
stąpi oddawna grożące nieszczęściei”

Zadnćy na to nic odebrał odpowiedzi od Po
sła , który się w własnych myślach zatapiać zda
wał; gdy wtem Xiąze ^iśniowiecki z gabinetu 
Jakóba wyszedł. Boiaźń pana de. Polignac za 
iego zbliżeniem się doznana, na ten raz była do 
wybaczenia, z zimnym bowiem i niciakp dumnym 
ukłonem przeszedł obok niego Dymitr, ku wici-
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kim udaiąe sic schodom. Wsiadłszy na konia., 
udał się na przciażdzkę w pole,, dokąd go piękna 
pog.oda i potrzeba rozmyślania nad teraźnicyszo.” 
ścią i przyszłością wzywała. Kilka godzin na 
tćy przciażdzce spędził, a słońce ;uż się znacznie 
ku zachodowi nachylać zaczęło, kiedy do sto.- 
iicy wrócił. Niedaleko swego pałacu, spostrzegł 
natłok ludzi w przysionku-kościoła Karmelickie
go, w-którym się zaraz dzwony odezwały, a ich 
dźwiękowi odpowiedziały natychmiast wszystkie 
dzwony w stolicy.

Rozkazał towarzyszącemu sobie Jorkiewiczowi 
do wiedzieć się czyi: i nieszpory będą się odpra
wiać w uroczystość obchodu wstąpienia na tron 
Jana III.— Wstąpienia tron? odpowie zapy? 
tany— zliiuy się Boże i wszyscy święci! Wszakże 
to zanosi się na czterdziesiogodzinne nabožeií? 
stwo S ”

,,Bydź nic może? krzyknął Dymitr trwogą 
przeięty; a zwróciwszy konia, szybko przez 
Nowy świat popędził. W mieyseu zwężonćin 
tćy ulicy spotkał powóz z równą iak on pędzą
cy szybkością , a w nim z wybladłą twarzą kró
lewicza Jakóba, który go zobaczywszy stanąć 
kozkazał.

,,Czy do Willanowa icdziecic ?” zapytał przy
tłumionym i zaledwtp zrozumiałym głosem.

Î9*
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,,A Wasza. Królcwlczowska Mość czy ztamląd?” 
nawzaíem zapytał' Wiśnio wic cli i z przy tłumioną 
niech ccia.c e

„Jeszcze icdno zlecenie,— mówił dalćy kró
lewicz, powiedzcie królowey i braciom moim, 
że o dobru doma naszego mam staranie, cho
ciaż nie w taki sposób iak mi wskazali ani po
dług wasze y rady.” Poczerni powóz i iczdziec 
w przcciwn e cozieehali się sí ro ay.

Kiedy na kilka godzin wprzódy Opat Bonpcrt 
do królewicza polskiego był wprowadzonym, 
nie doznał tak otwartego- przyjęcia, iak gość po
przedni. Mniemał bowiem królewicz, że ieśli 
przed niedoświadczonym bez żadnego okazać się 
można przymusu ; w przytomności iednak mistrza 
władanie sobą i pewne umiarkowanie iest nic- 
zbędnćm. IN ad I o rozmowa ie go z Dymitrem nie 
odpowiedziała iego oczekiwaniu, uznał wiec że 
z Połignahiem inne zupełnie zachowanie się po
trzebne-; niemiłe uczucie zawiedzionćy nadziei, 
połączone z usilnością trafnego teraz pokazania 
się, przedłużało r.ieco czas, który mu do nale
żytego przygotowania się był potrzebnym. Kil
ka wiec-upłynęło minut, nim się k^ótkieini sło
wy pozdrowili i usiedli; i iuz Poseł miał zapy
tać o rozkazy królewicza, gdy tenże w ten spo
sób prier wał milczenie •



m
,,Macie podobno zamiar udać się na w:eś”—» 

a ponieważ wasza droga tędy prowadź:, pozwo
liłem sobie korzystać z chwili waszćy obecności.

,,Mie przeczę že iadę do Wilanowa— odpaří 
ostrožny Polignac■— Jeżeli wasza wysokość ma 
iakie dać mi zlecenia; czekam na rozkazy.”

,,Rozkazy? ten wyraz Panie Ambassadorze 
miedzy mną a wami nie iest właściwy,”— rzekł 
Sobieski, tonem okazuiącym že niechętnie mó
wi.— ,, Prosić was mógłbym może; a raczćy 
wam dziękować.— Nie opuszczacie śmiertelnego 
łoza tnoiego oyca; iego synowie' aa tak wierne 
usługi czuią ku wam wdzięczność. A ia nie 
chciałbym by di ostatnim w wynurzeniu wam ićy 
i okazaniu, skoro tylko sposobna pora nastąpi.”

Dyplomat nie wiele wzruszony tą wdzięcznością 
królewicza i iego obietnicami tak odpowiedział- 
,,To co wasza wysokość godnćin pochwały uzna
wać raczysz, iest tylko wypełnieniem powinno
ści kapłana, i dowodem wysokićy czci którą, 
mam dla Nayiaśnieyśzcgo Króla Jegomości.” 
Gdyby zasługiwała na laką wdzięczność, prze
stałbym na tćy którą mi sam król okaże; cią
gle bowiem wzrasta pocieszająca nadzieia, le 
powróci do zdrowia ów wielki chrzcściaństwa 
monarcha, a móy liayszacownicyszj Pan i przy« 
iaeiel.”
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„Czy doprawdy?” zapytałJakób zwolua, rzu
cając badawcze spoyrzenie na zimną twarz Po» 
sła. Bože day, ażeby tak było.” Lecz znikome 
iest życie człowieka, i to wszystko co on sam, 
albo drudzy na nićm buduią. Powinniśmy więc 
z ukorzonem sercom życie Bogu polecić; lecz 
razem i ludzkich nie zaniedbywać obowiązków.

„Nie inaczćy— odpowie Połignac—pierwsze» 
go żąda. po nas religia, drugiego rostropność.” 
To mówiąc ruszał się na krześle, podobnie do 
człowieka który widzi zbliżaiącc się wynurzenie 
a pragnąłby on ego uniknąć.

,,Daleko niech od nas będzie ta chwila, o któ- 
rćy myślimy— mówił dalćy Sobieski.— „Lecz 
późnićy czy predzćy nastąpi; zawsze rodzina 
przyiaciela Jego Chrześciańskićy Mości z zup«ł- 
ïiéiii zaufaniem i nieiakićm prawem na ićy ży
czliwy sposób myślenia rachuie.”

Nieme zaprzeczenie było całą odpowiedzią 
Francuzkicgo Ministra.— „Jeżelim dawnićy nie 
miał tego zaufania— mówił dalćy królewicz — 
przywróciło mi go własne pismo waszego pana 
do moiego oyca; i co się mnie tycze, nie omie
szkam dać dowodu całćy moićy wdzięczności.”

Tu Opat zapytał przebiegle: „A więc zaufa
nie Waszćy Królewiezowskićy Mości zinnieyszyć 
się musiało w kim innym ? ”
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Ka to Jakób z r.ie iakićm wahaniem s:ę: „Mogę 
się wprawdzie największą życzliwością Cesarza 
poszczycić; lecz ciężar lat iuż go przyciskać za> 
czyna; i iak zwykle wpływ swóy na stałość cha
rakteru wywiera. Wiecie, iak siedzicie na wiel
kich dworach, gdzie iuż naczelnik laty obciążony. 
Wiele się tam głosów podnosi które picrwćy mil
czały, i często przygłuszaią ten, który sam ie- 
dyrie roztrzygać powinien.

„Kie mogę zata:ć— rzekł pLlignac — że 
te rozmaite głosy doszły mych uszu, lecz nie są 
nader pocieszaiacemi dla Waszóy Króiewiczow- 
skićy Mości.”

, /Niestety!— ponowił Jakób s udaną obojętno* 
Scia— wspominała prawda ó imionach, ale o imio
nach takich osób które się próżną tylko łudzą 
aadzieią— biedacy a raCzóy awanturnicy wyso
kiego rodu! wicizę iżby radzi błądzące swe kro
ki do zamka Warszawskiego skierować.”

„Jeden z nich iednak—wtrącił złośliw*e Po- 
li gnać— nic iest tak dalece bitłlaluem, mówię 
o Falcgrafie któremu doić znaczenia nadaie po
sag ęCiężney Radziwiłłówny.— Rumieniec gnie
wu wystąpił na twarz i czoło Jakóhą; umiar
kowawszy się iednak zawołał z przyciskiem: 
„Wszycy o których tu mowa, albo są niechętni 
Królowi Francuzkiemu; albo służą w woyskach 
iege nieprzyiaęiói. To zdaie s:e, powinno bydá
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dostatecznym dla icgo pełnomocnika, ażeby słu
szniejsze popierał pretensye.”

Upewniam Waszą Królewską Mość— odpaří 
Polignac— że ieszcze żadnych nie odebrałem 
rozkazów na wypadek, który dwór Wersalski 
z chęcią dalekim bydź sądzi, gdy przeciwnie 
W Wiedniu zawsze go bliskim wystawiaią. Ni
gdy zaś z własnego popędu nie ośmielę sic! mie
szać do spraw kraiu, dla którego mimo doznanćy 
gościnności zawsze iestem cudzoziemcem.”

„Czy tak?”—rzekł szyderczo Sobieski— „Mi- 
łćm mi iest ze strony waszćy zapewnienie bez
stronności, o klôi’éy tu niegodziwi ludzie wątpić 
śmieli.”

Nie było zamiarem Opata gniówać królewicza; 
rest bowiem zasadą i w dyplomatyce i w pospo
litém życiu, nigdy tego wie czynić bez potrzeby; 
dodał zatem te słowa: ,,Jeżeli Waszćy Króle*
wiczowskićy Mości, iako Minister pełnomocny, 
wpływu mWiego odmówić muszę; rozkażcie czło
wiekowi prywalneym. nayłaskawszy Panie, a 
wszystko co będzie w mych siłach iako nay- 
żyćzliwszy sługa królewskiego domu waszego 
uczynić nie omieszkam.”

„Sobicscy nie są dla przyiaciół niewdzięczny
mi— odpowie Jakub— Jan ÍIÍ umiał usługi bi
skupa de Beauvais rzymską purpurą nagrodzić;— 
inóy dziad iuż iest przy schyłku; łatwo wice
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i nic z a îvÎ'Ij'î" o pYřvvia d Kardynała Forbin Janson 
powtórzyć się może.”

Tu pokłonił się Opat z uprzeymym uśmiechem 
i a kity dla okazania wdzięczności, a królewicz 
uradowany wrażeniem iakie na pozór wzmianka 
o kapelusza kardynalskim uczyniła, tak mówił da- 
Ićy : ,:Chcę więc na pomocy waszóy iako prywa
tnego człowieka i zacnego przyjaciela rodziny 
moićy poprzestać; bo w rzeczy samćy tóy tylko 
potrzebuję, Królowa was poważa, i posiadacie 
ićy zaufanie, które, wyznać muszę, lepićy umie
szczone Lydź nie mogło. Ponieście ićy oświad
czenie moićy uległości, i sprawcie ażeby Jćy 
Królewska Mość prawa i pretensye domu naszego 
na przyszłego iego naczelnika przelała; ażeby 
siły nasze w ledno złączone tćm dzielniejszy 
przeciwnikom opór stawiały. Wasz rozsądek, do 
którego zapewne powyższa myśl trafia; wasza 
przychylność do oyca moiego, połączone z za
pewnieniem niezawodnóy inoićy wdzięczności; 
każą mi się spodziewać że tego zlecenia chętnie 
się podeyiniecie, a rostropna zręczność wasza w 
każdćy sprawie, więcćy dokaże aniżeli... ten 
który tu niedawno czczeini słowy na moie żą
dania odpowiadał.”

Ucicftżony Melchior de Polignact że s“ę wy
winie tak małą rzeczą iaką iest obietnica k.tórćy 
dotrzymać niema zamiaru, rzekł: „Skoro Wasza
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KróJ. Mość zaszczycasz mnie podobném zlece
niem ; raiłoby rai było stać sic raz ieszcze szczę- 
śl-wym pośrednikiem między matką a synem.”

,,Gdybyście chcieli ”— mówił dalćy Sobieski— 
króla pana waszego o moićy przycnylności za
pewnić; uczynilibyście zadosyć i prawdzie, i ży
czeniom moiego serca; lecz zobowiązalibyście 
mnie nay więcćy, gdybyście nie chcieli odmawiać 
mi vady w chwili, gdzie silnemu działaniu po
moc rostropności iest niezbędną.”

Poseł małą chwilkę namyślać się zdawał, po
tem rzekł z udaną otwartością: „Jak pierwsze
tak i ostatnie żądanie Waszćy Król. Mości go
tów ieštem Wedle sił moich uskutecznić, Smu
tne zdarzenie o którćm mowa, zdaie się bar- 
dsdćy waszą wysokość dotykać, niżeli sobie tegc 
wszyscy życzemy. Wersal iednakże iest daleko; 
ośmielę 3rę więc na mo:ą odpowiedzialność żą
daną dać radę. Nieraz śmiały postępek otrzymał 
nagrodę któ:ćy sztuczne zabiegi osręgnąć nie po
trafiły. Pyrrus to, nie Ulisses, wkroczył w bra
my Tro«. Gdybym był na mieyscu waszćy 
wysokości o tle mi tego stan duchowny dozwo
li, nic mowie lego iako Poseł Francuzki, ale 
jako Melchior Połignat— gdybym był na iniey- 
seu Waszćy Rrólewiczowskićy Mości, śmiałą ręką 
pochwyciłbym za okoliczność, która często bo- 
iaźliwym wyśliznąć się może. -— Wybrany Kroi
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Polski iest iuż Króla Francuzkiego przyjacielem 
z powodów politycznych, sługa więc ostatniego 
może z wdzięcznością przyiąć dar, który ,mu 
łaska pierwszego ofiaruie.”

O czćmżc to myślicie Panie Ambassadorze! — 
zawołał Jakób?— czyliż zważacie gdzie iesteśiny 
i iakie są ustawy naszego kraiu ?

,,Przyznam się żeie znaminało—odpowiedział 
Polignac— Wasza Król. Mość potralisz iednak 
w chwili stanowczćy, korzyść własną z wolą 
tych ustaw połączyć.”

Obadwa stali :eszcze naprzeciw sobie, Jakób 
w myślach zatopiony, Opat zaś na pozór oboię* 
tny, gdy wtem drzwi sig gwałtownie otwierają; 
i wchodzi przerażony Im Erie, wołaiąc. „Nay- 
łaskawszy Panie! posłaniec z Wilanowa — Jego 
Królewska Mość......”

„Cóż takiego? trutniu!— przerwał mu nagle 
królewicz Jakob.— „Będzieszże ieszcze na ryn* 
ku wywoływał sprawy twoiego pana?”

La Brie prawie skulony, zbliżywszy się ku 
swernu panu kilka mu słów do ucha powiedział; 
te słowa Jakob posłyszawszy zbladł, i drżący 
prawie postąpił ku oknu. Poseł zwrócił oczy 
na oniemiałego la Brie wznoszącego ręce do 
góry a iego postawą równic został przerażony 
•ak królewicz.”

Töm 1P", 20
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,, Przebaczcie mi — mówił królewicz Jakób 
łkaiąe — przebaczcie mi, żem was tak długo 
zatrzymywał.” „Czy poiedziecie do letniego 
zamku? ” Na co nawzaiem otrzymał zapytanie: 
,,a Wasza Rrólewiczowska Mość czy sobie ży
czy tam iechać? tnoia kareta może bydź na iego 
usługi?”— ,,Dobrze—lecz nie—natychmiast— 
daruycie móy panie! niektóre intéressa— zaraz 
poiadę za wami.”

,,Już się zbliża katastrofa— szcpaął Wielki 
Poseł Opatowi Reverend—- lecz nas lak nieprzy
gotowanych nie zastanie iak iego. Oto człowiek, 
który acz nigdy nieszczery, od drugich iednak 
szczerości wymaga; od każdego żąda rady a rę
czę ze póydzie za naygorszą.”

„Kto mu ią też udzieli? zapytał duchowny— 
Na to uśmiechnął się Minister, i cbadwa do po
wozu wsiedli.”

Jeszcze iedućy narady potrzebował krć ewicz 
Jakób, to iest z oycein Yofą, i Posłem iYencc- 
hph. Lecz takowa krótko trwała; poczórn So
bieski udał się drogą, na klórćy iak nam wia
domo , z Dymitrem się spotkał.

,,Zda mi się, że postanowienie królewicza nie 
koniecznie stosowne— przemówił kołysaiąc gło
wą Signior Alberti do Voty — i dziwi mię mo
cno, że ic pochwalacie przewielebny I anie.”
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,,Âlem mu przecie tego nie doradzał — 
odpowiedział Vota — za skutek wiec odpo
wiadać nie będę. Tymczasem, kto może wie
dzieć iak wypadnie?— W pewnym względzie 
zamek ten królewski, podobnym iest do pałacu 
Sgo Marka w Wenecyi. Nie iedno atoli uydsęie 
u luau żywego i czynnego, coby w Wnszćy ku- 
pieckićy Rzeczypospolitćy wielkie Wznieciło 
wrażenie.”

,, Powiedzcie raczćy: u Panów Adryatyckiego 
morza— odparł Alberti wzruszony.— „Złą iest 
ta rada,— rzekł oyciec Vota, gdy sam pozostał—• 
,,prawdę mówiliście Mości Panie z Wenecyi, i 
rad iestem że ią Bóg wic kto udzielił. Mnie 
iednak wszystko iedno: uda się. to dobrze; nie 
uda się, więc na tćm nietylko on ale ■ doradca 
cierpieć będzie; bądź iak chce, wypadek dla 
nas zawsze pomyślny. Czynność tu moia, iak 
przeczuwam, wkrótce weźmie koniec. Dość 
długo bawię iuż na północy, abym cię mógł po 
tylu latach znowu powitać, kochana Oyczyznoi 
piękna Loinbardyol”

KONIEC IV. TOMU.
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(ï) Ludwika Benedykta de Bourbon, córka 
Henryka Juliusza, Xiažecia de. Condé; zaślubiona 
Ludwikowi Augustowi Xieciu de Maine, synowi 
Ludwika XIV. i Margrabiny de Montespan. Nay- 
większe miała uczestnictwa w spisku legitymo
wanych Xiažat, zaś kardynał Polignac, wówczas 
arcybiskup z Auch, był ićy poufałym. Ż.e z tą 
Xiçzna i w innych ieszcze zostawał stosunkach, 
okazuie się wyraźnie z listu, który między pa
pierami iego znaleziono.-— Kardynał miał wów
czas (1718 - 20) blisko lat pięćdziesiąt. A po
nieważ dla kościelnćy iego godności nie można 
go było więzić iak drugich spiskowych, więc wy
gnanym został do iednego ze sw'oich Opactw. 
[Patrz notę 4 Tomu 3.)



(2) Kardynał de Polignac powiada: że w tćy 
rozmowie o oblężeniu Bruxelli, królowa uniosła 
sic do wyrazów', wiecćy ićy płci, niż dostoień- 
stwu właściwych; król iedtiak, chociaż z wielu 
iuż przyczyn obrażony i zmartwiony,, okazał się 
z umiarkowaniem, przypisuiąc wszystko nieu
chronnym skutkom woyny.

(3) Panis bene merentium (nadawanie starostw 
i innych dóbr koronnych) i Neapolitańskie sum
my, były ciagłemi .warunkami, przy každém na 
tron wstąpieniu ; w ostatnich zaś czasach, na 
każdym ie seymie prawie powtarzano. Pod imie
niem sumrn Neapolitańskich rozumieią się te 
320,000 dukatów, które wdowa po Zygmuncie 
starym Bona Sforza Filipowi Ii królowi Hiszpań
skiemu i Neapolitańskiemu w roku 1556 poży
czyła : kapitał ten sam przez się podług ówcze- 
snćy wartości znaczny, przez narosłe procenta, 
których się Rzeczpospolita domagała, po upły- 
nieniu dw'ôch wieków wzrósł do niezmiemćy 
ilości. Lecz ani te procenta, ani kapitał nigdy 
oddanemi nie były.

(4) Baltologia, podobny zwrot mowy znayduie- 
iny w przemianach Owidiusza. Merkury skradł 
woły królowi Admetowi, które pasł Apollo; i 
dał Battusowi krowę, za to ażeby milczał. Nie 
wierząc mu iednak, wnet się mu w innóy okazał 
postaci i ofiaruiąc dwie krowy, zapytał gdzieby
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sic znaydowało skradzione bydło? Na to inu 
odpowiedział Battus: Sub illis montiíns errant 
et errant sub montïbus illis. (Widziałem íc tam 
pod górą, pod górąie widziałem.) Mimo gniewu, 
rad był dowcipny Merkury, że mii w sw'oim od
powiedzieć może sposobie: Me miki perfide
prodis, mihi me prodis? (Mnie samego zdradzasz 
przedemną samym, przedemhą samym innie sa
mego zdradzasz ?)

(5) Był to pułkownik, a późnićy ów saski 
Feldmarszałek Hrabia Flemming, który przy po
mocy szwagra swego Jana Przebendowskiego 
kasztelana Chełmskiego, północne prowineye 
polskie ku wyborowi pana swego skłonił. Za
biegi te, do których Elektor żadnego nie udzielił 
pełnomocnictwa, nadzwyczay taiemnie sic działy 
i naywięcćy wodzowi zależało na tein, aby przez 
stosunki familiyne zyskać wzictość u szlachty. 
Co mu się tak udało, że gdy iuż mocną zjednał 
sobie partyą; naywiększa część pozyskanych 
przyiaciół nic znała swoich współbraci; a wielu 
nawet kasztelanowi Chełmskiemu głos swóy da
wali, pierwćy nim im osoba, którćy się' to ty
czyło , nazwaną została. Ze szlachtą protestan
cką daleko otwarcićy postępowano, ta bowiem 
spodziewała się (iak niegdyś od Emila Brande- 
burgskiego) otrzymać króla sweiego wyznania; 
drudzy zaś, którzy w tćm upatrywali niepodo-



— 235 —

bieństwo ; mieli przynaymnićy nadzieię, że Fry
deryk August, przeszedłszy do wyznania rzym
sko-katolickiego, równio iak Henryk IVty Król 

» Francuzki swoich dawnych współwyznawców 
bronić, i sprzyiać im będzie. Bieg tych działań 
o których tuta y lekkośmy tylko napomknęli, nie 
należy do ninieyszegc obrazu; i odsyłamy czy
telnika do dzieła: ,,Polska w pierwszych trzy
dziestu kilku latach wieku lSgo, które po niniey- 
szym romantyczno-historycznym rysie nastąpi, 
a może go i zakończy.

(6) Polskie Xiažece domy, do których i Wi- 
śniowieccy z Wielkich Xiažat Litewskich pocho
dzący należeli, uważane były za granica w ró
wni z Xiažetami Rzeszy niemieckićy; i Rzymski 
Cesarz, stosownie do ówczesnego stylu dawał im 
tytuł: „Wysoko urodzony Xiąse}— kochany ku
zynie—Wasza miłość, Wstra dilectio; tćm bar- 
dziey to ze strony Elektora Saskiego dziwić nie 
powinno, że zawsze dostoyni pretendenci do 
polskićy korony, szczodrymi byli w szafowaniu 
wszelkićmi tytułami i honorami dla panów pol
skich; czego autor sam między papierami fami- 
liynemi niektóre dowody posiada.

(7) Fryderyk August, Elektor Saski, dowodził
w 1695-96 roku woyskiein Gesarskićm w We-

*• *

grzech, i pobił Turków pod Temeszwareui. — 
Opinia współczesnych wtenczas iuż Jednomyślnie



iego waleczności i talentom wojennym sprawie
dliwość oddawała.

(S) Leszek Biały został w roku i2?S w Gą- 
zawie w kąpieli napadniętym; z którćy gdy 
prawie nagi uszedł, we wsi Marcinowie schwy
tany i zabity został. Sprawcą tego zabójstwa 
był Swatopełk Xiąże Pomeranii. Zamordowanie 
króla Przemysława w Rogoźnie'1296 r popeł
nione było przez Margrabiów Erandebargskieh 
Ottona, Konrada i Ottona długiego. Piekarski 
który roku 1620 Zygmunta III Wazę w kościele 
Sgo Jana w Warszawie morderczo napadł, był 
wprawdzie Polakiem, ale uznano go za cierpią
cego oddawna pomieszanie zmysłów. Celem 
napadli na króla Stanisława Augusta pod dniem 
3 Listopada 1770 roku było uprowadzenie go, 
nie zaś zabicie; rozmaicie nawet wówczas i pó
źniej o tym wypadku sądzono.


